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PREMIE... 


czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów  ''Gsze- 
ty Polskiej w Chicago.” 


Ponieważ wiola abonentow zapinuje 
gazetę na kwartał lub pół roku, co u- 
trudnia bardzo prowadzeniu książek i 
naraża nas na znaczne koszta, postano- 
wiliśmy dać każdemu abonentowi, któ- 
ry opłaci z góry ''Gazetę Polską'' na 
caly rok, premię czyli podarunek warto- 
6ci jednego dolara w książkach znajdu- 
jących się w naszej księgarni, tak po- 
wieściowych, jak i Historycznych, jako 
taż do Nabożeństwa, za dopłatą 10c. na 
przesyłkę tejże premii. Jeżeli na pre- 
unię wybierane są Roczniki Tygodnika, 
to trzeba dołączyć 40c. na przesyłkę. 

“Gazeta Polska'' na cały rok ko- 
sztuje $2.00, na pół zoku $1.25, na cztery 
miesiące $1.00, na kwartał 75c. 

*"'Głazeta Polska!” do Europy kosztu- 
je 83.00 bez premii, a do Kanady ko- 
satuje $3.00 z premią. 

Jeżeli książka wybrana na premię, 
kosztuje więcej niż dolara, to abonent 
dopłaca tyle, ile książka ponad dolara 
kosztuje i przysyła tę sumę razem E 
abonamentem. Np.: Kto sobie wybierze 
w premii powieść Hrabia Monte-Orysto, 
Która kosztuje $2.00, to odciąga sobie 
dolara jako premię, a dolara, przysyła 
razem z prennmeratą i dołącza 10c. na 
przesyłkę premii. Prawo do powyższej 
premii mają tak samo nowi, jak i starzy 
abonenci *'Gazety Polskiej". 

Katalogi książek | obrazów wysyłamy 
każdemu na żądanie, bezpłatnie. 

"'Gazetę Polską'' można zapisywać 
każdego czasu. 

Na zmianę adresu należy przysłać 
10 centów w znaczkach pocztowych. 


Ce E 


NASI PODROZUJĄCY sz. 
AGENCI I KOLEKTORZY. 


Naszymi podrożującymi agentami B4, 
posiadaja nasze zupełne zaufanie i ma- 
ję prawo kolektować za '*Gazetę Pol- 
aką'” i książki na co wydają kwity: 


Pan W. Radomski kolektuje w Gene- 
seo, W. Dak., Little Falls, Minn. i oko- 
licy jako to: Flensburg, Morris, Avon, 
Bt. Anna, Opole itd. itd. 


Pan Pawłowski kolektuje w całym 
stanie Pennsylvaniu, Deleware, New 
Jersey, obecnie odwiedza abonentów w 
Philadelphia i okolicy. 


Pan Stanisław Góralski kolektuje w 
Worchester, Webster i całym Btanie 
Massachusetts ` Rhode Island. 


Pan Teodor E. Winiarski kolektuje 
w stanach Illinois, Wisconsin, Indiana. 


Pan Fr. Pisarek i jego pomocnik Mi- 
ehał Kozaczek kolektujo w Stanach 
New York, Connecticut i Pennsylva- 
nia. 


Pan Józef Juniewicz Bo. River, N. J. 


Pan Józef Girin itd. kolektuje w 
Kenosha, Wis. i okolicy. 


Pan Br. Florkowski, 430 Lovett str. 
Detroit Mich. kolektuje w mieście De- 
troit i okolicy. 


Pan A. Czajko, 605 Jarvis ave Wi- 
nnipeg, Canada. 


Pan Wł. Bankowski 3696 B. G5aV©., 
Cleveland Ohio, kolektuje w całym sta- 
nie Ohio. 


Pan F. Frączkowski. 268 Elm cor. 
8th str. Wyandotte Mich., kelektuje w 
Wyandotte i okolicy. 


Pan Jan Przybysławski kolektuje w 
Mass., Conn. itd.— 


Pan Jan Roszkowski, (Parkville) 
Bróóklyn, N. Y. kolektujo w 
New York City, Brooklyn, Greenpoint, 
Jamaica, N. Y. i Bayonne City, N. J. 

Pan W. F. Krysiak, 156 Pleasont st 
Northampton, Mass., kolektuje w 
Northampton, Masa. i okolicy. 


Pan S. Kotkowski, kolektuje w Chi- 
eago Ill. i okolicy. 


Pan Józef Apelman 26 0 E. Alleghe- 
ny ave. ma prawo do kolektowania w 
Philadelphii i okolicy. 


Pan Br. Sługowski kolektuje w Ham- 
mond, Ind. i okolicy. 


Pan A. Mikołaiczyk  kolektuje za 
„Gazetę Polską w Chieago'* w New 
Haven, Cons, i okoliey. 


Abonenci, którzy mają płacić prenu- 
meratę za „Gazetę Polską'', a idą do 
praey, niechaj pozostawią w domu pie: 
niądze i upoważnią swojo żony do za 
płaconia abonamętu, a odbiorą zaraz 
wwo'e premie, jakie sobie obiorą, po- 
nieważ wieczorem po ej godzinie 
wnet zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje. 


W. DYNIEWICZ. 
> >>" 
DO ABONENTOW. 


Kte z czytelników ma na adresie 
znaczek ''gept'' to znaczy, że prenu- 
merata jego skończyła się*we wrześniu 
1908 roku. Kto chce nadal ''Gazetę 
Polską'' odbierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w przeciwnym 
vazio wysyłkę gazety wstrzymamy. 

W. DYNIEWICZ. 


| WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE, 


Kajzer Wart dwa centy ipół. 


CASSEL, Niemcy. — Gdy 
wieczorem kajzer Wilhelm 
przechadzał się w okolicy 
Wilhelmshohe, ubrany po cy- 
wilnemu, w towarzystwie je- 
dnego ze swych adjutantów, 
jakaś mała dziewczyna, idą- 
ca drogą, nie poznawszy go, 
ofiarowała mu pocztówki z 
obrazkami, przedstawiające- 
mi jego niedawne spotkanie 
się z królem Edwardem. Ce- 
sarz Wilhelm zapytał o cenę 
pocztówek. 

— Z samym cesarzem — 
odparło dziewczę — dziesięć 
fenigów; z królem Edwar- 
dem piętnaście fenigów. 

Cesarz roześmiał się i tak 
się do swego adjutanta wy- 
raził.: 

— Sam wart jestem 10 
fenigów (dwa centy i pół), 
lecz w towarzystwie innego 
tylko siedm i pół (około 17g 
centa.) 


1,300.000 więźniów. 


PETERSBURG. Na pod- 
stawie danvch głównego za- 
rządu więziennego gazeta 
“Riecz” informuje, że w r. 
1896 w całem państwie ro- 
syjskiem rząd utrzymywał 
534 załóg konwojnych, skła- 
dających się z 11.721 żołnie- 
rzy, dowodzonych przez 100 
oficerów różnych stopni. Za- 
łogi te odprowadziły w cią- 
gu 1906 r. na miejsee depor- 
tacyi 1,300.000 więźniów. Z 
nich podczas przeprowadze- 
mia uciekło 119, schwytano 
28, zabito 2. 


Założono 265 gazet w 


Turcyi. 
KONSTANTYNOPOL 26 
sierpnia. — Nie mniej niż 


265 gazet nowych założono 
iw Turcyi od czasu ogłosze- 
nia konstytuceyi i zniesienia 
cenzury. 

« Będziemy zwalczać do u- 
padłego Ali Boha i 400 zło- 
dziei”” — wołają po wszyst- 
kicl ulicach mowcy młodo- 
turcy. Ten mały przykład z 
“Tysiąc nocy i Jednej” od- 
nosi się do zepsutych urzęd- 
ników tureckich, którzy do- 
tąd jeszcze zajmują w Tur- 
cyi rozmaite urzędy, zwane 
“Bab Ali” i składające się 
z 400 urzędów. *'Lecz po- 
każemy Europie — dodają 
młodotureccy mowcy — że 
Turek jest szlachetnym i mo- 
że prowadzić swe interesa 
tak dobrze, jak zimnej krwi 
Anglik lub Amerykanin. 


Car obrabowany. 

PETERSBURG. Z $500,- 
000, które car ze swej kiesze- 
ni podarował aby pomódz u- 
mierającym z głodu wieśnia- 
kom nawiedzonym w dodat- 
ku nieszczęścia przez chole- 
rę w rozmaitych miejscowo- 
ściach Rosyi, $400,000 zgi- 
nęło. 

Cara zawiadomieno o znik- 
nięciu pieniędzy. Wiadomość 
tę przynieśli nieprzyjaciele 
jednego z wielkich książąt 
przez którego ręce pieniądze 
przechodziły. Car rozkazał 
wdrożyć ścisłe śledztwo, któ- 
re według wszelkiego praw- 


dopodobieństwa skończy się 
wypędzeniem z Rosyi wiel- 
kiego księcia, o którym mo- 
wa, który już przedtem zo- 
stał przyłapany na podob- 
nych transakcyach. Ostatni 
raz sprzeniewierzył pienią- 
dze zebrane na budowę pom- 
nika Aleksamdrowi III. 

Tymczasem cholera się 
szerzy w Astrachanie i Ro- 
stowie nad Donem, gdzie set- 
ki ludzi umarły w zeszły ty- 
dzień. 


Ludożerstwo. 


PETERSBURG, 27 sier- 
pnia. — Z Irkucku na Sybe- 
ryi donoszą o strasznym wy- 
padku ludożerstwa. Pewien 
człowiek szczepu, mieszkają- 
cego w północno-zachodniej 
Syberyi nad rzeką Korkodin 
szczepu Lanutów, przymu- 
szony głodem,  odgrzebał 
zwłoki swej szwagrowej i jej 
czworo dzieci i następnie je 
spożywał. — Pewni myśliwi 
napotkali opuszczoną chatę 
Lanutów, w której znaleźli 
resztki kości z ciał ludzkich, 
o czem bezwłocznie doniesio- 
no władzom. Wdrożone do- 
croite wykazały, że także 
zwłoki brata ludożercy 
gdzieś się zapodziały. Ten 
wypadek ludożerstwa nie ma 
być zresztą odosobnionym. 
Lamuci są szczepem paster- 
skim i szezególnie różne ma- 
ja obyczaje. 

Banda oszustów. 

WARSZA WA,27 sierpnia. 
— Policya tutejsza ujęła 
bandę oszustów, którzy pro- 
wadzili byli rozległy i popłat- 
ny interes ze sprzedażą bez- 
wartościowych państwowych 
listów zastawnych i losów 
premiowych. Aresztowani u- 
rządzali się w ten sposób, 
że zmieniali numery poszcze- 
gólnych seryi, zgłoszonych 
już do wykupywania blan- 
kietów, sprzedając je później 
po wysokiej cenie. Podczas 
aresztowania oszustów szef 
tajnej policyi został ciężko 
raniony przez jednego z are- 
sztowanych. 


Pożar w fabryce Coluloidu. 


BERLIN, 26 sierpnia. — 
W fabryce celluloidu w Ei- 
lenburgu, w okręgu mersen- 
burgskim, wybuchł gwałtow- 
ny pożar, w obec którego 
straż ogniowa przez długi 
czas okazała się bezsilną. Z 
szaloną szybkością ogarnęły 
płomienie łatwo palny mate- 
ryał, tak, że nie wszyscy lu- 
dzie, zatrudnieni w fabryce 
byli w stanie się uratować. 
Znaleziono trzy trupy zwę- 
glone, trzech robotników le- 
ży beznadziejnych w szpitalu 
oczekując w męczarniach 
śmierci, a kilku jest ciężko 
popalonych. Szkody w fabry- 
ce są bardzo znaczne. 


Choroba Lwa Tołstoja. 


PETERSBURG, 27 sier- 
pnia. — Dzisiejsze ranne 
dzienniki donoszą, że sędzi- 
wy hrabia Leon Tołstoj jest 
poważnie chory. — 

Od dłuższego czasu cier- 
piał on na rozszerzenie żył 
w nodze, a obecnie choroba 
ta została popartą influenzą, 


noc ooo LQ) )))_)D)DD))Z św a 


która znakomitego autora po- 
waliła na łoże boleści. 


Odłożenie wystawy japoń- 
skiej. 

'TOKIO, 27 sierpnia. — W 
kołach rządzących  agitują 
silnie za odłożeniem wystawy 
wszechświatowej do roku 
1917 zamiast zapowiedzianej 
na rok 1912 z powodu zbyt 
krótkiego czasu na wykona- 
nie potrzebnych przygoto 
wań. Dotąd jednak nie po- 
wzięto żadnej w tym wzglę- 
dzie decyzyi, gdyż znaleźć 
to będzie od zdania mowego 
ministra spraw zewnętrz- 
nych, hrabiego Komura, któ- 
ry wrócił z Londynu wczoraj 
wieczorem. 

Członkowie komitetu wy- 
stawowego żądają na ten cel 
kredytu w wysokości 30.000.- 
000 yem. około $15,000.000. 


Podróż eskadry amerykań- 
skiej. 

SYDNEY, N. S. W, 27 
sierpnia. — Eskadra Stanów 
Zjednoczonych odpłynęła 
dzisiaj w kierunku Melbour- 
ne. Statki wojenne amery- 
kańskie wyciągnięte były w 
jedną limię, gdy pancernik 
Connecticut, na którym znaj- 
duje się admirał Sperry do- 
wódzca eskadry, przepłynął 
wzdłuż brzegów zatoki zapeł- 
nionych kilkunastu tysięcz- 
nym tłumem. 


Omawiając wizytę eskadry 
tutejszy * Herald” powiada: 

“Eskadra amerykańska 
dała nam możność przekona- 
nia się o tem, czem jest siła 
morska. Z wielką nacyą ame- 
rykańską zawiązał się teraz 
ścisły węzeł przyjaźni i mo- 
żna powiedzieć, że z tego po- 
wodu Australia po raz wtóry 
została odkrytą.” 

SYDNEY, 27 sierpnia. — 
Dowódzeg eskadry amery- 
kańskiej admirał Sperry o- 
trzymał depeszę, od premiera 
ministrów Victoryi F. Benta 
w której ten ostatni zawia- 
damia że mieszkańcy miasta 
Melbourne oczekują z nie- 
cierpliwością przybycia e- 
skadry do tego miasta, by 
przyjąć równie serdecznie 
jak i w Sydney'u admirała, 
oficerów i załogę eskadry 
przyjaznych Stanów Zjedno- 
czonych. 

$5.000.000 kary. 

CARACAS, 27 sierpnia, 
(spóźnione via Port of Spain 
Trinidad, .28 sierpnia). 
Sąd cywilny pierwszej in- 
stancyj wydał wezoraj orze- 
czenie, na mocy którego to- 
warzystwo kablowe zostało 
uznane winnem popierania 
rewolucyonistów przeciw 
prezydentowi Castro i z tego 
powodu skazano je na zapła- 
cenie kary $5.000.000.  O- 
prócz tego 'wymienione to- 
warzystwo ma jeszcze zapła- 
cić pewne odszkodowania, 
które oznaczą rzeczoznawcy. 
Towarzystwo założy odwoła- 
nie od powyższego wyroku. 
Orzeczenie sądu jest niemal 
indentycznem z tem, na któ- 
rego podstawie podobnie u- 
karano firmę “New York & 
Asphalt Co.” 


Wizyta u sułtana. 


KONSTANTYNOPOL, 28 
sierpnia. — We środę sułtan 
przyjął w swym pałacu swe- 
go brata Mehmeda Reshad 
Effendi, domiemanego na- 
stępcę tronu Turevi. Poraz 
to pierwszy od czasu wstą- 
pienia na tron sułtan przyj- 
mował go ofievalnie. 


Bocian zbliża się do domu 
królowej Wilhelminy. 
AMSTERDAM, 28 sier- 

pnia. — Z powodu niepoko- 
Jących pogłosek o zdrowiu 
królowej Wilhelminy miej- 
scowv **Telegraph'* zamie- 
szcza następujący komuni- 
kat: "Podaje się do wiado- 
mości publicznej że zdrowie 
królowej Wilhelminy znaj- 
duje się w zupełnie dobrym 
stanie, i, ża w krótce ogłoszo- 
ne będzie pewne zawiado- 
mienie, które ucieszy obywa- 
teli Holandyi.” 


Traktat między Stanami i 
Portugalią. 


LIZBONA, 28 sierpnia. — 
Izba deputowanych uchwali- 
ła wczoraj traktat o wyda- 
waniu przestępców pomiędzy 
Portugalią, a Stanami Zje- 
dnoczonymi. Traktat ten sto- 
suje się tylko do przestęp- 
ców kryminalnych i do tych 
politycznych którym dowie- 
dzione będą zamachy prze- 
ciwko głowom obydwóch 
krajów. 


Chciał oczernić Roosevelta. 


BORDEAUX, Francya, 28 | 


sierpnia. — Tutejszy sąd 
wojenny rozpatrywał niezwy- 
kła sprawę, mianowicie spra- 
wę szantażu dokonanego na 
prezydenta Roosevelta. O- 
skarżonym jest pewien żoł- 


nierz ambulansowy, nazwi- | 


skiem Camile Marquet, któ- 
ry 9 stycznia br. pisał list do 
prezydenta Stanów Zjedno- 
czonych z żądaniem $2000 
dla **'mojego towarzystwa” 
za usługi, oddane podczas 
kampanii  prezydencyalnej, 


przyczem obiecywał on dal- | 


szą *' olbrzymią pomoc.” 


Ponieważ Marquet nie o- 
trzymał żadnej odpowiedzi, 
więc napisał 
później drugi list do Roo- 
sevelta z pogróżkami, że od- 
kryje pewien skandal, któ- 
ry zniesławi całą familię, je- 
żeli nie otrzyma żądanej su- 
my pieniędzy na termin 
przez niego oznaczony. Na 
końcu listu dał autor do zro- 
zumienia, że najwyższe na- 
wet głowy mie bardzo pe- 
wnie spoczywają na swych 
karkach, jak tego dowodzi 
Portugalia. — List ów ode- 
słał prezydent do francuskie- 
go konsula generalnego w 
New Yorku, którv go znów 
przekazał we właściwe ręce 
polieyi. 

Marquet został lekko uka- 
rany, bo otrzymał tylko 6 
dni aresztu. 


Grożny pożar. 


TORONTO, Ont., 26 sier- 
pnia. — Pożar zniszczył po- 
łowę zabudowań tutejszych 
rzezalń. Szkody wynoszą o- 
koło $150.000. 


dwa miesiące | 


Sprawa perska. 

TEHERAN, 28 sierpnia. 
— Najświeższe raporty nad- 
chodzące tu zewsząd, stwier- 
| dzają, że w zachodniej i po- 
|łudniowej części Persvi po- 
| wstanie jest w pełnym to- 
ku. Wszystkie plemiona w 
Kurdystanie przyłączyły się 
do buntu i żądają z podusz- 
czenia konstytucyonistów 
natychmiastowego zwołania 
parlamentu, gdyż inaczej, 
| jak grożą, ogłoszą swą nieza- 
| wisłość. Wszędzie powstań- 
cy opanowują urzędy admi- 
| nistracyjne. Gubernator Sul- 
tanii musiał uchodzić z reszt- 
kami wiernych mu jeszcze 
żohjierzy. Większa daleka 
‘ieh część przyłączyła się do 
powstańców. Rezydencyę gu- 
bernatora  splądrowano i 
spalono doszczętnie. — Po- 
wstanie szerzy się również 
prędko w prowincvach Iari- 
stanie i Kermanie, Miasto 
Kerman znajduje się w rę- 
|kach  rewolucyonistów; u- 
rzędnicy tamtejsi albo ‘zdali 
|sięẹ na łaskę zwycię- 
|zeów lub też częściowo pou- 
| ciekali. Wicegubernator zo- 
rstał zabity. Zanim jednak 
| miasto przeszło w ręce po- 
| wstańców, stoczono walkę, w 
| której padły setki ludzi. 
| Przywódcy powstańców u- 
| stanowili rząd tymczasowy i 
oświadczyli, że najpierwej u- 
znają rząd centralny, aż zo- 
stanie parlament zwołany. 
Groza położenia byłaby bez 
wątpienia większa, gdyby się 
zjawił jakiś pretentent do 
tronu, około któregoby się 
mogli zgrupować konstytu- 
cyoniści. 

TEHERAN, 27 sierpnia. 
— Nadchodzą tu coraz bar- 
| dziej alarmujące wieści z 
prowineyi W różmych pro- 
wincyach Persvi, jak Hars, 
Laristan i Kerman miało 
wybuchnąć powstanie a je- 
den z gubernatorów został 
podobno zamordowany. Nie- 
zaradność szacha w zwalcza- 
niu konstytucvonalistów w 
Tabryzie wywiera bardzo 
zgubny wpływ na ludność ca- 
łego kraju. Powszechne jest 
oczekiwanie, że wkrótce za- 
(panuje w kraju anarchisty- 


| czne stosunki. 

TEHERAN, 31 sierpnia. 
— Najświeższe wiadomości z 
prowineyi opiewają, że panu- 
ją tam wprost anarchistycz- 
ne stosunki i że kraj znajdu- 
| je się w przededniu rewo- 
| lucyi. Z Nuddei nadeszło do- 
niesienie, że oddział wolno- 
myślnych  Musztaidów wy- 
brał się do Persyi, ażeby 
między ludnością Dżetu pro- 
klamować wojnę świętą prze- 
ciw szachowi. 


52 osób zatonęło. 


TOKIO, 29 sierpnia. 
Doszły tu wiadomości o zato- 
nięciu angielskiego parowca 
“Duncarn”. Cała załoga pa- 
rowca złożona z 52 osób, za- 
tonęła. Cudem urątowało się 
tylko dwóch marynarzy. 
Straszny ten wypadek zda- 
rzył się skutkiem tyfonu, ja- 
ki szalał w okolicach portu 
| Goto, położonego na wyspie 
Kiuhiu. 


Eksplozya na pancerniku. 

KOPENHAGA, 29 sier- 
pnia. — Wezcraj wskutek 
eksplozyi granatu na pokła- 
dzie pancernika “Hekla” 
dwóch marynarzy zostało za- 
bitych, a sześciu poważnie 
ranionych. Katastrofa ta 
miała miejsce podczas mane- 
wrów pancernika w zatoce 
Aarhus. 


Ultimatum, 

St PETERSBURG, 30 
sierpnia. — Z Tabrvzu dono- 
szą tu, że rewolucyoniści po- 
stawili szachowi ultimatum, 
że albo szach utworzy nowy 
ze zwolenników konstytutvj- 
nego ustroju, wypędzi z Te- 
heranu reakcvonistów i na- 
tychmiast zwoła parlament, 
albo cała Persva stanie prze- 
ciw niemu i ogłosi republi- 
kańską formę rządu, z prezy- 
dentem na czele. Szachowi 
dano pięć dni do namysłu. 


Wojna: w Marokko. 


CASABLANCA, 31 sier- 
pnia. — Położenie niedawno 
pobitego sułtana Abdul - A- 
siza przez brata swego Mu- 
lej - Hafiza kształtuje się 
znowu pomyślniej. Według 
stwierdzonych już doniesień 
Kaid Glaoni jeden z najtęż- 
szych sprzemierzeńców sułta- 
na pretendenta, Mulej - Ha- 
fiza, pomiósł stanowczą klę- 
skę w walec ze szczepem 
Shragua, stojącym po stronie 
Abdul-Asiza. Nadchodzą ró- 
wnież raporty, że Mtougi, je- 
den z dowodców szczepu, 
który się niedawno przyłą- 
czył do Abdul-Asiza, pobił 
stojącego mu w drodze nie- 
przyjaciela i obecnie zewsząd 
osaczył miasto Marokko. 

Abdul-Asiz przybył ostat- 
nio do Kasbah-Rechid. W pe- 
wnej rozmowie twierdził on, 
ża niedawno jego klęska nie 
jest zbyt wielka, gdyż po- 
niósł ją głównie dzięki zdra- 
dzie swych ludzi. Szanse je- 
go znowu się poprawiają 1 
teraz się zastanawia, czy ma 
nazad wrócić do Marokka. 


“Nic nie jest stracone”, o- 
świadczył sułtan, kto z danej 
nauczki umie wyciągnąć ko- 
rzyść, ten na przyszłość jest 
tem silniejszym”. 


Choroba cesarza Austryi. 


WIEDEŃ, 31 sierpnia. — 
Wielkie wrażenie wywołała 
wiadomość że sędziwy ce- 
sarz Franciszek Józef nagle 
zachorował w Isehlu, gdzie 
przebywa na kuracvi przez 
miesiące letnie. 

Pogłoski te jednak oka- 
zały się przesadzone, przy- 
czyną ich było lekkie zasłab- 
nięcie cesarza nie przedsta- 
stawiające jednak najmniej- 
szego niebezpieczeństwa. 

Obecność cesarza, przy po- 
święceniu kamienia węgiel- 
nego pod szpital imienia św. 
Elżbiety, najlepiej zaprze- 
czyła wszystkim włościom o 
chorobie cesarza. 


Również pogłoska, że ce- 
sarz nie weźmie udziału w 
wielkich manewrach na Wę- 
grzech, okazała się bezpod- 
stawną. 
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MARKA do Niemiec, W. 
Ka. Poznańskiego. Prus 
Wschodn. i Zachodnich _, n 
i Szląsku. et iw LOC 
KORONA do Austrvii, Ga- 
lieyi, Czech, Morawii in 
Węgier. p” 
RUBEL do Rosyi, Litwy, R Ś 
Polski pod Moskalem.5B Żyw 25c 
FRANK do Francyi, Bol- 93 
gii i Szwajcaryi. 19:00 
E 
GULDEN do Holandyi 4110 
KRONER do Danii, Nor- 
wegii i Szweeyi. = 27:60 
LIRA do Włoch. 19,2 


ST DA 
O w 25c 


15c. 
25c. 


25e. 
250. 


E Wszelkie pieniądze wysyłane do 
Europy przez niżej podpisanego, do- 
chodzą bez żadnej zwłoki do miejsca 
przeznaczonego i wypłacone gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ pie- 
niądze te wysłane są za pośrednictwem 
banku w Lipsku, który to bank ma 
pieniężne stosunki z mym bankiem, 
największym w całej Ameryce ''*First 
National Bank of Chicago.” 
Władysław  Dyniewicz. 


Kalendarz Tygodniowy. 


WRZESIEŃ. 
3. (z. Mansteta. 
taR Póocieszo NaM P. 
. 5. Wawrzyńca. 
.N. Magnusa. 
T. P. Reginy Panny. 
8. W. Narodz. N. M. P. 
9. Śr. Gorgoniusza. 


Wiadomości z Polski. 


Projekt samorządu. 

Według krażacych w war- 
szawskich sterach biurokra- 
tycznych pogłosek, projekt 
samorządu ziemskiego i 
miejskiego w Królestwie 
Polskiem ma być oprəcowa- 
ny w Petersburgu przez mi- 
nisterstwo spraw wewnętrz- 
nych z udziałem przedstawi- 
cieli innvch ministerstw, bez- 
pośrednio zainteresowanych 
w przyszłym samorządzie. 
Władze lokalne dostarczały 
jedynie matervału rzeczowe- 
go oraz szeregu uwag w 
kwestvach zażądanych przez 
ministerstwo spraw wewnę- 
trznych. 

Balon Polski. 

KRAKÓW. — O wynalaz- 
cy Polaku z Krakowa, który 
równocześnie z hr. Zeppoli- 
nem wynalazł balon do stero- 
wania. pedało jedno z pism 
krakowskich następujące 
szczegóły: 


D] 


“Od lath 24 pracował p. 
Franciszek Radomski, kiero- 
wnik techniczny filii maszyn 
Singera i Spółki w Krakowie 
nad wynalezieniem balonu 
do sterowania. Po długich, 
początkowo nieudanych pró- 
bach, usiłowania jego zostały 
wreszcie uwieńczone powo- 
dzenien:. P. Radomski zdołał 
skonstruować balon, który, 
wedługjjego zapewnień, odpo- 
wiada wszelkim wymaganiom 
najnowszej aeronautki. Moż- 
ność dowolnego kierowania 
nie tylko podczas ciszy, lecz 
także i podczas średniego 
wiatru, swobodne ruchy, 
szybkość lotu, dająca się. 
według potrzeby regulować, 
możliwość wznoszenia się i 
spadania bez utraty balastu 
lub gazu, i możność dokona- 
nia wzłotu z ziemi, nie z 
wody, jak tego dokonał hr. 
Zeppelin, — oto zalety, któ- 
rymi ma się odznaczać balon 
P. Radomskiego. 

P Radomski, uskuteczniw- 
szy przed 4 laty kilka prób 
zupełnie  zadowalniających, 
zwrócił się wraz z synem 
swoim, który pomagał mu w 
pracy, do ówczesnego mini- 
stra spraw zagranicznych, Go- 
łuchowskiego i do minister- 
stwa w Galicyi, na czele któ 
rego stał wówczas Dr Pię- 
tak. W obu jednak minister- 
stwach oprócz serdecznych 
życzeń powodzenia, nic nie 
uzyskali. Wobee tego odnie- 
śli się obaj do ministerstwa 
wojny, skąd po kilku tygo- 
dniach otrzymali odpowiedź 
na ręce dyrektora policyi. 
Ministerstwo sk'onne jest do 
użyczenia wynałazcom do 
prób balonu wojskowego, 


pod warunkiem, że balon ten 


ulegnie żadnym  uszkodze- 


niom ani przeróhkom. Wszel- | 


kie zaś koszta transportu, 
obsługi i manewrowania mie- 
li ponosić sami wynalazcy. 
Zważywszy jednak ogromne 
koszta. z jakimi tego rodza- 
ju próby byłyby połączone, 
wynalazcy byli zmuszeni na 
razie dalszych prae i zwró- 
cić się ze swym projektem do 
jednego z rządów zagranicz- 
nych, co jednak, jak dotych- 
czas nie zostało uwieńczone 
pomyślnym rezultatem, 


Skutki burzy. 


W Jaroszewie pod Bvdgo- 
szczą podczas burzy uderzył 
picrun w wóz Żniwny, napeł- 
niony zbożem. Na wozie sie- 
dzieli synowie gospodarza 
Szczekowiaka: jeden liczył 
21, drugi 19 lat. Starszy na 
miejscu został zabity. Młod- 
szy został ogłuszony, wkrót- 
ce jednak odzyskał przyto- 
mność i zeskoczył z wozu, za- 
bierajac zwłoki brata. Na- 
tychmiast poprzecinał ko- 
niom uprząż, chroniąc je tym 
sposobem œl poparzenia. 
Wóz ze zbożem spłonał do- 
szezętnie. 

Wypadek po pracy. 

Piętnastoletni Wł. Szutar- 
ski w Strzelnie powracał 
konnemi grabiami z pola, na 
których prócz niego siedzia- 
ły trzy robotnice. Spłoszone 
przez pędzone bydło konie, 
rozbiegły się i wszyscy Spa- 
dli z grabi. Szutarski dostał 
się pod zęby grabi i wleczo- 
ny kawał drogi poniósł tak 
ciężkie uszkedżenia, iż praw- 
dopodobnie przypłaci życiem. 

Śmierć od lornetki. 

W Ciechocinku zmarł 
przed kilku dniami współ- 
pracownik administracyi 
* Kurvera Warszawskiego” 
Józef Mazurkiewicz. Przy- 
czyną śmierci było zapalenie 
mózgu wynikłe z uderzenia 
lornetką, któremu uległ 
zmarły na przedstawieniu w 
teatrze Nowości. Lornetka 
ta upuszczona przez kogoś z 
górnych piętr, trafiła go w 
głowę tak dotkliwie, że na- 
stąpiło wstrząśnienie mózgu 
pociągające za sobą zapale- 
nie i śmierć. Tragiezny ten 
wypadek powinien być prze- 
strogą dla publiczności, sie- 
dzącej na piętrach w teatrze. 

Zabójstwo. 

We wsi Somianki, gmina 
Młociny, pod Warszawą we- 
szło 3 uzbrojonych ludzi 
przez kuchnię do mieszkania 
sprzedawcy sklepu monopo- 
lowego, Karola Mamunowa. 
W mieszkaniu oprócz tego 0- 
statniego była jego żona i 
dzieci. Przybyli nie nie mó- 
wiae, dobyli rewolwerów i 
kilku strzałami położyli M. 
trupem na miejscu, poczem 
nie nie zrabowawszy, zbiegli 
nieścigani przez nikogo. 
Prześladowany Drzymała. 

“Gazeta Grudziądzka” o- 
trzymała od znanego włoś- 
cianina Drzymały z Pogra- 
dowie wiadomość, że władze 
pruskie nie przestają znęcać 
się nad nim. “Nie wiem, jak 
żyję — pisze. Siwieję od kło- 
potu, bo nie ma ani jednego 
dnia, abym nie dostał kary 
przysłanej, i nie wiem nawet 
za co,” 

Można jednak ufać, że 
dzielny włościanin, przy po- 
mocy społeczeństwa, da so- 
bie radę i wytrwa na swoim 
posterunku ażeby dać innym 
przykład jak wytrwale o 
swoje prawa walezyć należy. 


W ręce rosyjskie. 


Gazety wileńskie donoszą 
o przykrym fakcie sprzedaży 
wielkiego obszaru ziemi z 
polskich rąk w rosyjskie. Oto 
majątek ziemski Kojrany, 
dotykający niemal miasta 
Wilna, a należący dotąd do 
hr. Amt. Tyszkiewicza. ob- 
szaru 2,750 dziesięcin został 


GAZETA POLSKA W CHICAGO 


w tych dniach sprzedany z | ciec jego, jak donosi *Gaze- 


wolnej ręki przez Wileński 
Bank ziemski — p. Buturli- 
nowi Rosvaninowi. 


Tyfus brzuszny. 


Z Śniatyna piszą: Tyfus 
brzuszny panuje tu od zimy 
prawie bezustannie. Umiera- 
ja przeważnie 16-letnie pa- 
nienki. Dotychczas takieh o- 
fiar naliczyliśny aż 6, cho- 
rych jest mnóstwo. Miesz- 
kańcy w panicznym strachu 
opuszczają miasto, a brama 
cnientarna często skrzypi. 


j Ks. Michał Stasionis. 


Ks. Michał Stasionis, ho- 
norowv kanonik, jubilat, u- 
czestnik z r. 1863 zmarł we 
Lwowie. Urodzony w r. 1829 
w Pudniecie na Żmudzi, po 
ukończeniu szkół średnich 
poświęcił się stanowi ducho- 
wnemu i mając około 30 lat 
został profesorem seminary- 
um duchownego w Tykoci- 
nie. Na stanowisku tym za- 
stały go wypadki z r. 1863. 
Brał udział w pracach orga- 
nizacyi przygotowującej po- 
wstanie i jako powiatowy 
komisarz Rządu narodowego 
pracował z poświęceniem, 
oddając rządowi narodowe- 
mu niepoślednie usługi. Po 
upadku powstania, zmuszo- 
nv uciekać z kraju ojczyste- 
go, schronił się do Franeyvi, 
do Paryża. Następnie jako 
misvonarz wyjechał na Bał- 
kan i pracował tu na misyach 
w Macedonii przez 14 lat. 
Wreszcie stęskniony za oj- 
czyzną przybył do Galicyi i 
osiadł we Lwowie jako kape- 
lan klasztoru PP. Benedyk- 
tynek. 


Zabójstwo. 


Ze Stryja donoszą: W 
Groborach koło Lubieniee 
popełniła włościanka Marya 
Oziębłowska straszną zbrod- 
nię, mianowicie zarznęła mę- 
ża swego Jana, który wró- 
cił z Ameryki. OQziębłowski 
przebywał dłuższy czas w A- 
meryce, skąd posyłał żonie 
pieniądze celem spłacenia 
długów. Żona jednak nie pła- 
ciła długów, lecz oddawała 


pieniądze kochankowi. Ozię-. 


błowski  wróciwszy począł 
czynić żonie ostre wymówki 
z powodu jej postępowania. 
Żona postanowiła za namową 
kochanka sprzątnąć męża ze 
świata. Plan ten wykonała w 
ten sposób, że poderżnęła 
w nocy mu gardło brzytwą, 
brzytwę zaś zostawiła w ra- 
nie, aby upozorować, że u- 
marly popełnił samobójst- 
wo. Mimo to zbrodnia się 
wydała gdyż 9-letnia córka 
słyszała krzyk ojca i rano o- 
powiedziała. o tem żandar- 
mowi. Aresztowano Oziębło- 
wską, jej matkę i siostrę, ja- 
koteż i kochanka. Pozosta- 
ło bez opieki troje dzieci. O- 
ziębłowska ma rękę skale- 
czoną brzytwą. 


Uduszenie dwóch mężczyzn 
trującymi gazami w studni. 


Z GALICYT. W miastecz- 
ku Zabłotowie zdarzył się 
wypadek, który pociągnął 
za sobą w ofierze życie 
dwóch ludzi. Szesnastoletni 
Bojczuk, chcąc wydobyć ur- 
iwane wiadro, spuścił się na 
linie do studni, gdzie znalazł 
śmierć udusiwszy się nagro-- 
madzonemi tam gazami. Ten 
sam los spotkał także wło- 
ścianina z Trójcy, 54-letnie- 
go Sonyka, który go chciał 
ratować. 


Strajk szkolny jeszcze nie 
ustał. 


Chłopiec szkolny Józef 
Mielcarek, uczęszczający do 
szkoły w Śliwnikach pod O- 
strowem, gdy wrócił z rodzi- 
cami z obczyzny i go przy- 
musić chciano do uczenia się 
religii w języku niemieckim 
oświadczył stanowczo, że te- 
go nie uczyni, a na domiar 
spalił książki niemieckie. Oj- 


ta Ostrow.” otrzymał od re- 
gencvi zawiadomienie, że 
skoro syn strajku nie za- 
przestanie będzie musiał rok 
dłużej chodzić do szkoły. 
Chłopiee dotąd strajkować 
nie przestał, choć nikt ma 
niego nacisku nie wywiera. 
Sam z własnej woli odsiadu- 
je areszt, a religii w niemie- 
ekim języku uczyć się nie 
chce. 

Rzadkie zjawisko natury. 

Z POZNAŃSKIEGO. W 
ogrodzie pewnym w Kosza- 
nowie pod Śmiglem znajduje 
się pomiędzy innymi grusza 
która od dwudziestu lat co- 
rocznie kwitnie dwa razy 
pierwszy raz w maju, drugi 
raz zwykłe w czerwen i za 
każdym razem wydaje owoc. 
Pierwszy owoc jest duży, 
wyrosłv i dojrzewa przy koń- 
cu września, drugi natomiast 
któremu chłodne powietrze 
już nie dopisuje, pozostaje 
małym i wcale nie dojrzewa. 
Spadek w pudełku z bielizny. 

Z GALICYL Przed kilku 
dniami zmarł we Lwowie dr. 
Julian Brvliński, radca są- 
dowy, dawniej adwokat kra- 
jowy. Zmarły znany był z 
niezwykłego skąpstwa,domy- 
ślano się więc, że posiadał 
znaczniejszy majatek. Pierw- 
sze poszukiwania nie przy- 
niosły jednak takiego wy- 
niku, jakiego spodziewali 
się krewni zmarłego, Znale- 
ziono tylko leżące na stoliku 
1028 koron. Dopiero dalsze 
przetrząsanie mieszkania na 
żądanie, spadkobierców i 
skrupulatne poszukiwanie 
wszystkich możliwych scho- 
wków wykryły, że 
zmarły, który mieszkał jak 
biedak, żył. tylko herbatą i 
bułkami, a w święto smażył 
sobie sam jajecznieę na ma- 
szynce spirytusowej, zosta- 
wił po sobie przeszło 40.000 
koron. Część majątku, a to 
20.000 koron w listach za- 
stawnych Tow. kredytowego 
i Banku krajowego znalezio- 
no w szafie w pudełku z bie- 
lizny, część zaś, a mianowicie 
książeczkę galicyjskiej Ka- 
sv oszczędności na 20.000 ko- 
ron z procentami niepodję- 
tymi od roku 1895 pod roz- 
rzuconymi w nieładzie pa- 
pierami. Z żądaniami do 
spadku zgłosiło się dotych- 
czas 5 osób. 

Sędziwy wiek. 

W Szamocinie mistrz sze- 
wski Zaborowski obchodził 
102 rocznicę urodzin. Staru- 
szek czuje się jeszcze dość 
silnym na duchu i eiele. 
Używanie napisów polskich. 

Na mocy rozporządzenia 
kuratora okręgu naukowego 
warszawskiego polecono wój- 
tom gmin usunąć napisy pol- 
skie ze znaków na szkółkach 
prowineyonalnych. 

Wykonanie wyroków 
śmierci. 

W ubiegły piątek na sto- 
kach cytadeli warszawskiej 
stracono Czesława Czyżew- 
skiego i Antoniego Stasiaka, 
skazanych przez sąd wojen- 
ny na śmierć przez powiesze- 
nie za udział w zamachach 
na komisarza policyi Sachsa 
i żandarma Ochrvmienkę w 
Lublinie. Pierwszy zamach 
imiał miejsce w dniu 5 kwie- 
tnia br., drugi zaś 31 tegoż 
miesiąca, przyczem w obu 
wypadkach przedstawiciele 
władzy ponieśli śmierć, Za- 
machy te, według pewnych 
wiadomości, były aktami ter- 
rorystycznej działalności P. 
Ryo: 

“OIL CITY” ugaszony. 


Z Borysławia donoszą: 
Płonący od pięciu tygodni 
szyb zostanie wreszcie uga- 
szony. Ponieważ nasypywa- 
na na szyb ziemia,wyvsuszona 
wskutek pożaru, przepusz- 
czała gazy, które zapalając 
się, wybuchały i torowały 
drogę ropie, poczęto nasypy 


ziemne przysypywać  iłem. 
Wskutek tego ropa już nie 
przedziera się przez wał zie- 
mi i odpływa rurami, założo- 


nami pod wałem. Na po- 
wierzchni palą się jeszcze 


tylko nieliczne gazy i resztki 
ropy, rozlanej dookoła szy- 
bu. Pożar tem będzie zupeł- 
nie zlokalizowany. 

Szyb **Ślasko", sąsiadują- 
ey z “Oil City”, a będący na- 
dowierceniu, który przez ca- 
ły czas pożaru z powodu nie- 
bezpieczeństwa wybuchu był 
nieczynny, będzie znowu pu- 
szezony w ruch. 

Szyb “Oil City” pó uga- 
szeniu, będzie natychmiast 
odbudowany. 


Rodzina Piusa X. 

Na wielkie wyścigi konne 
w Rzymie obniżyły koleje 
włoskie ceny jazdy o 15%. 

Z tego obniżenia skorzy- 
stał brat papieża, Angelo 
Narto, aby z małej miejsco- 
wości Mantua odwiedzić 
Rzym. Wprawdzie ma on 
prawo jako brat panującego 
do jeżdżenia na kolejach 
włoskich bezpłatnie pierw- 
szą klasą, lecz papież nie ży- 
czy sobie tego wyszczegól- 
nienia swych krewnych. 

Tak więc jechał Angelo 
Narto trzecią klasą z Mantuy 
do Rzymu, za co zapłacić 
musiał około 28 lirów, mniej 
więcej 5 dolary za podróż 
tam i z powrotem. 

Skromnie jak dawniej wy- 
stępuje i dziś brat Piusa X. 
Nie mógł się przezwyciężyć, 
aby przywdziać frak i biały 
krawat. Papież, który wogó- 
le nie jest za ścisłą etykietą, 
tak jak Leon XIII, kazał 
dopuścić brata w jego zwy- 
kłem ubraniu i krawatce 
własnoręcznie zawiązanej. 

Gdy przed kilku dniami 
Angelo szedł ulicą przybli- 
żył się do niego żebrak któ- 
ry go widocznie poznał i pro- 
sił o jałmużnę, Sarty szukał 
w kieszeni i dał wreszcie 60 
centimów. Żebrak oglądał 
pieniądze i potrząsając gło- 
wą, zauważył że taki datek 
przecież jest za mały i to je- 
szcze od brata papieskiego. 

—Co? — odrzekł na to 
Angelo.Sarto — za mało? Ja 
zarabiam dziennie lira na po- 
czcie sądzę więc, że 60 cen- 
timów jałmużny to na moje 
stosunki królewski datek. 
Że jestem bratem papieża, to 
nie nie znaczy. Ojciec Św. 
wprawdzie wszystko chce od- 
nowić w Chrystusie, lecz sa- 
kiewki swego brata on nie 
odnawia mój przyjacielu. 

To powiedziawszy, odwró- 
cił się zostawiając zdumio- 
nego żebraka na ulicy. 

Skromnie, jak Angelo Sar- 
to, żyją jego siostry miesz- 
kające w Rzymie na trze- 
ciem piętrze na placu Piotra. 
W zwyczajnych sukniach 
wełnianych, w welonach ko- 
ronkowych na głowie, przy- 
bywają na uroczystości do 
kaplicy Sykstyúskitj. Nic- 
znane przez większość i nie- 
zauważone kroczą przed sze- 
regiem dam rzymskiej ary- 
rtakracyi do dawniejszego 
chóru gdzie niewidziane, po- 
bożnie przyglądają się świę- 
tym obrządkom. Odwiedzają 
też siostry Papieża, ubogich 
i oddają się uczynkom miło- 
siernym, przyjaźnią się tyl- 
ko z kilkoma rodzinami, zna- 
nemi in z Wenecvi, 


Pewna niewiasta rozgnie- 
wała się bardzo i napisała o 
tem Dr. Piotrowi Fahrney w 
Chicago: Była ona rozgniewa- 
ną dła tego, że nie mogła na- 
byé Dra Piotra Gomozo w 
aptece w miasteczku swoim i 
że musiała posłać po niego 
do Chicago. Przekonała się 
jednakowoż później, że opła- 
ciło się jej posłać po niego. 
Lekarstwo to jest sprzeda- 
wanem osobom wprost przez 
właścicieli, Dr. Peter Fahr- 
ney & Sons Co., 112—118 So. 
Hoyne- Ave., Chicago, TI. 
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15 dol. 15 doli 
SZYFKARTA SZYFKARTA 
do do 
KRAJU. pa kwi ie a KRAJU. 


BACZNOSŚC RODACY! CZYTAJCIE NASZE OGŁOSZENIE! 

_ . PRZYZNACIE SŁUSZNOSŚC! 

, Jedyny, oddawna każdemu znany Agent, Bankier Pol- 
ski, ofiaruje teraz każdemu najniższą cenę za szyfkartę do 
kraju bo tylko te *'15 dol.” Niech nikt jednak nie sądzi, 
że to cena tania to i szyfy może kiepskie, ale owszem cena 
to ważna TYLKO na same, przez nas wybrane najlepsze 
szyfy exprossowe, z szybką jazda na wodzie. My ciągle w 
tych złych czasach walczymy za Wasze dobro z kompania- 
mi okrętowemi i m yteż wywalczvli tę tanią ceną dla Wan! 
Korzystajcie! jedźcie TYLKO przez nasl My to zasłużyli! 
Wspierajcie nas w tej walce! 


lzydor Herz 
Banker iNotaryusz 


2 Carlisle st., 
NEW YORK. 


| 


radzi każdemu tylko jechać na jeden z następujących dni, 
na 2, % 12, 17, 72, 24, 26 i na 30 września. 

— Wtedy cena tania, a szyfy doskonałe. Nie chcemy 
dużo zarobku, a chcemy Was zadawolić. — Nie jedźcie da 
kraju, zanim u nas się nie poradzicie e do tego! czekamy 
każdego na dypie, staramy się o wygodny nocleg, odprowa- 
dznmy wraz z rzeczami na szyf starannie bez wydatkówi 
Osobne pokoje dia familii i co 3—4 osób! Ślijcie zadatki 
po $3 na zabezpieczenie miejsca! Zadatek odliczony zosta- 


Izydor Herz 
panker iNatariysz 


2 Carlisle st., 
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NEW YORK. je od ceny szyfkartowej! — piszcie do nas po bliższe in- 
Tormacye! korzystajcie szybko bo teraz jeszcze poral 
| d H Sprowadza każdego z kraju na takich samych expresso- 
ly or Api wych szyfach po najniższej cenie. — Wysyła wszelkie ple- 
; nigdze do kraju jaknajtaniej i ręczy za każdy cent i do- 
R tariii$7 reczenie najwvżej w 12 dniach. — Daje za każdą wysył- 
ANKET INOLATUUSZ ; pale. Jay 
= seU us 4 ke kostumerowi kupon na prezent. Piszcie o nasze druki i 
ADF CAR prezentów! Setka listów dziękczynnych od Roda- 
[| . w. 
| | si nvta się: Kto ma kłopoty pi kowe (o kontrolę, ćwiczenia 
a | dor Horz lub asenterunki) 1 Kto chce dłużne pieniądze prędko z kra- 
ży | ju ściagnać? Kto ma spadki odebrać? Kto ma proces o 
E grane? AKo potrzebna, penomocnictwa Ayia a 
i ontraktu kupna i sprzedazy o chce przez konsulat co 
H Banker iNotaryusz wykonać? Dokumenty wyatawić, legalizować? Kto szuka 
2 Carlisle st., porady w czemkolwiek? Piszcie zaraz do nas. Pamiętajcie 
E Ew YORK. "iii BŁ, Dept Do. NEW yong o a Tusz, 2 Car. 
E . sle st., i j 
LETT-E EETL O GR O A A A A ba A ZO ZES 


ZADZIWIAJĄCA SILA PRAWDZI 
WYCH LEKOW, 


Najstarszym i najsłynniejszym zakładem leczniczym w Ame- 
ryce jest The Collins N. Y. Medical Institute. W zakładzie 
tym z zadziwiającem powodzeniem leczą się wszelkiego rodzaju 
choroby, Jako-to: zwyczajne, chroniczno zastarzałe, weneryczno- 
sekretne, ból i katar żołądka, dyspepsya, krwawa dyarya, zat- 
wardzenie, zawrót i ból głowy, ból dziąseł i gardła, reumatyzm, 
ból krzyża, piersi, nóg i rąk, żółtaczkę, febrę, gorączkę, zimnicę, 
zaziębienie, suchoty, chorobę płuc, astmę, katar nosa, chorobę 
oczu, wyrzuty, wrzody, krosty, świerzb, rany, zatrucie krwi, 
wypadanie włosów, zaflegmienie, plucie krwią, kurcze, taniec 
Sw. Wita, chorobę Św. Walentego i inne, jak u mężczyzn, kobiet 
tak i u dzieci, Słowem nie ma choroby, która by przez wszech- 
stronnie słynnego Dra Mielke i innych, oraz ich głęboką wiedzę 
i prawdziwe lekarstwa, nie została wyleczoną. 

Niedawajcie się więc wprowadzać w błąd nieumiejętnym 
doktorom, lecz w zupełnem zaufaniu zwróćcie się do tego Insty- 
tutu, gdyż tylko tu nie spotka Was zawód, a napewno będziecie 
wyleczeni i wróci Wam pełne i czerstwe Zdrowie-ten najkosz- 
towniejszy skarb cz'owieka» albowiem tysiące dziękczynnych 
listów świadczą o zbawiennych skutkach lekarstw i metodzie 
leczenia w tym zakładzie. 


Oto kilka dziękczynnych listow. Czytajcie, a przekonacie się. 


Drogi Panie Doktorze. 


Przaz długi czas Ge zgry 
na raumatyzin w nogach I rę- 
kach, kłucia w sercu, xatward- 
genio i ból krzyża i nikt mnie 
nie mógł wyleczyć. Panutylka 
zawdzięczam moja zdrowie bo 
à po paru tygodiyach zostalem 

zeczeny: Proszę przyjąć e- 
NU damnie Bóg zapłać i ogłosie to 
Y w gazetach. 

Wdzięczny pacyent 


Czcigodny Doktorze, 
Nia znajduję słów za wyle” 
czenia mnia z moich doleyliwości- 
od ogólnego osłabienia | nocnych 


wytoków, hLtdre nabylam przez 


wybryki młodości, oraz od zarodku 
suchot. Dziś czuję się zupelłnia 
zdrów tak, jakoby zrócono zemnie 
Zalecająa 


umiejąqtność Pańską drugim, skła- 


przygniatającą górę. 


dam atokrotne dzięki. 
Pacyeni 
JOHN SMIRNOWITZ 
Philadelphia, Pa. 


Route Nz Hox-65, 
Cereaco, Nebr, 


Zęgłaszajcie się pod tym adresem: 


The COLLINS N. Y. MEDICAL INSTITUTE- 
140 West 34th St., NEW YORK. N. Y. 


Kto się chce bliżej zapoznać ze swoją chorobą, ten niech 
żąda od tegóż Instytutu bezpłatnie doktorskiej książki pod tytu- 
łem “Poradnik Lekarski", która będzie wysłana każdemu za 
darmo, jeśli nadeszle na przesyłkę takowej roc. w znackach 
pocztowych. Zdrowi powinni też ją przeczytać. 

Offisowe godziny: Od ror. do 5 popołudniu. W niedziele od 1o do 1 


OGOOROUORURUWYWUNDUDDUCDOEEH 
ODEZWA. 
Od czasu ogłoszenia naszych farm w Tennessee W 
kładliśmy główny nacisk na hodowanie bydła i zbo- 


ża. Tegoroczny zbiór wykazał jednak, coś niespo- 
dziewanego, coś, co zrobiło zwrot i zmieniło nasze 
plany na przyszłość. Wykazało się bowiem, że kiedy 
zboże udaje się dosyć dobrze, stosownie jak ziemia 
była uprawiona, to ogrodowizna jak, kapusta, zie- 
mniaki, ogórki, groch i pomidory, wydają wprost ol- 
brzymie plony. Wiadomo każdemu że jarzyny lepiej 
się opłacają jak wszystko inne, a do tego nie potrze- 
ba wielkiego kapitału. Wszystko można sprzedać za 
dobrą cen? Część jarzyn odsyła się do sąsiednich è 
miast, a część idzie do fabryki, gdzie pakują wszy- 
stko do puszek. Człowiek posiadający 150 dol. lub w 
więcej, i dobrą chęć do pracy, ma już zapewnione g 
dożywotnie utrzymanie. Kupując 20 akrów ziemi za sg 
300 dol. co zupełnie wystarcza, aby tylko ziemię do- gg 
brze uprawił, płaci trzecią część gotówką to jest 100 sg 
dol., resztę wypłaca produktami z roli, t. j. jarzynami % - 
na co otrzymuje kontrakt. Za produkta otrzymuje š 
ceny jakie są w targu. Dalej co jest najważniejsze, 9 
mamy pracę nądługie lata dla tych wszystkich, któ- 9 
rzy nie mają dosyć pieniędzy a chcą zarobić. Itak w © 
obecnej chwili potrzebujemy 20 ludzi, 10 do zwykłej % 
pracy przy tartaku, 5 górników i 5 pomocników do % 
kopalni węgla. Węgiel na wierzchu. Zaznaczamy % 
wyraźnie, że potrzebujemy ludzi, eo się chcą tam o- % 
siedlać, inni niechaj się nie zgłaszają. Wkrótce bę- 44 
dziemy potrzebować więcej. m 
Mamy wiele, dobrych, tanich małych i wielkich %% 
farm w naszej okolicy do sprzedania. Piszcie po % 
spis. a 
National Land Co., Inc.  GLADES, Tenn. $ 
A. Stefanowicz, Prez., Ks. M. Pyplatz, Kasyer, A. Ossowski, Sekr . 
MEE EEEE KARZE KS KZAKAKZ KZK) 
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GAZETA POLSKA W CHICAGO 


Rozmaitości. 
Dlaczego chmury płyną raz 
nizko, innym razem znów 
wysoko. 


Zdajmy sobie przedewszy- 
stkiem sprawę, kiedy po- 
wstają chmury? Gdy ilość 
pary wodnej, zawartej w po- 
wietrzu, dojdzie do takich 
warstw atmosfery, których 
temperatura jest na tyle ni- 
zka, że para wodna będzie 
się musiała skropić. Wów- 
czas zjawi się mnóstwo ta- 
kich kropelek wody tworzą- 
cych razem chmurę. Otóż 
nie zawsze warstwy powie- 
trza na jednej i tej samej 
wysokości posiadają jedną 
i tę samą temperaturę. Cza- 
sem temperatura potrzebna 
do wytworzenia się chmury 
warstwy nieco niżej leżące, 
czasem znów położone wyżej, 
dlatego więc chmury po- 
wstają i płyną, poruszane 
wiatrem, raz wyżej innym 
znów razem niżej. 


Morze środziemne podnosi 

się. 

Na podstawie dokładnych 
badań wybrzeży zachodnich 
Morza Środziemnego ogłosił 
prof. A. Gmirs w budowli 
wodnych, które przed laty 
że od 2,000 lat Źwierciadło 
wody w Morzu Środziemnem 
podniosło się o dwa metry. 
Dowody swego twierdzenia 
opiera autor na obserwacyi 
starych budowli, a zwłaszcza 
położone powyżej powierz- 
chni morza dziś poniżej niej 
się znajdują. 


Sumienny urzędnik. 


W jednej miejscowości 
kuracyjnej przychodzi na 


pocztę po odbiór pieniędzy, 


młoda może  15-letnia pa- 
nienka. Zwraca się ona z 
przekazem do _ urzędnika, 


który po starannem przej- 
rzeniu go, wydaje jej prze- 
słaną sumę z zapytaniem, czy 
też czytała, co napisał na 
marginesie przekazu ` jego 
dawca? i 

Nie mogłam odcyfrować, 
gdyż bardzo jest napisane 
niewyraźnie, odrzekła z 
uśmiechem. — Może pan bę- 
dzie tak dobry i te parę 
wierszy przeczyta? 

Młody urzędnik przeczy- 
tał co następuje: **Przesy- 
łam ci pieniądze i tuzin po- 
całunków ” — a, rzuciwszy 
okiem na ładną dziewczynę, 
dodał: 

— Pieniądze już pani wy- 
dałem, a teraz muszę wypła- 
cić pocałunki. 

— Ma się rozumieć, że 0 i- 
le tatuś prz zysłał nam*całusy, 
to pragnę je odebrać. 

Zbyteczne dodawać, że i- 
lość pocałunków została od- 
dana, i to z nadwyżką. 

Po powrocie do domu usz- 
częśliwiony podlotek robi 
swe spostrzeżenia: 

— Jak też u nas system 
pocztowy jest udoskonalony! 
Niech sobie Mama wyobrazi, 
że Ojciec przysyłając nam 
pieniądze na dalszą kuracye, 
dołączył tuzin pocałunków, a 
urzędnik poczty, który mi 
pieniądze wydawał oddał mi 
ich aż dwadzieścia!!!.... 


Wpław przez kanał Laman- 
che. 


Dotąd powiodło się dopie- 
ro jednemu pływakowi, a 
mianowicie kapitanowi an- 
gielskemu Webbowi przed 33 
latami przepłynąć kanał La 
Manche, dzielący  Francyę 
od Anglii. Niedawno Jabez 
Wolffe, który już cztery ra- 
zy próbował bezskutecznie 
przepłynąć przez kanał, 
podjął piątą próbę wśród 
bardzo pomyślnych warun- 
ków, gdyż morze było zu- 
pełnie spokojne. Wolffe już 
o godz. 4 rano rzucił się w 
fale morskie koło South Fo- 
reland i już do południa 
przepłynął połowę drogi. 
Powietrze było zupełnie spo- 
kojne, a morze gładkie, jak 


zwierciadło, Słońce świeciło 
tak jasno, że W. musiał dla 
ochrony oczów wdziać oku- 
lary. Na jachcie parowym 
“Sea Wolff” towarzyszyli 
płvwakowi sportsmeni i za- 
wodowi pływacy, tudzież pi- 
lot francuski, a także na 
wszelki przypadek lekarze. 
Po 6 godzinach pływania 
Wolff, chcac uniknąć zby- 
tniego znużenia zwolnił tem- 
po, czyniąc na minutę za- 
miast 25 tylko 22 uderzenia. 
Około godz. 8 wieczorem 
znajdował się Wolf już tylko 
8 kilometrów od brzegu fran- 
cuskiego. Odtąd musiał pły- 
wak walczyć z prądami prze- 
ciwnemi, coraz silniejszemi, 
aż wreszcie w odległości 2 do 
3 kilometrów musiał wsiąść 
na jacht, gdyż nie mógł prze- 
zwyciężyć prądów. 


Rybie skóry. 


Wielka rzeka dalekiego północ- 
nego wschodu, Amur, _minąwszy 
chabarowsk, toczy swe leniwa 
wody przez dziką, prawie bezlud- 
ną równinę. Sama rzeka jest do- 
syć imponująca, lecz okolica 
nadzwyczaj nudna i monotonna: 
od rzeki Ussuri aż do ujścia Sun- 
gari, oba brzegi nie mają żadnego 
wyrazu. Niskie, piaszczyste, po- 
kryte miejscami ponurym odwie- 
cznym sosnowym lasem. Podróż- 
ny nie znajdzie tu prawie oznak 
osiadłego życia ludzkiego. Bar- 
dzo rzadko spotka się na prawym 
brzegu ‘“‘izbę” rosyjskiego osadni- 
ka, na lewym — *'fanzę”' jakiegoś 
awanturniczego Mandżura. 

W lasach lewego brzegu tej od- 
ludnej rzeki, kryją się resztki 
szczególnego plemienia tatarskie- 
go * Rybich-skór”, Yu-pi-ta-tzi, po 
chińsku, Plemię to nadaje sobie 
samo nazwę *"Goldów - wielkiej 
wody.”  Goldowie, którzy przed 
wojną dosyć licznemi gromadka- 
mi koczowali po lewym wybrze- 
żu Amura, dzisiaj już prawie wy- 
ginęli. Wojska rosyjskie, prze- 
szedłszy Amur. wyniszczyły ko- 
czowników; czego szabla nie do- 
cięła. utopiono w Amnurze. Tak, 
że dzisiaj można spotkać tylko 
pojędyńcze obozy tego wszech- 
miar ciekawego plemienia. 

Goldowie, czyli *Rybie-skóry ”, 
pod względem rozwoju stoją tak 
nizko, jak największe plemiona 
Australczyków, a bezwarunkowo 
pod pewnym względem, niżej, niż 
Ostiaki, Wotiani lub Czukcze. 
Gold nie może zrozumieć idei 
wyrażenia jakiejś myśli, lub ozna- 
czenia przedmiotu za pomocą na- 
kreślonego znaku; ilość powyżej 
pięciu dla niego nie istnieje, nie 
ma pojęcia o jakimś równoznacz- 
niku “Boga” lub przyszłego ży- 
cia; wogóle, trudno się doszukać 
nawet jakichś zaczątków wierze- 
nia religijnego. Gold jest za mało 
inteligentny nawet na to, żeby być 
przesądnym, nie posiada żadnej 
własności, nie uprawia ziemi, nie 
umie nawet polować. Goldowie 
nie jedzą mięsa, żywią się tylko 
rvbą. Jak wszystkie pierwotne 
plemiona Goldowie są nadzwy- 
czaj bojaźliwi i dzikie, odludne 
południowe wybrzeża Amuru, któ- 
re obfitują w rybę, przeważnie ło- 
sosia, są jakby dla nich stworzo- 
ne. W Amurze jest niezliczona 
ilość łososi, i Goldowie nietylko 
żywią się mięsem łososi, lecz wy- 
rabiają wszystko: jak ubranie, na- 
krycie głowy, rodzaj obuwia, na- 
wet namioty z błyszczącej skóry 
łososia, od czego pochodzi ich 
chińska nazwa * Tatarów Rybich 
skór.” 

<Rybie-skóry'” nie mają  żad- 
nych stosunków „ani z Mandżu- 
rami lewego brzegu, ani z my- 
śliwskiemi syberyjskiemi plemio- 
nami prawego; unikają z wielką 
starannością spotkania się z in- 
nymi ludźmi i kryją się z taką 
umiejętnością, iż nieraz trudno 
jest nawet domyśleć się, że gdzieś 
w pobliżu koczuje kupa * Rybich- 
skór”. Z tego powodu plemie jest 
bardzo mało znane. Goldowie wy- 
starczają sami sobie. 

Przed wojną koczowali zwykle 
w gromadach nie większych, niż 
— 150 ludzi. Raz utworzona gro- 
mada nie łączy się również z in- 
ną gromadą Goldów. Małżeństwa 
zawierają się wewnątrz groma- 
dy i nie mają żadnej określonej 
formy: jeżeli jest więcej męż- 
czyzn, niż kobiet, to każda ko- 
bieta ma kilku mężów i na od- 
wrót: jeżeli liczba kobiet jest wię- 
kszą. to mężczyzna ma tyle ko- 
biet, ile może zmieścić w szałasie. 

Małżeństwo zawiera się bardzo 
prosto: kobieta idzie do namiotu 
mężczyzny i ceremonia skończo- 
na. Zresztą wolność pod tym 
względem istnieje zupełna; ko- 
bieta może wędrować od namiotu 
do namiotu według swej woli. W 
przeciwieństwie do najdzikszych 
plemion innych krajów, gromada 


Goldów nie rzadzi się żadnemi o- 
kreślonemi prawami; Goldowie są 
pozbawieni pod wielu względami 
tej ruchliwej, wrodzonej inteligen- 
cyi, która charakteryzuje często 
dzikie plemiona. Są oni ponurzy, 
milezący, bezradni. Jedyna idea, 
która ożywia Golda, to *'łosoś"* 
Łososia łapią, jedzą, ubierają się 
w jego skórę, myślą i śnią o łoso- 
siu. Gold nie chowa nawet swych 
umarłych ; wyrzuca poprostu z sza- 
łasu, nie troszcząc się więcej. 
Starcy w gromadzie, którzy nie 
mogą już pomagać przy łowieniu 
łososia, są zwykle, zresztą za ich 
własną zgodą, duszeni. 

Jeden z korespondentów pism 
angielskich, który zwiedzał wy- 
brzeże Amuru przed wojną, opi- 
suje w Standard swoje przygody 
śród tego dziwnego plemienia, któ- 
re, mimo swej dzikości, zna je- 
dnak, dzięki blizkości ludów wię- 
cej cywilizowanych, użytek nie- 
których naczyń domowych: jak 
żelazny czajnik do herbaty, miski 
drewniane itp. 

4 Zawdzięezam tylko wypadko- 
wi — pisze korespondent , =" 
moglem przyjrzeć się zbliżka ży- 
cin Goldów. Podczas mej podróży 
do Błagowieszczeńska na rosyj- 
skim statku, pewnego wieczora 
kapitan poczuł potrzebę wypicia 
kifku szklanęk wódki, i udał się 
do swej kajuty zostawiając statek 
na opiece swego pomocnika. Ten 
również poszedł za przykładem 
kapitana i powierzył kierownic- 
two sternikowi. Sternik, nie czu- 
jąc się widocznie gorszym od 
swych zwierzchników, -postawił 
przy sterze chłopca, a sam zniknął 
pod pokładem. 

>o kilku minutach statek całą 
siłą rozpędu i prądu wody usiadł 
wygodnie na ławie piasku w ten 
sposób, że nie było żadnej na- 
dziei ściągnięcia go na wodę wła- 
snemi siłami I musieliśmy czekać 
cały tydzień na przybycie następ- 
nego statku. 

Na drugi dzień runo po wypad- 
ku wyszedłem na pokład i ujrza- 
łem z pół tuzina dziwnych posta- 
ci na brzegu, przyglądających się 
nam nieruchoinemi, szeroko ot- 
wartemi oczami, w których, cho- 
ciaż były wytrzeszczone na nas, 
nie mogłem dopatrzeć się żadnego 
wyrazu myśli. Oczy te robiły po- 
prostu wrażenie szklanych gałek. 
Ludzie zrobili na mnie wrażenie 
dobrze zbudowanych, wysokich i 
nieźle odkarmionych, o twarzach 
bez zarostu, niezupełnie mongol- 
skiego typu, z nosami lekko tylko 
spłaszczonemi i niebardzo skośną 
osadą oczu. Z wyglądu przypo- 
minają więcej amerykańskich In- 
dyan, tembardziej, że długie, za- 
czesanie z czoła i związane na 
czubku głowy włosy powiększa- 
ja jeszeze to podobieństwo. Wszy- 
scy byli ubrani w rodzaj tuniki 
ze skór łososia i nie mieli żadnej 
broni, nawet nożów, nieodstęp- 
nych towarzyszów plemion my- 
śliwskich. Kapitan na moją proś- 
bę znakami zaprosił ich na po- 
kład. Po jakimś czasie dwie *''Ry- 
bie skóry » siadły w maleńką łód- 
kę i przybyły do nas. Długi czas 
nie miałem odwagi zbliżyć się do 
nich gdyż ciało ich i ubranie wy- 
dawały tak wstrętny zapach, że 
nie mam żadnego porównania na 
jego określenie. Lecz ciekawość w 
końcu przezwyciężyła wstręt: Ka- 
pitan ofiarował gościom po 
szklance wódki, którą Goldowie 
wypili z chciwością, i w narzeczu 
roesyjsko - mandżursko - mongol- 
skim, jakie jest w użyciu na wy- 
brzeżach Amuru, zapytał ich, czy 
by oni nie wzięli mnie z sobą dla 
zwiedzenia ich siedlisk. Po dłu- 
gim,tępym namyśle, zachęceni 
butelką wódki, którą im pokaza- 
łem, zgodzili się i wzięli mnie z 
sobą na brzeg. O kilkanaście sąż- 
ni od brzegu, w gąszczu Sosno- 
wym stało 25 szałasów, z roz- 
piętych na kołkach łososich skór. 
Obok każdego namiotu leżały gni- 
jące kupy kości i odpadków ry- 
bich. Przeszliśmy przez całą osa- 
dę, kierując się do ostatniego na- 
miotu. Zdziwiło mnie to bardzo, 
że zjawienie się obcego człowieka 
nie wywarło żadnego wrażenia na 
mieszkańców osady. Patrzano na 
mnie wprawdzie, lecz takim wzro- 
kiem, który nie nie widzi. Wido- 
cznie do mózgu Golda wrażenia 
dochodzą bardzo wolno.” 


Gość pozostał w osadzie kilka 
dni, badając zwyczaje i sposób ży- 
cia tego dziwnego plemienia. Gol- 
dowie żywią się tylko łososiem, 
którego jedzą bądź to suszonego, 
bądź gotowanego w pewnego ro- 
dzaju zupie, właściwie herbacie. 
Gotują w żelaznym czajniku ce- 
giełki herbaty |wyciąg z liści her- 
bacianych zmieszany z wołową 
krwią; taka herbata jest powsze- 
chnym użyciem w Mandżuryj|, do 
której dodaje się tłuszcz rybi, wą- 
trobę łososia i kawałki surowego 
mięsa. Jest to najulubieńszy przy- 
smak Goldów. 

Anglik, dzięki wódce, zaprzy- 
jaźnił się z osadą do tego stopnia, 
że zaczęto go zapraszać na tego 
rodzaju obiady, co, łącznie z wi- 
dowiskiem, które mu  wyprawili 


dwaj młodzi Goldowie, dusząc 
swego zniedołężniałego ojea, zmu- 
siło go do ucieczki z powrotem na 
statek. Od tej pory już więcej nie 
spotykał *''Rybich-skór"". 


Co jadać w lecie. 


Podczas zimna wielka część 
spożywanych pokarmów użytą 
zostaje na ogrzewanie organizmu. 
W lecie zaś potrzeba ta znacznie 
się zmniejsza. Dlatego w gorącej 
porze roku używamy mniej po- 
karmów i znacznie mniej pożyw- 
nych, niż zimą. Wszyscy tłuści 
powinni o tem pamiętać. Dla 
przeprowadzenia kuracyi tuczącej 
u osób szezupłych į mizernych, 
najwłaściwszą porą będzie lato. 

Podczas upałów kanał pokar- 
mowy i gruczoły jego działają 
słabo, skutkiem czego potrawy 
bardzo pożywne i tłuste źle są 
znoszone. Wogóle w lecie istnie- 
je pewna skłonność do wymio- 
tów i biegunek, zależna od łatwe- 
go psucia się pokhrmów i utru- 
dnionego trawienia. Letni jadło- 
spis powinien przeważnie obejmo- 
wać potrawy roślinne: ryż, kuku- 
rydzę. kaszę. świeże zioła, trawy 
i owoce, a jako dodatek chude 
mięso i ryby. Wogóle w lecie po- 
trawy powinny chłodzić i dlatego 
zupy owocowe, piwne, mleczne, 
jokoteż galarety bardzo są wła- 
ściwe. Unikać również należy soli 
i korzeni, które zwiększają prag- 
nienie. 

W lecie organizm nasz potrze- 
buje więcej płynów, by zastąpić 
weiąż wydzielający się z powierz- 
chni skóry pot, dzięki któremu, 
jak wiadomo, ciało ochładza się. 
Ciepłota płynów używanych w le- 
cie powinua wynosić 8 do 15 sto- 
pni R. Zbyt zimne, 4 stopnie R., 
piwo i woda, działają szkodliwie, 
a przy tem zimne daje tego poznać 
w smaku. Dla oziębienia napojów 
nie należy wrzucać do płynu To- 
du, lód bowiem często zawiera 
szkodliwe bakterye, a wywołane 
wskutek tego cierpienia zależą od 
nich, a nie od *' przeziębienia”. Do 
użytku wewnętrznego może być 
używany tylko lód sztuczny. 

Napoje wyskokowe nie powin- 
ny być w lecie używane szczegól- 
nie przez osoby tęgie i krwiste. 
Najstosowniejszymi w lecie nu- 
pojami są: zimna herbata i lekka 
kawa, słodkie lub  kwaskowate 
wody owocowe, proszki musujące 
i woda sodowa. 


NOWE KSIĄŻKI. 

Z pierwszej Księgarni Polskiej 
w Ameryce wyszły następujące no- 
we książki. Niektóre z tych były 
od dłuższego czasu wyczerpane i 


teraz na nowo wydane. 


Arye Polskie, zebrana dla Polonii w Ameryce 
przez W. Dyniewicza. Oprawne w angiel- 
akio linteum z złoconemi tytulikam! .. 85e 
Oprawne w skórkę aligatora, z pasonin iE 

tulikami i BH .. . 
Broszurowane 

Aniół Miłosierdzia, ` napianła "Helena Stać 10 

a pod Kobylanką, dnia 6 maja 1864 ro- 

Bf MOS T RPO: 5ch 

Onáze szczęńcie. Obrazek przes Bronisława 
Grabowskiego x pod Nas Góry .. 100 

Cztery ET pieśmi. 1. Matce Boskiej 
Leżajskiej. Do Matki Gorkij Rółańco: 
wej. 8. Q wlej Raralil Pannie. 4. O 
pielgrzymie I dobrym paaterzn .. .. 10ct. 

Djabał w Krakowie, ADA a wielce ciekawa 
| pouczająca powieść . 

Djabał w Domu, powieść, napisał Aioni 
Wieniaraki. . 10at. 

Do Rozpuku, czyli żarty nad łartami, WYNPF 
zawierająca rozmaite żarty | dowcipy, ho- 
p: to ilustrowana. 200 

Dobry Syn, bajka z pried at tysiąca napisni 

10 


nek: Powiastka, Sa 
Junosza. Wy 
Dzieci Poznańskie 
Drika Franka przez Maryę Bogusławską 15a 
Dzieci Wdowy, powleáé moralna .. 80 
W mocnej oprawie ze złoconym Man 
t. 


Elementarz Obrazkowy, czyli „plerwaie sasad 
pisania i PR zastosowany do szkół 
poini w Stanach Zjednoczonych. Kalą- 
ka ta jest drukowana na pięknym papie- 
rze, o 84 atronicach, ozdobiona wieloma 

rycinami, oprawna mocna w płótna .. 20at 
awizdalaki w Jtem. Powiaatka siueana praes 
Iskiorkę ,.. .. .. 15ef 

Historya KA ca Ohrześcianina o pewnym bo- 
garym orodnym młodzieńcu, który za 
KRAT wapaniałości utracił prawą rękę. 
Opowiadanie Szeherazady a 1001 nocy bet. 

Hrabia Parobkiem u Kmiecia, powieść wycią: 
EE z Ramot, Ramotków ZIELE ego. 


sere we 10e4 

nE ŚDYAbił r babą CT "ożenił „a <= OM a SAM. 
Jak to w Poananiu bies porwał Azwada. Po- 
wieść s czaaów najazdu ERA na lel 
Bot 


kopolskę w 17 wieku 
Jarmark na Sw. SCI Powieść. a Dyeasis- 
skiego. .. 
Jak sobie potcielesz, tak się wykaż: pawie; 
atka .. . 10at. 
Jaskółczym zziakiem. "Powieść przez Masę 
Rodziewiczowną. W słabej oppia .. S0ot 
W mocnej oprawie . „. 756t. 
Józef, młody Jeniec Tatarski. Powieść z 
czasów Napadów SADZE w o ao 
ku na Podole .. . .. 1504 
Konik Zwierzyniecki powieść MO ze r 
Krwawa Głowa, pogina z yapadkóx Qaiieyi; 
akich z roku 1846 . 
Krryżacy a Polska. 
Cena .. 
Krzyżacy, SHE RSzycEna H EZ. 
cza w 6 tomach SAGE w dwie książki 
po 3 tom my W miękkiej Sami .. «.81.50 
W twardej oprawie .. $2. 
Ksiądz Mackiewicz, Alaa nik za 
ność. Powiastka historyczna a ata 
ku 1863 przez Mieczysławę SIekikówę 1504 
Lekarz Domowy, czyll niezawodne dając 
domowego i taniego laczenia rozmaitya 
chorób, oras opisania rozmaitych roślin le- 
czących przez Przyjaciela ludzkości. 25ot. 
Mały Listownik dla szkólnych dzieci, uczacy 
pisania IPA a dodatkiem powjksacnaa 
Cena .. . 1.1... 250t. 
Marzenie czy ` Rzeczywistość. Obrazek polsko- 
amerykański, przez Helenę Btań .. 15et. 
Memoryał PZ polskich i prasy pol: 
skiej w Btanach Zjednoczonych Północnej 
Ameryki w aprawie prześladowania ludu 
polskiego w Prusiech. a szczególnie z oka- 
zyi zapowiedzianego przez rząd pruskł na- 
wego prawa wywłaszczeniu przymusowem 
Polaków. Da ludu w Stanach Zjednoczo- 
nych i da wszystkich narodów świata ey- 
m iisgwanegor ELE" prot, T. Siemiradzki. 
Cena .. . + .. 1l0at. 
Na falach Nas Gie moc ORAHA 
nia. Obrazek polsko: SZĄ aii przez He- 
lenę Staś 10et. 
O strachach. Opowiadania” Stanisława Myan 
kawakiego. .. . . Bot. 
Piękna za nadobne. Humoreska, zapiani gru 
Sabowaki. ` 
Polski Pień. Obrazek 1 PER polaka! oa 
kańskiego, napisała Helena Stad .. 10et. 
Pan Maciej Tr Pop Tisntka; iplis Bro- 
nisława Pora 15et. 
Piać pieżni: o Panu Jezuaie, "dwie o 'Najdw. 
M. Pannie, o św. Barbarze i o ERC onta- 
tecznym. .. 15et. 
Pamiętna nac Listopada, Gi "Hr wojny 
narodawej z r. 1830 i 81go, wnukom opo- 
wiedziane Rze: kołnierza crwartaka, Wyda. 
nie nowe. Stosowne jako referat na obchody 
do mów i deklamaoyi. 806. 
Praktycane rady dla naazych gospodyń, " 208t. 
Przeraźliwa Echo trąby Oatatecznaj, alba 
cztery POSH ontatecana ce czękająca 
Oena .. . . . „ S0ot. 


Napinal Br. Rutkowski 


Przez poou Ponifatka BEE Wołowakie- 

go s.. Iet. 
Sokola Oko. czyli Przyjaciel Deleuran z 
nax esei F. ed a: EH Mohika- 
nin’ UW Mod; 20at. 


Bierota. Powirść . Z0et. 
Smieszek. Książka zawierająca perły "humoru 


ES ko. ku Gia ludzi, z obraz- 
b p 10et. 
Szymon Konarski. Zycie i EA według 


niewydanych A KUDICHIÓW, taca dr. 
Wł Zahorski .. «. A5et. 
W mocnej oprawie aS + «szl KASI OEL 


Tadeusz Kościuszko w SCR (Opomin 
Stanisław Kunaziewicza. .. = Toet. 


Trzy Małżonki W1. Jagielły .. 
Wapomnianie Pana Florka z Wiatrowie Wie 
trowukiego, przez St. W. Love .. .. ł0ct. 


Wyprawa na Sybir czyli ostatnie chwila azpie- 
ka przez Aleke. Bednawskiego .. .. .. Bot 
Zając. pęk LLL „AL arez Klemensa 
Junoszę .. .. . ń 5 Sde a goek 


Zabawne AAA Bartłomieja Powsinogi 
figlarza jakich mało. . 

slowa go LD „(Kornel Wiejski) 

1863 — 1877 w NA bor) ma, nadia 

W mocnej oprawie T 


Zabawa Moralna oraz Mądrości Salomona za- 
wierające w sobie różne tajemnice przy- 
azłońci, zagadnienia i na te pożądające adj 
powiedzi z dodaniem ERA PLA 
knej treści światowych ws 


Zlotnicki Historya o kupcu, który wyuczy: 
wszy się języka ptaków | dowiedziawazy 
mię ad nich, że syn ubogich rodziców ma 
zostać jego zięciem, naiłował go zgładzić 
ze świata, acz miasta „M Ee grób 
zgotował .. k „ 10ct. 

Panicz w TA Komed e w 4 odsłonach 
ze śpiewami napisał A. edi RUN N m, JBOSE 

Adresować: 
W. DYNIEWICZ, 


532 Noble Str., CHICAGO, 111 


| 


KALENDARZE SCIENNE $ 


na rok 1909. 


Zwracamy uwagę polskich bi- 5 
znesistów un Kalendarze Scienne 
na rok 1909. Drukowane są na $ 
pięknym papierze, rozmiaru 15%4 8 
x 10%, cali z emblematem i ber- < 
bem Poski w kilku kolorach, Ka- s 
lendarzowna tabletka jest rozmia- a 
ru 814x614 cali i zawiera miesią- 3 
ce, dnie, posty, zmiany księżyca, o 
imiona swiętych na każdy dzień $ 
oraz drukowane w czerwonym ko- 
lorze święta kościelne i narodowe è 
z dodatkiem notatek z dziejów S 
Polski i Ameryki. bs 

Kalendarze te z ogloezeniami 4 
interesu sprzedają się po 2 ME 3 
pujących cenach: 

100 sztuk 

200 n 

300 » 

500 » 

1000 D 

Prosimy pp. byznesistów aby 
obstalunki na kalendarze przysy- ż 
łali jak najprędzej pod adresem: 


$4.00 
$7.50 
$10.00 
$12.00 
$20.00. 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble St., Chicago, Ill. ; 


€%%%44%%1440 144% 


EMERRINE jedyny, wypróbowany 
sposób nn tępe brzytwy.  Wyostrzy 
brzytwę w jednej minucie, wystarczy na 
rok lub dłużej Cena -5 e. z przesyłką 
katalogi, į Cyrkularze innych ciekawych 
rzeczy wysyłamy razem, Kopernik 
Introduction Co., Drawer A. Westfield, 
Mass. q |36| 
ZE I 


AUTOMATYCZNE PIÓRO 
ATRAMENTOWE HK SZCZEROZŁOTE 


pada Kaka ARA ARA kaka kk Akk AA a a a kkk a a 0 


PSG! SYKTK" 
LOGOCCLCLCYE 


GWARANTOWANE NA 5 LAT 
CENA Z PRZESYŁKĄ $1.25 
Jeże si noU ob pieniądze zwrócimy. 
BINE RA . BED UJ 1 Importerzy, 

r RIARTE Bioch 
SEATTLE, WASH. 


Kupoom I agentom dostarczamy hurtowńla, 


Wynalazek Polaka. 


Spółka. 
Inkorpowana 
w Stanie New York, 
Kapita? wynosi 
$100.000.00. 


Polskie Przedsiębiorstwo. 


BUTELKA 
raz zakorkowana, nie da się użyć 
po raz drugi. 


$10.00 AKCYA. 


Na większą ilość akcyi cena zniżo- 
na tylko do 1-go Lipca br. 


Interes traktowany poważnie, 
zyski pewne. 


plujedwu inip rui od «auzom au mumy 
RU. od, áqfoigiy "aang W ojevinyuy 

po Ałuająnzaod "waajdlumupujgwu pozid áqoa 
ám uiqna 9źzoejdzoquz ody 'mguajd Ydau 
Ga] | SANI 'X9pom maqosjżm bia oJuiupnuj 
StąsysĄLIam= umsjojądispozJd GJNIOL 
Próbowano różnych sposobów, lecz bas 
skutku. 


W ostatnich czasach dokonał tego Polak, 

Btefan M. &prysryński, farmaceuta f 
uffalo, N. Y. Wynalazek Spryazyńskiego 
okazał się tak doskonałym. że kilka firm i 
gorzelni butelkę jego pomysln postanowiło na- 
być i takowej stale nżywać. 


Równocześnie a uzyskaniem patentu sor 
ganizowana towtrzystwa, które zainkorpowa 
no na prawach Stanu New York a kapitałem 

4100.000.00. 

Towarzystwo Z: nazwą 
ra Non-Rafillablie Bottle postanowiło wy 
budować własną fabrykę i w tym celu 

uściło w obieg pewną ilość akcyj pomiędzy 
Polaków. po $10.00 każda. 

Chcac ten dobrze opłacający się interea, 
w rękach polskich utrzymać, póstanowiono 
tyle tylko akcyj pomiędzy Polaków rozprse- 
pa o ile potrzeba będzie do utrzymania kon- 
tro 

W tym oelu stawiamy Sranownym Roda 
kom propozycye nabywania akcyj i akorzysta 
nie ze sposobności wstąpienia do Spółki, któ 
ra w krótkim ozasie da z włożonego kapitałe 
olbrzymie zyski. 


“Niaga 


Pojedyńcze akcye nabywać można po $10.00. 
Kto zakupi więcej akcyi odrazu, otrzyma takowe znacznie taniej. 
Po bliższe informacye udawać się należy do sekretarza spółki, 


adresując: 


Stefan M. Spryszynski. 
Leon Olszewski 
Leon J. Nowak. 


Leon J. Nowak, adwokat, 
810 Fillmore Ave., 


Buffalo, N. Y. 


Dyrektorzy. 


zycyj chorym i cier iącym, lecz 
leczy ich, licząc możliwie najniż- 
sze wynagrodzenie za dobre usłu- 
gi. Leczy ws zystkie, dające się 
wyleczyć słabości w możliwie naj- 
krótszym czasie. Dowodem tego 
są tysiące ludzi, których wyleczył, 
a z pośród których wielu nie mo- 
gli wyleczyć inni lekarze lub szpi- 
tale. , 

Bez względu na to, jak dawno 
jesteś chorym, lub jakakolwiek 
jest twoja choroba, pisz z ufnością 
do Dra Hama, opisz swą choro- 
bę, a otrzymasz bezzwłocznie od- 
powiedź, która ci wyjaśni wszy- 
stko, co wiedzieć powinieneś, a 
nadto dostaniesz BEZPLATNA 
PORADĘ. Pisać można w jakim- 
kolwiek języku. 

Pisząc po bezpłatną poradę, za- 
łącz markę za 2 centy na odpo- 
wiedź. Adres: 


Dr, C. B. Ham Co, 


1201 Adams st, TOLEDO, OHIO. 
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Dr. C. B. HAM 


Od wielu lat pierwszy specyalista w choro- 
bach zastarzałych u mężczyzn, kobiet i 
dzieci. Można mu zaufać, ponieważ nigdy nie za- 
wodzi swych pacyentów. Ma powodzenie, ponieważ 
leczy ogromną większość wypadków. 

Dr. HAM wierzy w uczciwe traktowanie i uczciwe metody. Nie 
robi fałszywych lub zwodniczych orzeczeń lub oszukańczych propo- 
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Zwracamy uwagę Szar, Publiczności, iż FABRYKA NASZA SPRZE 


DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH! 


| Mamy na suładzie wrzelkiego rodzaju 
maszynki do papierosw, gilzy cyguniczki gruszkowe, jabłkowe i o zecho- J 
we, bibułkę i t. d, eraz przybory pisarskie | szkolne, ' ? 


S. JACOBSON, 
470 N. Ashland ave. near Emily st. 


tyton e, tab- ki do zażywania R 


Chicago, III. h 
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krótkim czasie znikną, 


braniu po jednym 
na BólGłowyi 


go przyczyny. 


ustać z osłabienia. 


Severy Opłatku 


skoro tylko ból się rozpocznie. 
kim czasie ból złagodzi, przez usunięcie je- 


Wasz Aptekarz sprzedaje LEKARSTWA SEVERY. 
Nie przyjmuj naśladownietw. 


m, nieregularnońcią snu, 


Neuralgię 


To w krót- 


Cena 25 centów. 


"Ponieważ mówiono mi o lekarstwach Severy, więć spróbowałem ich w kilku rozmai- 
tych przypadkach i przekonałem się, że są one bardzo praktyczne. 
Kazimierz Laszkiewicz, 1306 18th Place, Chicago, IM. 
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Czy cierpisz na napady zawrotu głowy. połączone z bólem 
głowy, snem niespokojny 
oraz przypadłościami wymiotów ? 

To są pewne oznaki dyspepsyi. 


SEVERY GORYCZ ŻOŁĄDKOWA 


jeżeli ją brać regularnie. wzmocni żołądek i naprawi działalność 
narządów trawiących, tak, że wszelkie objawy niepokojące w 
Cena 50 et. i $1.00. 


mdłościami. 


, "Byłem tak chory, że na nogach nie mogłem 
Apetytu nie miałem całkiem, 
Po zużyciu trzech butelek Waszej Goryczy Żo- 
łądkowej apetyt powrócił i to mi pomogło wielce 
do odzyskania zdrowia” 


Ant. Bryski, Stanford. Texas. 


Ci, Którzy Cierpia 


na ból głowy — jedno z cierpień najdokucz- 
liwszych — znajdą natychmiastową ulgę w 


na dolegliwości wynikające z chorobliwego 
stanu nerek i wątroby, powinni mieć się na 
baczności i brać 


Severy Lekarstwo 
na Nerki i Wątrobę. 


Jest to lekarstwo czysto roślinne, najzupeł- 
niej nieszkodliwe i bezpieczne, brać je mo- 
żna w każdym czasie. 


Żądaj koniecznie SEVERY. 
PORADA LEKARSKA DARMO. 


Cena 75 ct. i $1.25 


F. SEVERA Co. 


CEDAR RAPIDS 


IOWA. 


4 


GAZETA POLSKA w CHICAGO. 


w A EE ZZ Z A RZ EE EE EE EEE ZO EE Z OE ZZ Z RĄĄNĄZŻZ ZZ. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Oldest Polisk Newspaper im America 
APPEARING EVERY THURSDAY. 


ESTABLISHED 1873. 


Representa tha intereste of over 2.000,606 Polet re- 
siding tAroughouth tle United States £ Canada. 


Subscription T vo Dollars per Year, 


Rates of advertising en application. 


Gazeta Polaka w Ohicaqo la read in all the States 
and Territories of the Union, in Canada, Merico, 
Central America, South America, in Great 
Britain, Ireland, France, Germany. Austria, Ser- 
wia, Switzerland, Turkey in Asia, Africa. Austra- 
lia. and in all the provincea of ancient Poland, is 
rsaly a Firal Clasa Adrertistng Medium. 


NA 
All communicalions ought io be addresed 3 


W. DYNIEWICZ, 
Publisher “Gazeta Polska”, 


532 Noble St., Chicago, Ill. 


S S ss W. z Pw Z akon ELA 
Wa kavs oser 1000 worka of our own Publication 
and Editions, and Imported Boaka. 
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GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Najstarsze czasoplamo polskie "/ Ameryce. 
Wychodai eo czwartek każd go tygodnia. 
D ddd tic „AMO D 


PRENUNWERATA '„OCZNA: 
W StanacA Zjedn., _ _. J 4140 
W Europia, 4 marycz S` odkowej i Forudniowej, 
Azyt, Afryce, Australl"........2.1:2110> 83.00 
pasza Waza az RA Z aa 
POSZUKIWANIA krewnych i znajomych nie 
wynosząc: iwlnego cala druku na jeden raz 
50 centów ste pnie połową ceuy. 
BrSZUKIWAN „A na jeden raz isk I ogłoszenia 
o rałożeniu jakiego przedniebiorntwa dla 
abonentów Aen płatnych, bezpłatnie. 
gBÓNENCI zmieniający pomienzkanie, powinni 
ać atr = firra AET 10c (w zna- 
czkachp  „) naopłatę zmiany adreeu. 
PIENIĄDZE należy przeayłać przez Money 
Order, Expresa lub w liscie registirowanym. 
Kwoty niższe od dolars można przeayłać w 
znaczkach pocztw: h 


Rękopis, y nie zwracamy. 


Wazalkie liaty i pieniądze adreaować na um 
W. DYNIEWICZ, 

532 Noble st., chicago, Ill. 

Plurmaza Knięsarnia „oluka w Amaryca posiada 


iiki sprowadzona s Europy oraa przeszło 1000 
dsiri i dziełek własnego wydania j natładu. 


TELEFON MONROE 1266. 


CHICAGO, Ill, 3 września, 1908 roku. 


Rewolucya, która się udała. 


(Z *'Zgody'', radegowanej przez Prof. 
T. Siemiradzkiego.) 


Turcya, którą od stu prawie lat nazy- 
wano w Europie ''chorym  człowie- 
kiem”, sprawiła niespodziankę wszyst- 
kim swoim nieproszonym doktorom. 
Chory człowiek, leczony i operowany 
bezustanku przez życzliwych sąsiadów, 
stracil w końcu cierpliwość, przepisał 
sam sobie dwa środki heroiczne, zażył 
je w moenych dozach i jest dziś zdrów 
jak ryba. W ciągu niespełna dwóch ty- 
godni Turcya, zafundowała sobie dwa 
traktamenty poważnego kalibru — re- 
wolucyę i konstytucyę; rewolucya udała 
się najzupełniej, a co do konstytucyi, to 
chociaż parlament się jeszcze nie zebrał, 
z brzmienia punktów zasadniczych mo- 
żna wnosić, że nie będzie ona gorszą 
od innych, a już stanowczo lepazą od 
rosyjskiej. 

Turkom w ciągu ubiegłego stulecia 
działa się ustawiczna krzywda. Szydzo- 
no z nich jako z barbarzyńców, urągano 
ich ojczyźnie, nazywano ją chorym czło- 
wiekiem, amputowano ją po kawałku, 
sprzedawano sobie wzajemnie skórę na 
żyjącym jeuzcze niedźwiedziu, kłócono 
się o spadek po jego wciąż oczekiwanym 
zgonie, a wszystko to przez chciwość 
i obłudę, i bynajmniej nie z pobudek 
ludzkich i uczciwych. Tymczasem chory 
ten człowiek był pod wielu względami 
zdrowszym od swoich opiekunów. Pi- 
jaństwa było i jest w Turcyt o wiele 
mniej niż w Anglii, rozpusty jest stano- 
wczo mniej niż we Francyi; zabóźjtw 
na ulicach Konstantynopola bywa za: 
wsze mniej niż n, r. w Chicago, propor- 
cyonalnie do liczby ludności. Prawda, że 
urzędnicy tureccy kradli wyśmienicie, 
lecz w każdym razie mniej kradli niż w 
Rosyi. a zresztą z licznych i głośnych 
procesów wiemy. że grosz publiczny nie 
jest tak bardzo bezpiecznym nawet w 
krajach bardzo zdrowych i bardzo re- 
publikańskieh. Natomiast publiczność 
turecka szanuje własność prywatną do 
tego stopnia, że dziś Jeszcze w głębi kra” 
ju. dokąd nie dotarła ani noga ani ręka 
europejczyka, ludzie nie używają zam- 
ków i nie znają kluczów, O wywłaszcze: 
nin za pomocą prawa także nie słychać 
było w Turcyi i żaden z padyszachów 
nie pozwoliłby wmówić w siebie, że mo- 
żna ni ztąd ni zowąd, wbrew przepi- 
som koranu, odebrać ziemię całemu na- 
rodowi za to tylko, że mówi innym ję- 
zykiem, niż łokaje jego sułtańskiej mo- 
ści. Co koran, to koran; napisano nie 
kradnij, a więc nie ukradną i basta. Nie 
tak się obszedł z Ewangelią wielki mo- 
carz półnoeny Wilhelm II-gi; ten co 
niedzielę czyta swoim dworakom po je- 
dnym rozdziale z Księgi Bożej i prawi 
im całymi godzinami kazania na tematy 
wielce świętobliwe; gdy mu jednak ła- 
pa zańwierzbiała do ziemi polskiej, pod- 
pisał prawo o wywłaszczeniu, nie krępu- 
jąc się wcale siódmem przykazaniem. 

A i w polityce Tureyi nie było żad- 
nych objawów jakiegoś  azczególnego 
niezdrowia.  Niepodplsanie naprzykład 
przez sułtana aktów rozbioru Polski by- 
ło wcale ładnym «owodem zdrowego roł 
zumu i moralności politycznej. A ta 
wspaniała odprawa, jaką sułtan Abdul 
Modżyd dał w roku 1850 carowi Mikola- 
jowi I, który w imieniu Rosyi i Austryi 
domagał się od niego wydania Kosznta, 
Bema i całej węgierskieh i polskich ple- 
jady patryotów, co po przegranej woj- 
nie schronili sie pad opiekę półksiężyca! 

Allach jest wielki, pisał sułtan do 
cara. Ci ludzie są moimi gośćmi; ja ich 
nie wydam. Kazałem wielkiemu wezyro- 
wi mobilizować flotę i wojsko. 

A i stosunek Turków do ludów pod- 
bitych nie bywał nigdy bardziej nie- 
zdrowym od tegoż stosunku w pewnych 
krajach *'chrześciańskich i cywilizowa- 
nych'”'. Rzezano wprawdzie gęsto łby 
łudziom niespokojnym, ałe nie robiono 
różnicy między Turkiem i rają. Ktokol- 
wiek czynił jakie wstręty sułtanowi 
jegomości miał zawsze dobrą szansę 
dostać się do rają w kwiecie wieku, zu- 
pełnie jak dziś w Rosyi. Lecz za to kto 
płacił podatki, dawał rekruta i nie trud- 
nił się polityką, mógł eałemi stuleciami 
uprawiać spokojnie ziemię ojczystą, 
chwalić po swojemu Boga i uczyć dzieci 
na swej własnej książce. 

Nie było więc tak źle w starej Turcyi, 
jak to sobie niektórzy wyobrażają. Nie 
było tam gorzej niż w Rosyi, było sta- 
nowczo lepiej, niż dziś np. jest Pola- 
kom w Prusiech. Lecz nie była i eat- 
kiem dobrze. Wszyatkie strony ujemne 
despotycznej formy rządu ciążyły ludo- 
wi i zwolna wyrastało pokolenie które 
się miało prawo uważać za dojrzałe do 
konstytnucyi. 


Aż przyszła nareszcie i sama konsty- 
tucya. W roku 1876-m, gdy w powietrzu 
wisiała wojna z Rosyą, sułtan obceny 
dał narodowi konstytucyę *'dobrowol- 
nie”', licząc zapewne na to, że entu- 
zyazm narodu wolnego przyda mu się 
do pomocy pobicia Moskałów, narodu w 
niewoli. 

Ale co przyszło tak łatwo, łatwo też 
i poszło. Raz tylko jeden zebrał się par- 
lament turecki, rozwiązał go sułtan bar- 
dzo rychło i nie zwoływał już więcej ani 
razu. Konstytucya istniała na papierze, 
a sułtan rządził po dawnemu. 

Patryotyczna, wychowana w znacznej 
części na uniwersytetach europejskich 
młodzież turecka, myślała wciąż o przy- 
wróceniu tej krótkiej chwili wolności, 
która zajaśniała przed laty po to, aby 
zgasnąć. Wpływano na padyszacha róż- 
nymi sposobami. Były prośby, były i 
strachy; trochę konspirowano, podrzu- 
cano bombki, próbowano intryg dwor- 
skich, ale zawsze bez skutku. Tymezasem 
psuły się finansowe państwa, w Mace- 
donii i Arabii wybuchały zbrojne roz- 
ruchy, i Europa przysuwała się coraz 
to bliżej ze swymi usługami. Zdobić się 
na coś poważnego. Dopuścić do nowej 
wojny z Furopą, aby pod jej strachem 
wydusić na sułtanie konstytucyę, było- 
by czynem niepatryotycznym. Sułtan 
przegrałby wojnę i znówhy zapłacił za 
nią paru prowincyami. Pozostał więc 
drugi środek — rewolucya. Zrobiono 
rewolucyę i wygrano stawkę. Rewolucyi 
już nie ma, a za to jest konstytucya 
i erupejscy amatorzy porządkowania w 
Tureyi i płacenia sobie za to prowincya: 
mi 84 w kłopocie. Bo jakżeż tu porząd- 
kować, skoro ludzie sami zaprowadzili u 
siebie porządek i dobrze im ztem;można 
było zabijać konstytucyę sąsiadowi w 
imię porządku przed stu kilkunastu la- 
ty, naprzykład w 1792:m, lecz dziś w 
dwudziestym stuleciu jakoś nie wypada. 

Udała się rewolucya młodoturecka, bo 
była zrobiona mądrze. Rewolucya jest 
wojną, a różni się tem od wojny regu- 
larnej, że jest od niej trudniejszą. Da- 
wniej, gdy lada kosa lub strzelba my- 
śliwska była także bronią, można było 
prowadzić rewolucyę przy pomocy ludu 
uzbrojonego naprędce we wszystko, ca 
było pod ręką. Dziś tego nie można i 
kto o tem nie wie, lub nie chce wie- 
dzieć, zgubi swoją sprawę i zmarnuje 
krew ludu, który mu zaufa. 

Dalej, rewolucya może być albo po- 
lityczną, albo społeczną, lecz nigdy je- 
dną i drugą razem. Gdzie jeszcze nie by- 
ło zwycięskiej rewolucyi politycznej, 
tam nie można robić rewolucyi spole- 
cznej; trzeba wprzód wygrać dla eałego 
narodu wolność polityczną, a później do- 
piero można grać o wolność ekonomi- 
czną dla części narodu. 

Otóż młodoturcy wiedzieli widocznie 
jak należy robić rewolucyę, a jak nie 
należy. Nie poprowadzili oni ludu na u- 
lice pod rządowe działa i karabiny re- 
petjerowe. Nie zawracali też oni sobie 
ani ludziom głów żadnymi programami, 
które będą być może dobrze za sto lat 
lub za dwieście, ale dziń zepsułby tyl- 
ko sprawę. Młodoturcy pozyskali część 
armii regularnej dla swojego ruchu, a 
pozyskali ją dzięki umiarkowanemu i 
zrozumiałemu dla wszystkich hasłu — 
konstytucyi. Pod to hasło poszli nie tyl- 
ko żołnierze, lecz i oficerowie do stop- 
nia podpułkownika włącznie, 

Oto jak opisują pisma europejskie po- 
czątek wybuchu w Rieseniu w Macedo- 
nii, gdzie stoi ze sto tysięcy regularnego 
wojaka tureckiego. 

‘1 Na placu przyległym do meczetu ze- 
brał się tłum Turków na gwarny wiec. 
Wystąpiło kilka osób z mowami podnie- 
cającenii, poddając surowej krytyce te- 
raźniejsze rządy sułtańskie i przedsta- 
wiając potrzebę zmian. Mówił jakiś u- 
rzędnik, potom pomocnik komisarza po- 
licyjnego i wreszcie ognistą oracyą mó- 
wil przez całą godzinę Dżemał bej, bur- 
mistrz miejscowy, przedkładając upo- 
śledzenie Turcyi, ciągłe interwencye 
Europy i buszujące po kraju zbrojne 
czoty bułgarskie, serbskie, greckie, 
wszystko dzięki niedołęztwu, złej woli, 
korupcyi władz wyższych i administra- 
cyi swowolącej bez żadnej kontroli, a 
chjgnącej osobiste korzyści z zamętu. 
Ku końcowi mowy przy odgłonie taraba- 
nów wyszedł na plac komendant miej: 
scowego batalionu — major Nizaji efon- 
di na czele znajdującej się w mieście 
kompanii piechoty i głosem doniosłym o- 
znajmił, jako podnosi oręż na rzecz wol- 
ności i rozpoczyna walkę w obronie 
praw łudu. Ustanowiony poprzednio ko- 
mitet mie scowy rewolucyjny usunął 
tych funkcyonaryuszy państwowych i 
gminnych, których podejrzywał o nie- 
sprzyjanie powataniu, a resztę pozosta- 
wil na ich stanowiskach. Z kasy skarbo- 
wej zabrano całą gotówkę, a ze składu 
broni setkę karabinów mauzerowskich, 
piętnaście skrzyń nabojów i po sformo- 
waniu oddziału zbrojnego, złożonego Z 
pół kompanii gotowej piechoty, tudzież 
300 ochotników, rozłożono się pud noc 
obozem za miastem, zaopatrzywszy się 
poprzednio w znaczną ilość prowizyi. 

Stąd wysłał Nizai kajmakama z trze- 
ma pismami jednobyzmiącymi do Bitoli: 
jedno przeznaczone dla bitolskicgo wa- 
lego, drugie dla generalnego guhernato- 
ra — Hilmi baszy w Sołuniu, a trzecie 
do W. Porty w Carogrodzie. W pismach 
tych zawiadomił Nijazi, że w imię Ał- 
łaba i odwiecznej sprawiedliwości rozpo- 
czyna walkę gwoli tryumfu idei, mają- 
cych zapewnić bezpieczeństwo i spokój 
kraju. ‘‘ Ponieważ na sztandarze naszym 
— są słowa pisma — wypisane są hasła 
wolności i prawdy, przeto bronić będzie- 
my tej wolności, praw i bezpieczeństwa 
mienia naszego bez wyjątku mieszkań- 
ców, bez różnicy wiary i narodowości.”* 
W końcu wyraża nadzieję sukcesu i 
przystąpien n do tego sztandaru wszyst- 
kich ludzi dobrej woli. 

Nazajutrz cały oddział wyruszył w 
kierunku północno - zachodnim w góry, 
okałając Biolk — dla dalszej organi- 
zacyi. 

W Monastyrze po nadejściu pisma kil- 
kunastu oficerów z monastyrskiego gar- 
nizonu wystąpiło ze służby i udali się 
do obozu powstańczego w górach’’. 

Ot i cała historya. Do poważnego już 
liczbą oddziału, dowodzonego przez o- 
ficerów i stojącego w górach, zaczęło 
napływać coraz więcej ochotników; 
zbuntowały się w końcu trzy korpusy 
ze awymi oficerami. Sułtan, niepewny 
reszty armii, i widzący "wą zgubę w 
wojnie domowej, rozpatrzył się raz osta- 
tni w sytuacyi, rozpędził swoich starych 
ministrów, powołał do gabinetu zwolen- 
ników rewolucyi, dostał za to nożem 
w bok od jednego ze zwolenników stare- 
go porządku, i wydał ukaz przywraca- 
jący konatytucyę z roku 1876-go. Obe- 
szło się bez wojny, bo strona przeciwna 
potrafiła zagrozić wojną i pokazać, że 
potrafi ją prowadzić. 


. 


Przed trzema laty, gdy w Sweaborgu 
zbuntowało się 6000 doskonatego wojska 
rosyjskiego po to, aby się poddać naza- 
jutrz rządowi, wyraziliśmy przekona- 
nie ,że dość by było kilku starszym ofi- 
cerom wyprowadzić tę siłę z fortecy w 
góry finladzkie w pobliżu Petersburga, 
aby rewolucya rosyjska zyskała wcale 
dobrą szansę zwycięstwa. Młodoturcy 
dowiedli teraz właśnie, że ówczesne na- 
Bze przypuszczenie nie było zbyt para- 
doksalnem. 

Na zakończenie podajemy 
punkty zasadnicze konstytucyi 
kiej: 

Niepodzielność ottomańskiego państ- 
wa, nienaruszalność i nieodpowiedzial- 
ność sułtana, którego prerogatywy od- 
powiadają konstytucyjnym prawom 
władców państw zachodnich. 

Nienaruszalność wolności osobistej. 

Islam jest religrą państwową, jednak 
wszystkim innym uqnanym religfiom 
gwarantuje się wolność wyznania. 

Wolność prasy, prawo petycyi, pra- 
wo zgromadz ń i równość wobec prawa 
wszystkich poddanycn, którzy bez 
względu nu pochodzenie nazywani bę- 
dą Ottomanami, 

Parlament składa się z 2 Izb: Senatu 
ilzby posłów, które corocznie w dniu 1 
listopada inają się zbierać na czteromie- 
sięczną sesyę. 

Wybory odbywają się przez tajne gło- 
sowanie, eo cztery luta. Na każde 100,- 
000 mieszkańców przypada jeden poseł. 
Nowo wybrana Izba posłów zbiera się 
najpóźniej w 6 miesięcy po rozwiązaniu 
starej. 

Sędziowie nie mogą być dowolnie u: 
suwani, rozprawy sądowe są jawne. 

Budżet ma być uchwalany na począt- 
ku każdej sesyi parlamentu i tylko na 
jeden rok. Trybunał rachunkowy, złożo- 
ny z nieusuwalnych członków, przed- 
kłada Izbie posłów corocznie sprawo- 
zdanie ze stanu finansowego, sułtanowi 
zań takie same sprawozdanie co trzy 
miesiące. 

Zadne prawo nie otrzyma mocy obo- 
wiązującej bez uchwały obu Izb i ira- 
de sułtańskiego, suankcyonującego u- 
chwały. Prawo inicyatywy nowych u- 
staw naieży do rządu. 

Nauczanie początkowe jest obowiąz- 
kowe. 

Nad sprawami prowincyonalnemi o- 
bradują i czuwają wybieralne rady ge- 
noralne. 

Jest to więc, jak widzimy, konaty- 
tucya prawdziwa, nie gorsza od wielu 
innych, lepsza od pruskiej, a już sto- 
kroć wyższa i wolniejsza od rosyjskiej, 
o której w swoim czasie tyle trąbiły 
pisma amerykańskie, nie chcąc zrozu- 
mieć, że Rosya jak nie miała, tak i dziś 
jeszcze nie ma konstytucyi w prawdzi- 
wem znaczeniu tego wyrazu. 

Chory człowiek *'zbitował”' nieje- 
dnego zdrowego. Jeżeli sułtan jegomość 
będzie mądrym i nadal i będzie się 
trzymał konstytucyi, to Turcya ze swy- 
mi 24 milionami zdrowej i bitnej lud- 
ności i ze swą armią liczącą na stopie 
wojennej 100,000 ludzi, stanie -¢ 
wielkiem mocarstwem i może przypo: 
mnieć Rosyi, że Kaukaz i Krym by- 
najmniej nie są zacnwycone *'' konsty- 
tucyjnymi”” rządami Mikołaja II-go. 


turec- 


Drzeł biały. 


Ciężko ranny w boju chwały 
I zbroczony własną krwią, 
W pętach leży orzeł biały, 
Jęczy nad niedolą swą. 
Ciemne bory, gęsty las 
Smutnie powtarzają wraz: 
Orle powstań z więzów ran, 
Orle wzleć na polski łan. 


Bo na polskiej ziemi zgroza 
I w jej synach zemsta wre, 

Jasna wierzba, biała brzoza 
Opuściły listki swe. 

I głosem grobowym dum 
Powtarzają smutny szum: 

Orle powstań z więzów ran 
Orle wzleć na polski łan. 


A pod strzechą polskiej chatki 
Dzieciom zwisła twarda dłoń, 

I w żałohach polskiej matki 
Troska im zorała skroń, 

I w żałosnych kajdan brzęk 
Miesza się stłumiony jęk: 

Orle powstań z więzów ran. 
Orle, wzleć na polski łan. 


Polska Wisła, rzek królowa, 
Broni piaski, łamie kry, 
A do morza od Krakowa 
Polskiej ziemi niesie łzy. 
Nad wodami mglistych par 
I wśród nurtów smutnych gwar 
Orle powstań z więzów ran, 
Orle, wzleć na polski łan. 


O wy Tatry, wieczne grody, 
Osłonione siwą mgłą, 

Z wierzchu zlejcie płaczu wody, 
Gdy w około burze wrą, 

Kiedy piorun bije w głaz, 
Wiatr potoków zbierze wraz: 

Orle powstań z więzów ran, 
Orle. wzleć na polski łan. 


A zielone w koło niwy. 
Każde, pole, każdy gaj, 

Od Łomnicy aż do Dźwiny 
Głosem woła cały kraj. 

Na końcu niebieskich bram -~ 
Dzień swobodny świta nam. 

Orle powstań z więzów ran, 
Orle. wzleć na polski łan. 


Nieomylny dziennikarz. 


Jakiś pan wchodzi do biura je- 
dnego z angielskich dzienników 
i chce się widzieć z redaktorem. 

— Panie — rzecze — pański 
dziennik podał wczoraj fałszywą 
wiadomość. 

— Nie może być, panie. 

— Napisałeś pan, że pan N. był 
pod sądem. 

— Tak jest. 

— Że został skazany. 

— Że został powieszony. 

— Tak jest. 

— Wcale nie jest tak. bo ja je- 
stem pan N. 


główne , 


- Nie może być, 

— Owszem, to jest faktem. 
Mam nadzieję, że pan. odwołasz 
wiadomość. 

Ani myślę. 
Jakto, jakiem prawem?... 
Powtarzam, że nie zrobię te- 


go. 
— Zaskarżę pana. 
— Jak się podoba, żegnam... 
Ale, czekaj pan, jest sposób. 
— Jaki... ' 
— Tak... zrobię to dla pana. 


Ogłoszę w dzienniku, że sznur, na 
którym pana wieszano, urwał się i 
że pan ocalałeś. 


Podsłuchane z karnawału. 


W kasynie wołowem. 

Pan Izydor Ś. (potrącony w 
tańcu przez zawianego lekko He- 
ona M.) Mógł byś pan choć par- 
don powiedzieć! 

Pan Leon. Powiedziałem 
“í przepraszam”... durniu jeden! 
Na drugi raz słuchaj lepiej. 

Pan Izydor.. No, tak, to eo in- 

nego (tańczy dalej). 


PANOWIE ORGANISCI! 

Po opłatki na gwiazdkę, proszę zgło 
szenia przesyłać wczas. Do Fr. Chojna 
ckiego 4724 Winchester ave, Chicago, 
n. |Dec1908. | 


Korespondencya. 


Wiedeń, data stempla pocztowego. 
Do redaktorów czasopism polskich w 
Stanach Zjednoczonych, Ameryki 
Północnej. 

Niniejszem mam zaszczyt zawiado- 
mié Sz. Panów o wydaniu przezemnie 
własnym nakładem książki p. t. ‘‘ Prze- 
wodnik dla wyjeżdżających do Brazy: 
Mi” Książka ta zawiera oprócz opisów 
przyrody i ludności Brazylii, jej stolicy, 
miast i stanów, urządzeń społecznych i 
państwowych ornz przepisów i rozporzą- 
dzeń dotyczących się emigracyi i. kolo: 
nizacyi, tak że opis warunków, widoków 
rozwoju rolnictwa i przemysłu Brazylii 
oraz widoki dla polskich wychodzców 
znalezienia w tych dziedzinach pracy. 
Na książkę tą zwracam uwagę roda: 
ków w S. Z. A. P., w szczególności re- 
daktorów i wydawców ezasopism pol- 
skich jako kierowników opinii, ponie- 
waż moment obecny może stać się prze- 
łomowym dla wychodztwa polskiego. 
Podczas bowiem, gdy Stany Zjed. Amer. 
Pół. przebywają kryzys na rynku pio- 
niężnym i we wielkim przemyśle waku- 
tek czego zmniejsza się popyt na siłę 
roboczą i pogorszają się warunki płacy i 
pracy, co wrzystko razem pociąga za 
sobą coraz większe ograniczenia dla e- 
migrantów i spycha w nędzę wychodz- 
ców już przybyłych. — Stany Zjedno- 
czone Brazylii powziąwszy zamiar skolo- 
nizowania olbrzymich obszarów  odło: 
giem leżącej, a niezmiernie urodzajnej 
pełnej bogactw naturalnych ziemi, u- 
chwaliwszy odpowiednie prawa i wy: 
znaczywszy na ten cel fundusze, stwa- 
rzają wyborne warunki dla emigracyi, 
rozdając grunta i zaopatrując w narzę: 
dzia gospodarcze na nadzwyczajnie 
przystępnych wętynkach, prawie za dcr- 
mo. Prócz tego większość miaszkańców 
stanowią rolnicy, częstokroć zamożni, a 
że kraj obfituje w przyrodę bogactwa, 
jak to wszelkiego rodzaju drzewa, ory, 
Ławełnę, met.le, daje olbrzymie pole 
do rozwoju rzemióst, za wytwory któ- 
rych sprowadzanoustępy płaci obecnie 

olbrzymie sumy. 

Tak więc Stany Zj. Brazyli przedsta- 
wiają nader łagodny toren dla emigra- 
cyi rolników rzemieślników. Wobec tego 
i wyżej wymienionego zapoznanie roda- 
ków z książką, zawierającą wyczerpują: 
ce dane o tym kraju uważam za pożyte* 
czną i na czasie. 

Ktoby przeto przedstawicieli polskiej 
pracy zainteresował się tem, ten raczy 
zrobić o tem wzmiankę w odpowie- 
dziach od redk. swego pisma, i nadsy- 
łając mi ten Nr, otrzyma egz. ‘‘Prze- 
wodnika”” dla łask. oceny, rozejrzenia 
Bię w szczegółach o poinformowaniu 
swoich czytelników. Egzemplarze pism 
mieszczące odpowiedź uprzejmie adreso- 
wać proszę. 

..F. B. Zdanowski, 
Wien XVI Schelhamerg 14]24. 


Z Kollegium św. Stanisława Kostki. 


Wpisy uczniów na rok szkolny 1908 
—9 odbędą się w Kollegium ów. Stani- 
slawa Kostki dnia 5, 7 i 8 września od 
godz. 9 rano do godz. 12 i wieczorem 
od godz. 7 do godz. Bej, 

" Egzamina wstępne i egzaminą po- 
prawcze odbywać się będą dnia 8 wrze- 
śnia, 

Rok szkolny 1908—9 rozpocznie się 
uroczystem na ożeństwem i przemówie- 
niem Najprzew. ks. Biskupa P. Rhode- 
go, dnia 9 września o godz. Sej rano. 
Dnia 10 września rozpocztą się regular- 
ne lekcye szk 'lne. 

Kollegium św. Stanisława Kostki zo- 
stająco pod zarządom XX. Zmartwych- 
wstańców jest Zakładem katolickim i 
polskim. Rodzice, którzy pragną synom 
swym dać należyte wychowanie powinni 
się starać o to, by ich synowie pozostali 
katolikami i prawdziwymi Polakami. 

We wszystkich sprawach szkolnych 
należy się zgłaszać w poniedziałki i 
czwartki od godz. 7 de 8ej wieczorem. 

X. Jan Kosiński O. R. Rektor. 


O Wyższem i dalazem wykształceniu 
Młodzieży. 


W tej tedy mierze trzeba się prze- 
dewszystkiem zastosować do specyał. 
nych zdolności i talentów a nawet u- 
podobań dziecka, które jest bardzo róż: 
nolitę. I tak gdy jedno ma zdolność 
do języków, inna ma do nauk przyro: 
dniczych lub matematyki. Gdy je- 
dno ma popęd i talent do muzyki, 
drugie ma zdolności mechaniczne. W 
tej więc kwestyi wyboru kierunku 
wykształcenia trzeba  podpatrzeć u- 
podobanie młodzieńca i nawet się ga 
radzić nie zawadzi we wyborze gałęzi 
nauki, której się kandydat ma poświę- 
cić, 

Pomiędzy nami Polakami panuje je- 
szcze i tu w Ameryce głęboko zako- 
rzeniono uprzedzenie i przekonanie, 
że wyższe wykszłałcenie tyczy tylko 
zawodu duchownego, lekarskiego lub 
prawniczego! Po za tymi stanami wi- 
dnokręg nieba naszych rodaków nie 


sięga. 


Tymczasem o ile to do pewnego 
tylko stopnia dotyczy stosunków eu- 
ropejskich, niema wcale zastosowa- 


nia w Ameryce. Tu niejeden wykaztał- 
cony gruntownie kupiec, mechanik, 
technik, chemik, bankier lub buchal- 
ter dalej zajdzie, aniżeli wielu leka- 
rzy lub adwokatów. My też w Amery- 
ce mamy wiele wszelkiego rodzaju 
Szkół przemysłowych, fachowych spe- 
cyalnych, które przygotowują i wyda- 
ją zdolnych rzemieślników, mechani- 
ków, chemików, dla których umiejęt- 
ności i zdolności tysiące posad stoi 
otworem w przednich szeregach ol- 
brzymiego naszego przemysłu...... I to, 
jak powiada amerykanin: *'wiele jest 
miejsca na wierzchu.”” Przez to wła- 
śnie stanęli Niemcy tak wysoko, w spo- 
łeczeństwie amerykańskiem, że sta- 
rali się i atarają o to by dzieci ich 
dobre, fachowe otrzymały wykształ- 
cenie Niemiec, nawet z klasy zamoż- 
nej, nie koniecznie baczy na to, aby 
syn jego został lekarzem lub adwoka- 
tem — lub córka nauczycielką — aby 
zupełnie zadowolony, gdy syn jego 
modelarz lub maszynista, dobrym ry- 
sownikiem, wyrobionym mechanikiem, 
a dobrym w swym fachu rzemieślni- 
kiem, który umiejąc dobrze pisać, i 
książki trzymać, wnet się wybije na 
‘f foromana’’ — werkfuehrera, dozorcę 
starszego, staje się główną i mieodzo- 
wną sprężyną i czynnikiem wielkiego 
przemysłowego zakładu i który sku- 
tkiem swego fachowego wykształcenia 
ma bardzo lekkie i blizkie szanse 
niczawisłońści i aposobnońć założenia 
własnego interesu. A do tej niezawisło- 
ńei dąży knżdy, każdy amerykanin, ta 
każdego jest eclem i pragnieniem. I to 
jest rozsądnie! Nie każdy kształcą- 
cy się młodzieniec, jak rzekliśmy, mo- 
że stać się księdzem, doktorem lub ad- 
wokatem. Sposobności w handlu, prze- 
myśle i technice są rozliczne. Młodzie- 
ży zatem trzeba dać ogólne pewna wy- 
kształcenie, o ile można w jakim wyż- 
szym zakładzie polsko - katolickim, a 
takie mamy w Detroit, Chicago i Mil- 
waukec lub narcszcie, gdy to niemo- 
żebne, w jakiej wyższej szkole katoli- 
ckiej jaki np. u nas w kollegium Cani- 
zyusza, lub ostatecznie, gdy niema 
gdzie nawet i takiej, we wyższej szko- 
le publicznej — a potem, o ile się 
młodzian nie chce uczonomu lecz 
praktycznemu zawodowi poświęcić, 
zwrócić go na tory wykształcenia pra- 
ktycznego, a zatem do szkół przemy- 
słowych, mechanicznych i _ handlo- 
wych lub technicznych. 

A gdzie takie szkoły są jakie wa- 
runki przyjęcia, o tem łatwo zasięgnąć 
informacyi — o tem setki różnych fa- 
chowych donosi czasopism i o tem 


„każdy wykształcony drugiego chętnie 


objaśni. 

Zastanówmy się tedy nad tą ważną 
dla nas kwestyą, rodacy — abyśmy 
młodzieżą, która teraz opuściła mury 
szkół parafialnych, pokierowali tak, 
by te starania nasze i ofiary wyszły 
na chwałę Bogu, a pożytek ludziom i 
światu, 

Szkoły rzemieślnicze w Stanach 
Zjednoczonych są dopiera na począt- 
ku swego rozwoju, ale mają przed sobą 
ogromną przyszłość, gdyż potrzeba 
ich daje się coraz więcej odczuwać w 
każdem  większem mieście, Milio- 
ny dzieci opuszcza szkołę przed 15tym 
rokiem, apy oddać się pracy po fa- 
brykach bez żadnego fachowego przygo- 
towania. 

Dawniej w każdym fachu istnieli 
terminatorzy, którzy wyuczali się 
swego zawodu wszechstronnie i grun- 
townie; w fabrykach nowoczesnych, 
nawet tam gdzie istnieją uczniowie 
tak zw. *'apprentices,'” małe baczenie 
daje siç na ich wszechstronne wyro- 
bienio fachowe. Każdy jest zajęty awo- 
ją pracą, a uczeń zostaje wcześnie 
przywiązany do jednej maszyny, lub 
jednej czynności, bez ogólnego roz- 
winięcia i wypróbowania swych zdol- 
ności. 

Celem szkół Rzemieśfuiczych jest 
dać każdemu uczącemu się w prze- 
myśle gruntowne i wszechstronne po- 
znanie swego fachu i możność wybra- 
nia tej  specyalności, która najlepiej 
odpowiada jego zdolnościom i opodoba- 
niom. 

Szkoły Rzemieślnicze w St. Zjedno- 
czonych rozpadają się na szkoły dzien: 
ne t na wieczorne. Szkoły dzienne 
posiadają nieraz równoległe kuras, 
wieczorne są najczęściej dodatkiem 
do Wyższych Szkół dzienych.  |High 
School) lub ido wyższych dziennych 
techniczych instytutów. 

Następujące są główne dzienna 
szkoły Rzemieślnicze: **New York 
Trade School’? w mieście New Yorku, 


tí Manhattan  Indnstrinl School for 
Girls’? — rzemieślnicza szkoła dla 
dziewcząt, również w New Yorku, 


‘t Philadelphia Trade School, No 1,” 
‘í Williamson Free School of Mechani- 
cal Trades’? w Williamson, Pa., blisko 


Philadalphii i szkoły w Bostonie. 
"«Frcindford Industrial School”? i 
‘í Massachusetts Charitable Mechanic 


Association Trade School.’’ 

Szkoła newyorska jest najstarsza i 
najlepsza. Została założona. w roku 
1881 przez R. Tyldena Auchrnuty. Wy- 
dała do obecnej chwili 13,553 wyso- 
ce wykwalifikowanych robotników; 
kształci ich przeciętnie 800 rocznie i 
jest wzorem dla innych szkół. Poda- 
jemy niniejszem warunki przyjmowa- 
nia do tej szkoły i rozmiar jej pra- 
cy. Czytelnicy nasi mogą takież szcze- 
góły otrzymać z każdej wyżej wymie: 
nionej szkoły, pisząc do zarządu pod 
wyżej wskazanym adresem. Z poda- 
nych szkół ‘í Philadelphia "Trade 
School No. 1°’ jest bezpłatną, ale stoi 
otworem tylko dla mieszkańców Phi- 
ladelphii; **Williamson Free School of 
Mechanical Trades’? daje uczniom 
bezpłatną naukę i utrzymanie przyj- 
muje chłopców z całych St. Zjed. mię- 
dzy rokiem 12 a 18, lecz posiada ogra- 
niczoną liczbę wakansów. 

‘New York Trade School’ rozpa- 
da się na dwa departamenty — klas 
dziennych i wieczornych. W klasach 
dziennych kurs trwa zwykle cztery 
mięsiące od grudnia do 1 kwietnia. 
Wykłady odbywają się codziennie, z 
wyjątkiem soboty, od 8:30 rano do 4 
po południu; w sobotę do 12-tej. Przyj- 
mowani są chłopcy od lat 17 do 25. 
Kura kończy się egzaminami i wyda- 
niem dyplomu. 

W klasach wieczornych kura trwa 
trzy półroczu. Wykłady odbywają się 
cztery razy tygodniowo od 7 do 8:30 
wieczór; każde półrocze kończy się 
egzaminem; opłata za drugie i trzecie 
półrocze wynosi dla zdających egza- 
min pomyślnie tylko połowę tego, co 
w półroczu pierwszem. 


<Knia. 


Kandydaci mogą się zgłaszać osobi- 
ście lub listownia od połowy wrze- 
Pozamiejscowi nie powinni przy- 
bywać do New Yorku, póki nie zosta- 
ną uwiadomieni, że zostań przyjęci. 
Egzaminów wstępnych niema, cho- 
ciaż pewne przygotowanie w języku 
angielskim jest wymagane od ucznia. 

Szkoła posiada dormitaże dla ucz- 
niów poza miejscowych. Za umeblo- 
wany pokoik ze światłem i obsługą 
płaci się $6 miesięcznie z góry. Cało- 
tygodniowe utrzymanie w _ okolicz- 
nych restauracyach kosztuje od $3 do 
$3.50 — czyli że wraz z opraniem, ży- 
ciem ucznia wynosi do $5 na tydzień, 
co za cały czteromiesięczny kurs wy- 
niesie z górą $80. Opłata za naukę 
jest różną w różnych fachach, a wno- 
si się zwykle z góry. Oto krótki wy- 
kaz zajęć i odnośnych opłat: 

Malowanie domów: Klasy wieczor- 
ne wynoszą za pierwsze półrocze $16, 
za dwa drugie po $8. 

Klasy dzienne $40. 

Za naukę rysunku płaci się dodat- 
kowa $4. 

Ozdobne malowanie ścian — fresko: 
Klasy wieczorne wynoszą $6—$12—$6. 
Klasy dzienne $40. 


Rysunek jest częścią obowiązującą 
tego kursu. 

Malowanie szyldów: Kompozycya 
szyldów nowych, przerabianie sta- 


rych, układ i malowanie liter na róż- 

nych materyałach. 

Klasy wieczorne 

Klasy dzienne 

KOWALSTWO. 

Klasy wieczorne $12—g6—$6 

Klasy dzietne w tym wydziale nie są 

zorganizowane. 

Zakładanie rur do ogrzewania gorącą 

wodą i parą: Wieczorne klasy $14—$7. 

Klusy dzienne $40. 
Kurs tu wynosi dwa półrocza dla 


$12—$6—$6 


25. 


klas wieczornych, a trzy miesiące dla 
dziennych. 
MURARSTWO: 
Klasy wieczorne .. . $16—$8—$8 
Klasy dzienne 640. 
TYNKOWANIE: 
Klasy wieczorne $16—$8—$8 


ulasy dzienne nie są zorganizowane. 

Zakładanie gzymsów u okien w da. 
chach 
Wieczorne klasy 
Dzienne klasy 440 

Rysowanie wzorów do wyrobów z 
blachy żelaznej: 
Klasy wieczorne $15—$7.50—$7.50. 
Klasy dzienne $40. 

Wykładanie kaflą podłóg i sufitów: 


$15—$7.50—$7.50. 


Tylko klasy dzienne: $40. 
«ieaielstwo. 
Tylko klasy dziennne: $40 


Rysowanie wzorów i wyrabianie we- 
dług nich modeli różnych części ma- 
szyn: 

Wieczorne klasy $16—88—$8. 
Dzienne klasy $40. 

Zakładanie urządzeń elektrycznych: 
Wieczorne klasy $16—$8— $8 
Dzienno klasy $40. 

Drukarstwo: 
Wioczorne klasy $14—$7—$7. 
Dzienne klasy niezorganizowane. 
Plombierstwo: 
Wieczorne klasy $16—$8—$8 
Dzienne klasy 845. 

Dzienne klasy mają tę wielką u- 
wagę nad wieczornemi, że uczniowie 
przystępują do nich połni światła, 
sił i energii i pośwęcają im swój 
czas — podczas gdy w klasach 
wieczornych muszą zasiadać do nauki 
wycieńczeni całodzienną pracą zarob- 
kową. 

Natomiast klasy wieczorne są wiel- 
kiem dobrodziejstwem dla młodzieży, 
która musi sama na siebie zarabiać w 
czasie dalszej nauki. 

Praca w nich tak jest ustopniowa- 


na, że uczniowie już po pierwszym 
półroczu mogą zarabiać w wybranym 
przez siebie zawodzie. 

Z wieczornych szkół rękodzielni- 


czycy zasługują na uwagę: ''Spring- 
field Evening School of Trades”” w 
Springfield, Mass., przyjmuje tam 
dzieci powyżej lat 14, przeciętny wiek 
uczących wynosi 23 lata. 

Wykłady obejmują: matematykę, 
rysunek mechaniczny, elektryczność, 
plombierstwo, wyrób modeli, wyra- 
bianie narzędzi,  tokarastwo i stolar- 
Btwo, jakoteż praktykę warsztatową. 
Szkoły wieczorne podobnego typu 
znajdują się w New Yorku, Brookly- 
nie, Chicago, Boston, Philadelphii, 
Pittsburgu, Buffalo, Indianapolis. O- 
ne nie wymagają egzaminów wstęp: 
nych i są obrachowane na uzupałnie- 
nie technicze i teorotyczne młodzieży 
pracującej po fabrykach. 


Z AMERYKI. 
Rabusie. 


MONTREAL, 31 sierpnia. 
— Pięciu zamaskowanych 
rabusiów odwiedziło przed- 
wczoraj rano bank prowin- 
cyonalny w St. Eustaches i 
rozsadziwszy dynamitem sza- 
fę pieniężną, zabrali z niej 
$12,000 gotówką. Stróża pil- 
nującego banku skneblowa- 
li i zamknęli, Grożąc rewol- 
werami straży miejskiej 
„zdołali ujść — podobno do 
Montrealu. Wczoraj aresz- 
towano dwa indywidua po- 
dejtzane o ów rabunek. 


W stroju Adamowym. 


LA CROSSE, Wis., 31 
sierpnia. — William Sum- 
mers, pracujący dla kompa- 
nii kolejowej Chicago, Mil- 
waukee and St. Paul, chcąc 
narwać na jeziorze lilii wod- 
nych, rozebrał się do naga, 
zostawiając ubranie w je- 
dnym z pustych wagonów 
stojących na torze. Podczas 
gdy był zajęty zbieraniem li- 
lii wodnych, wagon w któ- 


rym się znajdowało ubrania 
został przyczepiony do szy- 
bującej lokomotywy. 

Summers chciał z począt- 
ku biedz za wagonem, ale wi- 
dząc, że to do niczego nie do- 
prowadzi, pogoni zaniechał. 
Przystroiwszy się wedle mo- 
żności liliami wodnemi udał 
się spiesznym krokiem do do- 
mu odległego od jeziora o 
trzy mile. Po drodze kilka- 
krotnie był zaczepiany przez 
przechodniów, którzy wzię- 
li go za waryata. Każdemu z 
nich musiał osobno powiadać 
w jaki sposób znalazł się w 
stroju Adamowym. 


O papierosy. 

LITTLE ROCK, Ark., 31 
sierpnia. — Stosownie do 
rozporządzenia wydanego 
przez prezydenta kolei Rock 
Island, supcritendent tutej- 
szej stacyi, F. J. Pasty, wy- 
dalił ze służby jednego kon- 
duktora lokomotywy i jedne- 
go hamulcarza z tego powo- 
du, iż dopuścili się okropnej 
zbrodni palenia papierosów. 
Wydaleni udali się natych- 
miast do zarządu unii, który 
urzędnikom kolejowym po- 
stara się wytłómaczyć, że 
rozporządzenie prezydenta 
kolei jest ograniczeniem wol- 
mości osobistej. Kolejarze są- 
dzą, że skoro tych wydalo- 
nych napowrót nie przyjmą 
do służby, to bardzo łatwo 
przyjść może do ogólnego 
strajku personalów kolei 
Rock Islnd. 


Echa walki rasowej. 


SPRINGFIELD, Ill, 31 
sierpnia. — Codziennie teraz 
wnoszą do sądów skargi 
przeciw miastu Springfield i 
powiatowi Sangmon o od- 
odszkodowanie w związkuzo- 
statnią walką rasową. Wła- 
dze munjicypalne, chorują- 
ce i tak na brak finansów, 
starają się winę złożyć na 
władze stanowe, dowądząe, 
że powodem rozmiaru szkód 
wynikłych było, iż milicya na 
czas się nia zjawiła. Wdo- 
wa lyncżowanego murzyna 
Burtona zaskarżyła miasto i 
powiat o $5000 odszkodowa- 
mia, a wdowa ciężko ranio- 
nego Scotta, który potem u- 
marł, o $10 tysięcy. — Grand 
jury wniosła dotychczas 12 
oskarżeń przeciw 25 osobom. 
Trzy oskarżenia wniosła o 
morderstwo. 


Niezwykła operacya. 


NEW ORLEANS, La., 31 
sierpnia. — W tych dniach 
odbędzie się tu niezwykła o- 
operacya. Przed 1ltu tygo- 
dniami urodziło się dziecko z 
dwoma głowami, z których 
jedna jest niczupełną. Cho- 
dzi tedy o jej usunięcie, gdyż 
lekarze orzekli, że tylko tym 
sposobem można mieć na- 
dzieję utrzymania dziecka 
przy życiu, a ojciec dziecka 
zgodził się na tę operacyę. 
Lekarze w szpitalu utrzymu- 
ją, że dosyć często stosunko- 
wo rodzą się dzieci z dwoma 
głowami, ale zazwyczaj albo 
nieżywe przychodzą na świat 
albo umierają zaraz po uro- 
dzeniu. 


Uczyń cerę swoją piekną w 
domu. 

Każdy może poprawić 
swój wygląd zewnętrzny o 
pięćdziesiąt do stu procent 
przez używanie Severy My- 
dła Leezniczego  Skórnego. 
Mydło to jest zrobione z 
najlepszych materyałów. O- 
czyszcza ono skórę i upiększa 
cerę, usuwa pryszcze i wągry 
i zapobiega tworzeniu się 
zmarszczek. Jest to mydło 
prawdziwie hygieniczne i an- 
tyseptyczne, mogące być u- 
żywane nawet przez osoby 
posiadające nadzwyczaj deli- 
katną skórę: Dobre i dla 
mężczyzn i dla dzieci. Cena 
25 centów za kawałek. U 
wszystkich aptekarzy. — W. 
F. Severa Co., Cedar Rapids, 
Iowa. A 


GAZETA POLSKA W CHICAGO 
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Z AMERYKI. 
Udzieli święceń kapłańskich. 

Z DETROIT, Mich., do- 
noszą: — Jego Ekselencya 
ks. Biskup Paweł P. Rhode, 
nowy polski Biskup koadju- 
tor dyecezyi chicagoskiej, 
złoży Polonii detroickiej 
pierwszą wizytę od swej kon- 
sekracyi w 13 września 1908. 
Rano odprawi sumę ponty- 
fikalna w kościele św. Fran- 
ciszka. wyświęci ks. Jana Jó- 
zefa Bońkowskiego. Będzie 
to pierwszy wypadek, w któ- 
rym Polak otrzyma święce- 
nie kapłańskie z rąk bisku- 
pa polskiego na ziemi ame- 
rykańskiej. 

Po południu biskup Rho- 
de położy kamień węgielny 
pod nowy kościół św. Jacka, 
którego proboszczem jest ks. 
Ignacy Kolkiewicz. Prawdo- 
podobnie Polacy  detroiecy 
ks. biskupowi Rhodemu u- 
rządzą wspaniałe przyjęcie 
w obu parafiach. 


Wielkie nieszczęście z powo- 
du zawalenia się domu. 
CHELSEA, Mass., 26 sier- 

pnia. — Wczoraj zawaliła się 
tu ściana wielkiego budynku 
z cegłv, grzebiąc pod soba 
30 robotników. Z nich ośmiu 
straciło na miejscu życie, a 
20 odniosło niebezpieczne po- 
kaleczenia; jednastu z nich, z 
pewnością umrze. Pięć mi- 
nut przed wypadkiem inspe- 
ktor  policyi budowlanej 
zakazał foremanowi dalszej 
pracy przy budynku, zauwa- 
żywszy że Ściana zaczyna się 
giąć, ponieważ ją podkopa- 
na zanadto. Zamiast zastoso- 
wać się do rozporządzenia, 
foreman i budowniczy jesz- 
cze usiłowali podtrzymać 
ścianę, która w chwilkę po- 
tem runęła na ziemię ze 
wspomnianym na wstępie 
skutkiem. Przedsiębiorcę bu- 
dowlanego aresztowano. 


. Rządowe grunta. 


WASHINGTON, 27T sier- 
pnia.— Prezydent Roosevelt 
wydał proklamacyę na mocy 
której znowu miliony akrów 
gruntu tym razem w Sta- 
nie South Dakota w rezerwa- 
cyi szczepu Rosebud zostają 
otwarte dla * osadników. 
Ówiartki sekcyi nabywać się 
będą za pomocą losowania 
dmia 19 października wedle 
ustawy. Obszary te graniczą 
z gruntami otwartymi dla o- 
sadników w r. 1904 w po- 
wiecie Gregory i są podobno 
szczególnie urodzajne. Tym 
razem warunki są lżejsze. 
Dawniej nabywcy musieli 
stawić się osobiście i w szere- 
gach czekać nieraz całymi 
dniami lub tygodniami na 
regestracyę przez  urzędni- 
ków rządowych; tym zaś ra- 
zem można wnosić podania 
przez notaryuszy uwierzy- 
telnione do urzędu grunto- 
wego. Dnia 19 października 
odbędzie się losowanie. 

Powódź. 

ATLANTA, Ga., 27 sier- 
pnia. — Straszliwa powódź, 
najgroźniejsza od lat 20, na- 
wiedziła wczoraj miasto Au- 
gusta i sąsiednie miejscowo- 
ści i zrządziła milionowe 
szkody. Jak się okazuje zer- 
waną została tamą na rzece 
Savannah, 6 mil za miastem 
Augusta, służąca do tego, by 
część wód rzeki skierować ku 
kanałowi i to było powodem 
katastrofy. O szczegółach 
trudno jeszcze się dowiedzieć 
gdyż komunikacya telefoni- 
czna wciąż się przerywa. O 
ile jednak wiadomo, całe 
miasto Augusta jest zalane 
iw samem mieście utonęły 
trzy osoby, dwie białe, a je- 
den murzyn. Szkodę mate- 
ryalną w samem mieście ob- 
liczają na pół miliona dola- 
rów. Dworzec Union stoi w 
wodzie 10 stóp głębokiej; w 
dystrykcie mieszkalnym w 
pobliżu Green str. woda stol 


f do wysokości 6 stóp, a je- 


szcze się podnosi. Krążą po- 
głoski, że wielkie magazy- 
ny bawełny i inne składy 
kompanii Union Grocery Co. 
stoją w płomieniach. Pocią- 
gi kolejowe dostać się do 
miasta nie mogą i w okoli- 
cy torv kolejowe są ponisz- 
czone. 
Samobójczyni. 

SPRINGFIELD, Ill., 27 
sierpnia. — Pani Kate Ho- 
ward, którą już raz aresz- 
towano w związku z tutej- 
szemi zaburzeniami, i któ- 
rą wczoraj ponownie areszto- 
wano, dlatego, że grand jury 
nowe przeciw niej wniosła 
oskarżenie, otruła się w 
chwili, kiedy ją aresztowa- 
no. Zażyła truciznę tak, że 
urzędnik tego nie spostrzegł, 
szła z nim do więzienia i tam 
na progu skonała. 


Zjedzony przez mrówki. 

LOS ANGELOS, Kal., 27 
sierpnia. — 26-letni Burton 
B. Jarvis z Terre Haute, Ind. 
zmarł wezoraj w szpitalu po- 
wiatowym w Los Angelos, 
Kal. Jarvisa zmaleziono le- 


żącego pod drzewem bez 
przytomności. Ciało jego 


zjadły mrówki w wielu miej- 
scach aż do kości. Zmarły 
był suchotnikiem i przed 
dwoma laty przybył do Kali- 
fornii, aby się leczyć; w nie- 
dzielę opuścił hotel z zamia- 
rem spaceru do farmy, na 
której hodują strusie; po 
drodze jednak z powodu na- 
padu mdłości osłabł i położył 
się w cieniu drzewa; Stan je- 
go zamiast polepszyć się, po- 
gorszył się i omdlał zupełnie. 
Dwie doby przeleżał Jarvis 
bez ratunku pod drzewem, a 
mrówki czerwone i inne owa- 
dy dobrały się do jego ciała 
i pożerały go żywcem. 

Drogą, przy której leżał, 
przechodzili przechodnie, ale 
wszyscy myśleli, iż ułożył się 
do snu z powodu nadużycia 
trunków, We wtorek dopiero 
dostrzeżono jego nieobeeność 
ipo długim szukaniu odna- 
leziong go wieczorem w sta- 
nie beznajdziejnym. Niesz- 
częśliwego, strasznia pokale- 
czonego, odwieziono do szpi- 
tala, gdzie z powodu odnie- 
sionych ran wczoraj wyzio- 
nął ducha. 


Katastrofa w kopalni węgla. 


McALISTER, Okla, 27 
sierpnia. — W szybie Nr. 1, 
kopalni węgla **Haikley-O- 
ka”, wybuchł pożar. 

Górnik rozdzielał beczkę 
oliwy, i skutkiem nieostró- 
żności zapalił ją. Płomienie 
spowodowały pożar w kopal- 
ni, który szerzył się z taką 
szybkością, iż przeciął połą- 
czenie z powierzchnią. Setki 
górników rzuciło się na ra- 
tunek i otworem powietrz- 
nym starali się dostać do 
wnętrza szybu, płomienie je- 
dnak i dvm, wydobywający 
się z szybu uniemożliwiły ra- 
tunek. 


Kosze do wyciągania i po- 
łączenia druciane pożar zni- 
szczył zupełnie i wszelka po- 
moc okazała się niemożebną. 
Wieść o katastrofie rozsze- 
rzyła się lotem błyskawicy i 
setki żom i dzieci górników 
pracujących w szybie zgro- 
madziło się u wylotu szybu, 
oczekując jakiej wieści o 
swoich najbliższych. Rozpacz 
wyczytać można na twarzach 
nieszczęśliwych. Długo trwa- 
ła walka z rozszalałym ży- 
wiołem, wreszcie po trzygo- 
dzinnych wysiłkach wdarto 
się do wnętrza i wydobywać 
poczęto robotników nieuszko- 
dzonych, których witano o- 
krzykami radości. Z pod gru- 
zów wydobyto 25 zwłok gór- 
ników, które zaraz pochowa- 
no; brakuje jeszcze sześciu 
do ośmiu górników, których 
zwłoki spodziewają się lada 
chwila wydobyć z pod gru- 
zów. 

Wszyscy górnicy zostali u- 
duszeni; wdrożono śledztwo. 


Kopalnia jest własnością 
Dra D. M. Haileya, Jamesa 
Elliotta i innych kapitali- 
stów z Chicago i St. Louis. 
Szkoda wynosi $50,000. 


714 ton zgniłych jaj. 


DETROIT, Mich., 28 sier- 
pnia. — Na podstawie no- 
wej ustawy krajowej tyczą- 
cej się fałszowania artyku- 
łów spożywczych, urzędnicy 
związkowi skonfiskowali 7 i 
pół ton czyli 15,000 funtów! 
jaj zgniłych przechowywa- 
nych w tutejszych lodow- 
niach. Urzędnicy dowiedzie- 
li się po zarządzeniu śledz- 
twa, że jaja te już nadpsute 
przywieziono iz Cincinnatt 
i że miano je stopniowo ro- 
zesłać do wielkich piekarń. 
Skonfiskowanie nastąpiło na 
podstawie nowego paragrafu 
ustawy, który zabrania prze- 
syłania niezdrowych lub fał- 
szywych artykułów spożyw- 
czych z jednego Stanu do 
drugiego. 


Żąda uwolnienia. Lamphera. 


LAPORTE, Ind., 28 sier- 
pnia. — Obrońca Lamphera 
powiernika strasznej wdowy 
Bello Głunnessowej, wniesie 
petycyę do sądu o wypusz- 
czenie na wolną stopę swo- 
jego klienta z więzienia śled- 
czego. Lamphare pozostaje 
pod oskarżeniem zamordowa- 
nia Gunnessowej i jej dzie- 
ci, oraz wspólnictwo w za- 
mordowaniu Helgeleina. 


Evelyn Thaw w szpitalu. 


NEW YORK, 28 sier- 
pnia. — Evelyna  Nezbit 
Thaw, żona milionera, który 
w obronie niby jej czci za- 
strzelił architekta nowojor- 
skiego, Stanford White'a, 
skutkiem choroby nenwowej 
zostałą przewieziona do pry- 
watnego szpitala. Nie chciała 
się poddać radom lekarza, a- 
le w końcu prawie przemocą 
przewieziono ją do domu 
zdrowia. Evelyna w ostat- 
nich czasach nadmiernie żyła. 
Wysiadywania z przyjacioł- 
mi po kawiarniach i restau- 
racyach do późnej nocy, i 
nadmierne używanie trun- 
ków zniszczyły do tego sto- 
pnia jej zdrowie, że prawie 
nie nie pozostało z dawnej 
jej świeżości. 

Opłaty za szpital ponoszą 
jej przyjaciele, ponieważ 
mąż skutkiem niedawno o- 
głoszonego bankructwa nie 
daje jej nic na utrzymanie. 


Postrzelony z zasadzki, 


ATLANTIC City, N. J. — 
Charles E. Robert, wybitny 
kapitalista z Baltimore Md., 
został śmiertelnie postrzelo- 
ny przez nieznanego zamas- 
kowanego mężczyznę w 
chwili, gdy go wożono w 
krześle wieczorem po prome- 
nadzie w parku, w towarzy- 
stwie pani W. F. G. Wil- 
liams, pięknej kobiety tak- 
że z Baltimore. Roberts cier- 
piał na reumatyzm i przybył 
tu szukać zdrowia. Służący 
woził go w krześle na kół- 
kach, gdy dokonano nań za- 
machu. 


W kołach znajomych Ro- 
berta przeważa przekonanie, 
że padł on ofiarą zemsty ro- 
dziny pani Williams, z którą 
żył w poufałych stosunkach 
lubo ona ma męża, a on żo- 
nę i pięcioro dzieci. Nowy 
więc skandal w życiu śmie- 
tanki amerykańskiej. 


800 beczek piwa spuszczono 
do rzeki. 


OKLAHOMA City, Okla. 
Władze miejskie skonfisko- 
wały tu 800 beczek doskona- 
łego piwa, poczem spuszczo- 
no je do rzeki. Tłumy osób 
nadbiegły z naczyniami, 
chcąc czerpać piwo, lecz im 
nie pozwolono. W stanie tym 
zaprowadzono ścisłą prohi- 
bieyę, więc skutkiem tego 
władze niszczą napoje wys- 
kokowe. 


Młody Roosevelt ratuje życie 
trzem osobom. 


OYSTER Bay, N. Y. — 
Kermit Roosevelt, starszy 
Syn naszego prezydenta, ja- 
dac konno, zoczył pędzący 
powóz który ponosiły spło- 
szone konie. Puścił się więc 
za oszalałymi z przestrachu 
rumakami, a dopędziwszy je, 
pochwycił za uzdę i po- 
wstrzymał. W powozie znaj- 
dowała się niejaka pani Hil- 
ton, żona kupca z New Yor- 
ku, oraz jej dwoje małych 
synków, którym dzielny Roo- 
sewelt ocalił życie. Sam Hil- 
ton spadł z kozła przy pierw- 
szem szarpnięciu koni i uległ 
lekkiemu potłuczeniu; wdzię- 
czny on jest młodemu Roose- 
veltowi że mu ocalił żonę i 
dziatki. 


Kermit Roosevelt ma je- 
chać z ojcem do Afryki polo- 
wać na lwy i tygrysy w przy- 
szłym roku. Przed takim zu- 
chem muszą drżeć nawet dzi- 
kie zwierzęta. 

Śmierć od wścieklizny. 

WILKES BARRE, Pa. 
Górnik Józef _ Wrengro- 
wiez, z Ashley, przed dwo- 
ma miesiącami był pogryzio- 
ny przez wścicdkłego psa. Ra- 
na jak stwierdzili doktorzy 
nie była niebezpieczną i prze- 
pisane lekarstwa  Wrengro- 
wicz używał w przeciągu ty- 
godnia. 

Powracając przed paru 
dniami z kopalni do domu, 
padł Wrengrowicz na ulicy, 
tracąc zupełną przytomność. 
Zawezwany lekarz, zastał 
już tylko trupa. 

Ciało przewiezione zostało 
do szpitala gdzie doktorzy 
chcieli zbadać przyczynę na- 
głej śmierci. Jak się okaza- 
ło przyczyną śmierci była 
gangrena, której doktorzy 
przed dwoma miesiącami nie 
przewidywali. 

Wesoła nowina dla robotni- 
ków. 

CLARSBURG, W. Va., 26 
sierpnia. — Firma **Cherry 
River Boon and Lumber 
Co.” przyjęła do pracy z po- 
wrotem dwa tysiące robotni- 
ków. W ostatnich czasach o- 
trzymała zamówienie na do- 
starczenie kilku milionów 
stóp obrobionego drzewa. 


Nowa panika finansowa. 


NEW YORK, N. Y. In- 
stytucya finansowa firmy A. 
O. Brown and Co. robiąca 
szalone obroty na spekula: 
cyach sprzedaży akcyj i bon- 
dów runęła wczoraj jak dab 
podcięty siekierą, tracąc mi- 
liony w jednym dniu. Firma 
ta w ubiegłą sobotę rzuciła 
na rynek 700,000 akcyj, na 
czem się grubo zawiodła, 
gdyż akcye te płacone wyso- 
ko skutkiem spekulacyj in- 
nych firm bankierskich spa- 
dły szalenne rujnujące od 
razu spekulantów z firmy 
Brown. 

Pono inne firmy podsta- 
wiły jakiegoś milionera, któ- 
ry obiecał włożyć swoje ka- 
pitały w akcye, tymczasem 
gdy je rzeczona firma nabyła 
i puściła w kurs, nie miały 
one popytu na rynku hand- 
lowym a milioner zręcznie się 
wycofał, zostawiając speku- 
lantów na kośzu. 

Na ulicy milionerów Wall 
st. wielkie poruszenie, gdyż 
w spekulacye zostały wcią- 
gnięte inne mniejsze firmy, 
którym grozi ruina. Niezna- 
czna na pozór ta afera wy- 
wołana spekulacyą nigdy 
nienasyconej bandy giełdo- 
wiezów i bankierów może ła- 
two spowodować nową pani- 
kę finansową i pogrążyć kraj 
cały w biedzie. 


Oberwanie chmury. 
RATON, N. M., 29 sier- 


pnia. — Straszna powódź, 
spowodowana urwaniem 


chmur, nawiedziła miejsco- 
wość Folsom w pobliżu tego 
miasta, spustoszyła je i stała 


się powodem śmierci 25 osób. 
Wskutek urwania chmur we- 
zbrała rzeka Cimmaron i wy- 
stąpiwszy z brzegów z szalo- 
ną szybkością zalała miasto, 
porywające mosty, obalając i 
niszcząc domy, tak niespo- 
dziewanie, że mieszkańcy, 
budząc się, znajdowali się już 
po większej części na płyną- 
cych po wodzie szczątkach 
mieszkań i wielu z nich tonę- 
ło. W eałem mieście ostało 
się tylko kilka domów. W 
obszarze 10 mil pozrywane są 
szyny kolei Colorado and 
Southern, a 12 mostów jest 
zerwanych. Także i to miasto 
nieco ucierpiało. 


Szczękościsk. 


DETROIT, Mich. Miesiąe 
temu, 5-letni Józef Lopak, 
zamieszkały ze swymi rodzi- 
cami pn. 99 Hammond ave., 
bawił się zardzewiałym gwo- 
ździem. Zadrasnął się w 
nogę lekko, lecz nie skarżył 
się na ból, nawet nie płakał. 

O zadraśnięciu zapomnia- 
no, aż do zeszłego tygodnia, 
gdy mały Józef począł się 
skarżyć na ból. Niedługo za- 
chorował gwałtownie, zawe- 
zwano lekarza, lecz okazało 
się za późno. Nastąpił szczę- 
kościsk i w niedzielę zakoń- 
czyła śmierć cierpienia chłop- 
ca. 


Echa powodzi. 


AUGUSTA, Ga., 29 sier- 
pnia. — Wody tu szybko o0- 
padają, ale nadchodzące ze 
South Carolina i z całego 
Stanu Georgia wieści dowo- 
dzą, że nieszczęścia i spusto- 
szenia przez powódź zrządzo- 
ne, były większe jeszcze, ani- 
żeli sądzono. Szkodę matery- 
alną obliczono na $5,000,000, 
ale co gorsza zdaje, się, że 
życie utraciło kilkadziesiąt, 
może do 100 ludzi. W South 
Carolina wydobyto z wody 
20 zwłok, w North Carolina 
10, a w mieście Augusta i w 
Stanie Georgia zapewne oko- 
ło 60 osób utonęło. Niezmier- 
nie wielu mieszkańców znaj- 
duje się bez dachu nad gło- 
wą i bez pożywicmia; zbiera- 
ją się już składki ażeby im 
przynieść pomoc. 


Dola Górnika. 


WILKESBARRE, Pa., 29 
sierpnia. — W kopalni War- 
rier Run, należącej do Le- 
high Valley Coal Co., wyda- 
rzyło się straszne nieszczę- 
ście, kiddy wóz z węglami 
oderwany od pociągu, stoczył 
się z szaloną szybkością na 
pociąg złożony z 9 wagonów, 
na którym znajdowało się 
20 górników Z tych 5 zostało 
nieuszkodzonych, pięciu zaś 
zostnło zabitych, a reszta 
odmiosło uszkodzenia po czę- 
ści bardzo groźne. Zabici zo- 
stali: 27-letni James Galla- 
gher, nieżonaty; 40 letni Fr. 
Ostrowski, żonaty, ojciec oś- 
miorga dzieci; 16-letni Simon 
Burcovage; 40letni Jan Tor 
narchak, żonaty i 40-letni 
Julius Mortz, nieżonaty. 


Pałac bogacza, 

jak również chata biedaka 
nawiedzane bywają przez o- 
wych niemiłych gości, jako 
to: reumatyzm, ból zębów, 
neuralgię itp. * Kotwiczny 
Pain Expeler'” Richtera z 
łatwością tych natrętów na 
cztery wiatry rozsyła. Cena 
buteleezki 25 i 50 centów. 

Sędzia ‘‘Lyncz”. 

NASHVILLE, Tenn., 29 
sierpnia. — W Murfreesboro 
30 mil stąd lynczowano mu- 
rzyna Georga Johnsona za to 
że dopuścił się kryminalnej 
napaści na pannę Morris. 
Murzyna schwytano i przy- 
wieziono do Murfreesboro, 
gdzie identyfikowała go ofia- 
ra jego napaści. Przez cały 
dzień dawały się słyszeć po- 
gróżki, zwłaszcza, iż murzyn 
przyznał się do czynu. Wie- 
czorem zebrał się wielki tłum 
ludzi przed więzieniem i do- 


magał się wydania murzyna 
grożąc wysadzeniem w po- 
wietrze więzienia dynami- 
tem. Szeryf starał się taje- 
mme wywieżć więżmia na 
bryczce, ale go dościgniono i 
wózek obalono, murzyna zaś 
wywłeezono i powieszono na 
drzewie. 
Nie zjadł psa. 

FREELAND, Pa., Zabaw- 
na scena rozegrała się w są- 
dzie tutejszym, której głów- 
nym aktorem był dziki czło- 
wiek”, niejaki Jan Wicharek 
popisujący się w małym cyr- 
ku wędrownym. Wicharek u- 
brany w skóry zwierzęce, z 
długimi sztucznymi włosa- 
mi na głowie przykuty łań- 
cuchami do ściany, krzyczał, 
piszezał, wył, udając dzikie- 
go człowieka z Borneo. 
Przedsiębiorca cyrkowy ro- 
bił pieniądze korzystając z 
naiwności ludzkiej, gdyż ka- 
żdy był ciekaw zobaczyć 
‘prawdziwego dzikusa, któ- 
ry zjada ludzi.” Między in- 
memi poszła do cyrku pani 
Michalina Mallick z małym, 
drogim pieskiem na łańcusz- 
ku. Podczas przedstawiania 
ktoś skradł jej pieska, a gdy 
go zmartwiona szukała, jakiś 
żartowniś powiedział jej, że 
widział jak *'dziki człowiek”? 
zjadł tego pieska. 

Kobieta uwierzyła tym o- 
powiadaniom, więc zaskarży- 
ła przedsiębiorcę cyrku O'- 
Donnella o odszkodowanie za 
psa . Przedsiębiorca cyrku 
przybył do sądu razem z 
«dzikim człowiekiem” ubra- 
nym po ludzku wedle ostat- 
niej mody, który ze śmie- 
chem oświadczył sędziemu, 
że nie jest żadnym dzikim 
człowiekiem j psów bynaj- 
mniej nie jada, na co może 
mawet złożyć przysięgę. Sę- 
dzia jednak mu uwierzył i 
puścił oskarżonych wolno, a 
skarżącej kazał szukać psa 
gdzieindziej. 

Humbug jednak cyrkowcea 
nie był tolerowany, więc mu- 
siał się wynosić z miasta z 
całą swoją budą i dzikim 
człowiekiem, który się zowie 
Jan Wicharek.... 

Milicya zamknęła szynki. 

ATLANTIC City, N. J. — 
Na rozkaz gubernatora sta- 
nu New Jersey, oddziały mi- 
licyi wkroczyły do Atlantie 


DARMO DLA CIEBIE MOJA SIOSTRO 


«órca, 


T 
latwo, azybko i napewno. Pamiętajcie, że nie 


City i zamknęły w niedzielę 
220 szynków i hoteli w któ- 
rych sprzedają trunki. Dopil- 
nowano też aby były bez- 
czynne domy rozpusty i szu- 
lernie. Aresztowano kilku- 
nastu szynkarzy, którzy u- 
siłowali mieć swoje szynki 
otwarte. Zamknięcie nastąpi- 
ło skutkiem nowego prawa, 
zakazującego wyszynku 
trunków w niedziele. 
Olbrzymi pożar. 

"NEW ORLEANS, La. W 
dzielnicy handlowej tego 
miasta wybuchł groźny pożar 
który w przeciągu kilku go- 
dzin strawił kilkadziesiąt 
najwspanialszych sklepów i 
składów. Zniszczone są nie- 
mal doszczętnie ulice: Bien- 
ville, Chartres, Conti i część 
Royal, Straty materyalne ob- 
liegają w przybliżeniu na 
$2,000,000. Cała straż pożar- 
na była alammowana i kilka- 
dziesiąt sikawek pracowało 
zawzięcie przez kilka godzin, 
zanim ogień został opanowa- 
nv. Chwilowo zagrażała ca- 
łemu miastu kompletna rui- 
na. 


Marnowanie życia. 

Dr. MeCormick mówi, że 
jedna trzecia ludzi 5,700,000 
którzy chorowali lub umar- 
li w ciągu zeszłego roku mo- 
gliby zachować pełne zdro- 
wie przez dopilnowanie naj- 
prostszych zasad zdrowia. 
Wydaje się, że ludzie nie- 
dbają o zachorowanie swe- 
go zdrowia, ponieważ pomi- 
jają oni obojętnie wiele rad. 
My często zwracaliśmy uwa- 
gę naszych czytelników na 
niebezpieczeństwo jakie le- 
ży w zaniedbywaniu pierw- 
szych symptomów choroby. 
Kiedy apetyt się zmniejsza 
a siły upadają radziliśmy 


| natychmiast używanie Tri- 


nera Amerykański Elixir 
Gorzkiego Wina, bo to jest 
jedyne lekarstwo na któ- 
rym mogą oni polegać z pe- 
wnością we wszystkich dole- 
gliwościach organów trawie- 
nia i nerwów. Ono szybko 
przywraca wszystkie organa 
trawienia do ich naturalnej 
działalności, ruguje wydzieli- 
ny oczyszcza krew, wzmac- 
nia nerwy. W aptekach. Jos. 
Triner, 616—622 So. Ash- 
land, Ave. 


Darmo dla ciebie 1 
dla każdej siostry 


cierpiącej na chore- 
hy kobiece. 


Jeatem kobietą. 
Znam kobieca cierpienia. 
Wynalasłam lekarstwo. 


Poślę pocztą zupełnie bezpłatnie moje domowe 
leczenie każdaj cierpiącej na choroby kobiece wras z 
przepisami używania. Cheę powiedzieś wazystkim ke- 
bietam a tem lekarstwie—tobia, czytelniezko, twaj 


matee lub siostrze. Ohcg wam powiedzieć, jak 


się leczyć w domu bez pomocy lekarskiej. Mężczyźni 
nie mogą pojąć ciarpiań kobiecych. Ja wiam, że moje 
lekarstwo domowa jeat bexrpiecznem i pawnem na 
Upławy, Wrzody, Opadnięcia Macicy, Nadmiarna Wy- 
drielanie Peryodów, Uteryny czyli Gruczołowych Wy: 
dziełln; także na ból Głowy, Krzyża i żołądka, pray- 
gniębianie umysłn, 
ność do płaczn, gorączka, zmartwienie, choroba ne- 


nerwowość, melancholię, skion- 


pęcherza, apowodowane słahością właściwą ko- 


bietom. 
Poślę wam zupełną 10 dniową kuracyę zupełnie 
darmo, jako dowód, ża możecie się w domu wyleczyć 


was to nia będzie xenztowalo, aby spróbować 


tego lekarstwa; a jeżeli aolie życzycie przedłużyć knracyę, bedzia Was to kaaztowała oko- 


łe 12 centów na tydzień, czyli mniej niż 2 
dzało w waszem zajęciu. Tylko przyślijcie 


centa na dzień. Nie będzie wam to przesziła- 
mi dokladny swój adres, opiszcie dokładnie 


awoje cierpienia, a ja wam poślę lekaratwo zupełnia darmo odwrotną pocztą. — Poślę 
wam także awoją książkę 'WOMEN'S OWN MEDICAL ADVISER'' z ilostracyami dla 
objaśnienia, dlaczego kobiety elerpię, i w jaki aposób możecie aię łatwo wyleczyć w do- 
mu. Każda kobieta powinna tę kaiążkę mieć, aby się nama s niej nanezyć o sobia mocła. 
A gdy wam wtenczas doktor powie, ża ''musicie mieć operncyę'', wy możecia e sobie za- 


decydować. Tysiąca kobiet wyleczyłe się w 


damn mojem lekarstwam. Leczy ono młodych 


1 starych. Matkom, córkom dam dokładne wakazówki leczenia mię w domu z upławów, 
Blednicy i bolącego, a nieregularnego Mieaięczkowania. 

Gdziekolwiek mieszkacie, mogę wam wskazać kobiety w waszej okolicy, które wam 
chętnie polecą i dowiodą, fe ta Domowa Kuracya leczy wszelkie choroby kobieca i ezyni 
je ailnami, zdrowemi i azczęśliwami, Tylko mi przyślijcie swój adres, a otrzymacie darme 
10 dniową kuracyę i książkę. Piszcie natychmiast, bo może taj aposobności już się nie 


doozekacie. Adres: 


MRS. M. SUMERS. Box E. Notre Dame, Ind., U. S. A. 
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Harmonia llcali wysoka 6 cal! azeroka 10 kla- 
wiszy, 3 atopsy, A rzędy pinzczałek cena $5.50. 


ślemy mu odwrotną pocztą. Adregujcie: 


NALEPINSKI MDSE. 60. 


ki i t. d. Kto jeszcze niema naszego katalogu niech nam przyśle 5' markę, a wy- 


HARMONIKA 


której ohrazek przedstawiony, jest jed: 
na z najlepszych za tęcenę. Jeżeli kto 
ma zamiar sobie sprowadzić jedną, to 
niech nam przyśle $5.50 a wyślemy mu 
przez expres 1 do tego damy mu pięk- 
ny podarunek. Pieniądze można przy 

słać w regestrowanym liście lub też 
przez Money Order na peniższy adres. 

Społka nasza będąc najstarszy pol- 
aką tirmą wysyłkową, bo już istnieje 
od lat 15, daje gwarancyę że towar 
jest rzetelny. 

Oprócz WAR mamy na składzie 
Zegark! męzkie | damskie, Łańcuszki, Broszki, Braa 
zaletki, Skrzypce, Basy, Klarnety, Kancertyny, 
Brzytwy, Rewolwery, Nożyki, Książki de nabe- 
żeńai wa, Stereaskopy i widaki, Mówiące maszyn- 


359 W. Chicago Ave. CHICAGO, ILL, 


POLSKI 


E 259 HANOVER ST., 


wyleczy wszelkie choroby, Mężczyzn, Kobiet i dzieci, nawet chroniczne. 
Godziny ofisowe od 1 do 4 popołudniu i od 6 do 9 wieczór. 
Telefon 1955—1 Richmond, 


B. G. WERNICK, M. D. 


DOKTOR 
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HENRYK SIENKIEWICZ 
d 0 e e e 
| Ogniem i Mieczem 
TOM II. 
Ciąg dalszy. 

— No, ty mnie kurował, teraz ja się tobie 
wywdzięczę. My stare druchy. Pamiętasz, jak 
tv mnie głowę obwiaązywał w Rozłogach — co? 

Oczy Bohuna poczęły świecić, jak dwa kar- 
bunkuły, a linia wąsów przedłużała się w straszli- 
wym uśmiechu. * 

— Pamiętam — rzekł Zagłoba — że mogłem 
cię nogą pchnąć —i nie pchnąłem. 

— A ja to ciebie pchnął? albo cię myślę 
pchnąć? Nie! ty dla mnie lubczyk — kochańczyk; 
ja ciebie będę strzegł, jak oka w głowie. 

— Zawsze mówiłem, że zacny z ciebie kawa- 
ler — rzekł Zagłoba, udając że bierze za dobrą 
monetę słowa Bohuna, a jednocześnie przez gło- 
wę przeleciała mu myśl: — Już widać on mi spe- 
cyvał jakowyś obmyśli; nie umrę poprostu. 

— Ty dobrze mówił — ciągnął Bohun — ty 
także zacny kawaler; tak my się szukali i zna- 
leźli. 

— Co prawda, tom cię nie szukał, ale dzię- 
kuję za dobre słowo. 

— Podziękujesz ty mi jeszcze lepiej nieza- 
długo, i ja tobie podziękuję za to, że ty mnie 
mołodycię z Rozłogów do Baru wywiódł. Tam ja 
ja i znalazł, a teraz, ot! na wesełe-by ciebie prosił, 
ale to nie dziś i'nie jutro — teraz wojna, a ty sta- 
ry człowiek, może nie dożyjesz. 

Zagłoba, mimo straszliwego położenia, w ja- 
kiem się znajdował, nadstawił uszu. 

— Na wesele? — mruknął. ` 

— A co ty myślał? — mówił Bohun — czy 
to ja chłop, żeby ją bez popa niewolił, albo mnie 
nie stać na to, żeby ja w Kijowie ślub brał? Nie 
dla chłopa ty ją do Baru przywiódł, ale dla ata- 
mana i hetmana... 

Poczem zwrócił główkę ku Bohunowi: 

— Każ mnie rozwiązać — rzekł. 

— Poleż, poleż, ty w drogę pojedziesz, a tv 
starv, tobie odpocząć przed drogą. 

— (Gdzie mnie chcesz wieść? 

— Ty mój przyjaciel, tak ja cię do drugiego 
mojego przyjaciela zawiodę, do Krzywonosa. 
Już my oba pomyślimy, żeby tobie tam było do- 
brzo. 

— Będzie mi ciepło!? — mruknął szlachcic 
i znowu mrówki poczęły mm chodzić po grzbiecie. 

Nakoniec poczał mówić: 

— Wiem, że ty do mnie rankor masz, ale nie- 
słusznie, niesłusznie — Bóg widzi. — My żyli 
razem i w Czehrynie nie jeden gąsior wypili, bo 
miałem dla cię afekt ojeowski, za twoję fanta- 
zyę rycerską, jakiej lepszej nie znalazłeś na całej 
Ukrainie. Ot co? Czym ja tobie w drogę wchodził? 
Żebym ja był z tobą do Rozłogów wtedy nie je-- 
ździł, tobyśmy do tej pory w dobrej przyjaźni 
żyli — a pocóżem jechał, jeśli nie z życzliwości ku 
tobie? I żebyś się nie był wściekł, żebyś nie byl 
mordował onych nieszczęsnych ludzi — Bóg na 
mnie patrzy — nie byłbym ci wchodził w drogę. 
Co mnie się do cudzych spraw mięszać! Wolał- 
bvm, żeby dziewczyna była twoja, niż czyja inna. 
Ale przy twoich tatarskieh zalotach sumienie 
mnie ruszyło, że to przecie szlachecki dom. Sam- 
byś nieinaczej postąpił. Mogłem cię przecie z te- 
go świata zgładzić, z większym moim pożytkiem 
— a przecie-żem tego nie uczynił? Bom szlachcic 
i wstyd mi było. Zawstydź-że i ty, bo wiem, że 
się nademną chcesz znęcać. Dziewczynę i tak 
masz w ręku — czego odemnie chcesz? Zalim jej 
nie strzegł, jak oka w głowie — tego twojego do- 
bra? Żeś ją uszanował, znać że i w tobie jest ry- 
cerski honor i sumienie, ale jakże to jej podasz 
rękę, którą w mojej krwi niewinnej ubroczysz? 
Jako to jej powiesz: tego człeka, który cię przez 
chłopstwo i tatarstwo przeprowadził, na mękim 
wydał? Zawstydź-że się i puść mnie z tych pę- 
tów i z tej niewoli, w którą mnie zdradą pochwy- 
ciłeś. Młodyś jest i nie wiesz, eoć potkać może — 
a za moję śmierć Bóg cię będzie karał na tem, co 
ci najmilsze. 

Bohun wstał z zydla, blady z wściekłości, i 
zbliżywszy się do Zagłoby, zaczął mówić przydu- 
szonym przez furvą głosem: 

— Wieprzu nieczysty, pasy drzeć z ciebie 
każę, na wolnym ogniu spalę, ćwiekami nabiję, 
na szmaty rozerwę! 

I w przystępie szaleństwa pochwycił za nóż 
wiszący u pasa — przez chwilę Ściskał go kon- 
wulsyjnie w pięści — już, już ostrze zaświeciło 
panu Zagłobie w oczach, ale watażka pohamował 
się, nóż wepchnął z powrotem w pochwę i krzyk- 
nął: 

— Mołojcx! 

Sześciu zaporożeów wpadło do izby. 

— Wziąć to ścierwo lackie i w chlewie rzu- 
cić, a strzedz, jak oka w głowie. 

Kozacy porwali pana Zagłobę, dwóch za rę- 
ce i za nogi, jeden z tyłu za czuprynę — i wy- 
niósłszy z izby, przenieśli przez cały majdan, na-' 
koniec porzucili na gnoju go w stojącym opodal 
chlewie. Poczem drzwi się zamknęły i jeńca o- 
toczyła zupełna ciemność — jeno przez szpary 
między belkami i przez dziury w poszyciu prze- 
dzierało się tu i owdzie światło nocne. Po chwili 
oczy pana Zagłoby przyzwyczaiły się do pomro- 
ki. Rozejrzał się dokoła i ujrzał, że w chlewie nie 
maświń ani mołojeów. Rozmowy tych ostatnich 
dochodziły go zresztą wyraźnie przez wszystkie 
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cztery Ściany. Widocznie cały budynek obsta- 
wiony szczelnie, ale mimo tych straży pan Zagło- 
ba odetchnął głęboko. 

Przedewszystkiem żył. Gdy Bohun błysnął 
nad nim nożem, był pewien, że już ostatnią jego 
chwila wybiła — i Bogu ducha polecał, co praw- 
da, z największym strachem. Ale widocznie Bo- 
hun postanowił go zakonserwować na Śmierć 
nierównie wyinyślniejszą. Pragnął nietylko się 
zemścić, ale i nasycić się zemstą nad tym, który 
wydarł mu krasawicę, i sławę jego mołojecką 
nadwerężył, a samego śmiesznością odkrył, spo- 
wiwszy go jak dziecko. Była to tedy smutna 
dla pana Zagłoby perspektywa, ale na razie po- 
cieszaa go jednak miyśl, że jeszcze żyje,że praw- 
dopodobnie do Krzywonosa go powiodą i tam do- 
piero na pytki wezmą — że więc ma kilka, a mo- 
że i więcej dni przed sobą, tymczasem zaś leży 
sobie oto w chlewie, samotny, i może wśród ciszy 
nocnej o fortelach pomyśleć. 

Te była jedna dobra strona sprawy, ale gdy 
o złych pomyślał, znowu mrówki poczęły mu ty- 
siącami chodzić po grzbiecie. 

Fortele!.... 

— Gdyby tu wieprz, albo świnia leżała w 
tym chlewie —mruczał pan Zagłoba — miałaby 
ich więcej niż ja, bo by jej nie związywali w kij 
do własnej szabli. Niechby Salomona tak zwią- 
zali, nie byłby mądrzejszy od własnych pludrów, 
albo od mego napętka. O Boże, Boże, za co mnie 
tak karzesz?! Na tylu ludzi na świecie, tego je- 
dnego złodzieja najbardziej uniknąć pragnąłem 
— i takie moje szczęście, żem jego właśnie nie 
uniknął. Będę miał skórę wyczesaną, jak świe- 
bodzińskie sukno. Żeby. to inny mnie złapał, to- 
bym deklarował, że do buntu przystaję, a potem 
umknął. Ale i innyby nie uwierzył, a cóż dopiero 
ten. Czuję, ża mnie serce zamiera. Dyabli mnie 
tu przynieśli — o Boże, Boże, ani ręką, ani nogą 
ruszyć nie mogę, o Boże, Boże! 

Po chwili jednak pomyśłał pan Zagłoba, że 
gdyby miał wolne ręce i nogi, łatwiejby mógł 
jakichkolwiek fortelów się schwycić. A nużby po- 
probował? Byle tylko szablę zdołał z pod kolan 
wysunąć ? przewrócił się na bok — źle — pan Za- 
głoba zamyślił się głęboko. 

Następnie począł się kołysać ma własnym 
grzbiecie coraz prędzej — a za każdym takim 
ruchem posuwał się o pół cala naprzód. Zrobi- 
ło mu się gorąco, czupryna zapociła mu się go- 
rzej niż w tańcu i chwilami ustawał i spoczywał, 
chwilami przerywał pracę, bo zdało mu się, że 
któryś z mołojców idzie ku drzwiom — i znów 
rozpoczynał z nowym zapałem, nakoniec przysu- 
nął się do ściany. 

Wówczas począł się kiwać inaczej, bo nie 
od głowy ku nogom, ale na bok, tak, że za każdym 

azem uderzał z lekka o ścianę końcem szabli, 
która wysuwała się przez to z pod kolan, prze- 
chylając się coraz bardziej ku wewnątrz, na stro- 
nę rękojeści. 

Serce poczęło bić w panu Zagłobie jak mło- 
tem, bo ujrzał, że to sposób może być skuteczny. 

I pracował dalej, starając się jaknajciszej u- 
derzać i tylko wówczas, gdy rozmowa mołojców 
głuszyła lekkie uderzenia. Przyszła nareszcie 
chwila, ża koniec pochwy znalazł się na jednej li- 
nii z łokciem i kolanem i że dalsze kiwania się 
ku ścianie nie mogły go już wypychać. 

Tak, ale natomiast z drugiej strony zwieszała 
się już znaczna część szabli, i wiele cięższa, bio- 
rąc na uwagę rękojeść. 

Na rękojeści był krzyżyk, jako zwykle przy 
karabelach; pan Zagłoba liczył na ów krzyżyk. 

I po raz trzeci począł kołysać się, ale tym 
razem celem jego usiłowań było odwrócenie się 
nogami do ściany. Iopiąwszy i tego, jął posuwać 
się wzdłuż. Szabla jeszcze tkwiła między podko- 
lanami, a rękoma, ale rękojeść zawadzała się co 
chwila o nierówności gruntu —nuakoniec krzyżyk 
zawadził silniej — pan Zagłoba kiwnął się ostatni 
raz i przez chwilę radość przygwoździła go na 
miejscu. 

Szabla wysunęła się zupełnie. 

Szlachcię zdjął wówczas ręce z kolan, a cho- 
ciaż dłonie miał jeszcze związane, uchwycił nie- 
mi szablę napowrót. Pochwę przytrzymał nogami 
i wyciągnął żeleźce. 

Rozciąć pęta na nogach było teraz dziełem 
jednej chwili. 

Trudniej było z dłońmi. Pan Zagłoba musiał 
ułożyć szablę na gnoju, tyleem do dołu, ostrzem 
do góry, i trzeć o owe ostrze postronki dopóty, 
dopóki ich nia rozciął. 

Co gdy uczynił, był nietylko wolny od pęt 
— lecz i uzbrojony. 

Odetchnął też głęboko, poczem przeżegnał 
się i zaczął Bogu dziękować. 

„ Ale od rozcięcia pęt, do uwolnienia się z 
rąk Bohunowych, było jeszcze bardzo daleko. 

—Co dalej? — pytał samego siebie pan Za- 
głoba. 

I nie znalazł odpowiedzi. Chlew naokoło ob- 
stawiony mołojcami:; było ich tam razem ze stu, 
mysz nie mogłaby się wymknąć niepostrzeżona, 
a cóż dopiero tak tęgi człowiek, jak pan Zagłoba. 

— Widzę, że zaczynam w piętkę gonić — 
rzekł sam do siebie — a mój dowcip tyle wart, że- 
by nim buty wysmarować, chociaż i smarowidła 
lepszego możnaby u węgrzynów na jarmarku ku- 
pić. Jeśli mnie Bóg nie ześle jakiej myśli, to pój- 
dę wronom na pieczeń, ale pan Longinus. 

Głośniejsza rozmowa mołojeców za ścianą 
przerwała mu dalsze rozmyślania, poskoczył więc 
i ucho przyłożył do szpary między belkami. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Pan Damazy Kociubiński, 
Dziedzic Capanowa 
JAKO SZACH PERSKI W WIEDNIU. 


Komedya ze Śśpiewami w 5 odsłonach 
napisu A. JAX. 


(Ciag dalszy). 


No. 4. Śpiew szlachcica. 


1. Zle na świecie, źle się dzieje, 

Nie nie znaczy stary ród. 

Pieniądz światem dzisiaj rządzi — 
Kto go nie ma, cierpi głód. 

Dziś wszędzie chciwość kupiecka, 
Gdyż to nowy nadszedł czas. 

O! ty herbie, krwi szlachecka — 
Nie szanują was. 


Dzisiaj żydzi i lichwiarze 
Napełniają złotem trzos, 
A rządzą światem kramarze; 
Nie nie znaczy szlachty głos. 
W rękach tłumu władza świecka, 
Gdyż to nowy nadszedł czas. 
O! ty herbie krwi szlachecka, 
Nie szanują was. 


Dawniej szlachcie na zagrodzie 
Miał znaczenie, gdyby król, 
I równał się wojewodzie. 
Żyd dziś dziedzic naszych pól, 
I kultura jest niemiecka, 
Gdyż to nowy nadszedł czas. 
O! ty herbie, krwi szlachecka 
Nie szanują was. 


Byczkowski wchodzi. Jaśnie panie, 


pobórca idzie, pobórca idzie! 


Damazy. Gdzie idzie, tutaj idzie? 

Byczkowski. Tutaj nie idzie, ale go 
do Lwowa przesadzono, na inną posadę. 

Damazy. To ja z ministrem tak u- 
radziłem i przeczuwałem, że taka szopka 
będzie. Ja to z ministrem ukartowałem, 
że on tu zostać nie może. Widzisz By- 
czkowski, jakie ja wpływy we Wiedniu 
posiadam. Ej, mnie trzeba było mini- 
strem zostać, bo panie mam finerva, a i 


w konterkę grać umiem! 
Byczkowski. 
wszystko drożej jak w Capanowie. 


„..Damazy. Wielkiej różnicy niema 


tylko lieptyleja są droższe. 


Byczkowski. Co to znaczy Reptylia? 
Damazy. Później ci to wytłumaczę. 
Mosiek Szwajnoga wchodzi ma w 
ręce list, Przyszedłem do jasnego pana, 
bo mój brat Abram z Wiednia pisał list 
że Gacka podanie minister odrzucił bez 


przyczyny. 


Damazy. Co ty żydzie mówisz? Ga- 
cek z pewnością u ministra siedzi, a 
Szwajnoga z Wiednia co innego pisze. 
obligacyi 
względem mnie nie poczuwać. Albo ja to 
mało za Gackiem prosił? rekomendacyi 
ani pochwał nie skąpił i teraz-by go nie 
mieli wziąć, nawet ministrowi opowia- 
dałem o Kaski bótach. Za takie joki i 
baraszki się prędzej na hofrata dochra- 
pie jak inni. A może już został hofratem. 
Ha, hofrat Wacek, Gacek ha, ha, ha! 


Nibyto, aby się do żadnej 


Śmieje się i trzyma za brzuch. 


„.M. Szwajnoga. Nu, co to jest? mój 
brat pisze, że Wacek nie jest u ministra. 
Damazy. Powiadam ci, że on kłamie, 

a jeżeli mi nie wierzysz, to spytaj się 
Maćka, że go rekomendowałem, a teraz 


wynoś się! 


Szwajnoga. Nu, już idę. Odchodzi. 
Damazy. Co to za głupstwo. Gacek 
został już zapewne sztadratem, tylko 


Mosiek kręci. 
Kordula wchodzi z listem w ręku. 


Oto list ze sądu, czy to czasem nie sek- 


westra? 

Damazy czyta i mówi po chwili: Ła- 
ska pana Boga, to szczęście! 

Kordula. A co się stało? 

Damazy. Ciotka w Buczaczu umar- 
ła i znaczny majątek mi zapisała. Po- 
lecę adwokatowi w drodze secesyi, za ka- 
żdą cenę sprzedać. Bo lepszy wróbel w 
garści jak kanarek na dachu. 

Kordula. Bogu dziękować, więc nie 
grozi nam ruina. 

Byczkowski. Kiedy tak, więc zda- 
ło-by się wybudować nową stodołę. 

Damazy. Nie tylko to, ale i inne u- 
lepszenia zrobić. Składa ręce. Z opałów i 
ciężkich prób wybawiłeś * mnie Panie! 
ciotkę moją zabierając z tego padołu do 
siebie i własnej jej woli, mnie spadko- 
biercą jej czyniąc. To też pokażę teraz, 
że mściwości w mem sercu nie noszę i u- 
razy, choćby z własną krzywdą docho- 
dzić nie będę. Usiądź Byczkowski i na- 
pisz list do ministra, który ci podyktu- 
ję i własnoręcznie podpiszę. 

Byczkownki. Dobrze Siada i pisze. 

Damazy dyktuje: 

Wasza exelencvo! 

Gdy mi się po części satysfakcya 

stała i pobóreę dyabli wzięli to już z o- 


wych 15 guldenów kwituję. Za Gacka i 


A we Wiedniu jest 


Szwajnogę serdecznie dziękuję i pro- | 
szę ini donieść czyście z niego zadowole- | 
ni, bo jak tam się źle prowadzić będzie 
to mu skórę wygarbuję, z szacunkiem — 
Teraz się podpiszę. Podpisuje. 
Kordula. Wcale nie myślałam mój 


mężu, że takie stosunki masz z 
ministrem. 

Damazy. Ho, ho Przecie to mój 
szkolny kolega. 

Maciek wchodzi. Proszę jelmozne- 
go, ta panna z Wiednia tu przyjechała. 

Kordula. Co za panna? 

Maciek. Co tak ładnie śpiewała u 
Szwajnogi. 

Kordula. Powiedz zkąd ją znasz pa- 
nie Damazy ? 

Damazy. Albo ja wiem, eo to za pan- 
na? 

Maciek. To ta sama, co ją jelmozny 
tak po rękach i po gębie całował. 

Damazy. A ty skórko na buty, kła- 
miesz poganinie. Goni go. Maciek kry- 
je się za Kordulę. R 

Kordula. Dosyć tego Damazy. Do 
Maćka: Idź próś ją, aby tu przyszła. 
Maciek odchodzi. F 

Kordula. Pięknych rzeczy się do- 
wiaduję, więc panny we Wiedniu cało- 
wałeś po ręku i twarzy, to musiał być 
piękny akt. Poczekaj Damazy, ja ci 
Wiedeń sprawie! Grozi mu. 

Damazy. Nie gniewaj się Korduśko, 
boś ty temu winna. 

Kardula. Ja, jakim prawem? 

Damazy. Kazałaś mi iść na koncert 
śpiewaczki Lukki, a że oną u Szwajno- 
gi we Wiedniu mieszkała, więc jej śpie- 
wu tam słuchałem, a teraz tu za mną 
przyjechała. 

Kordula. Co ty mówisz? Artystka 
światowej sławy, Paulina Lucca, za tobą 
do Capanowa przyjechała? 

Damazy. Jednak tak będzie, bo Ma- 
ciek ją widział, że tu jest, więc się prze- 
konasz, że to prawda. 

Kordula. To musiała być tam pię- 
kna historya. Teraz się nie dziwię, że 
400 reńskich we Wiedniu przepuściłeś. 
Powiedz, co tam z nią było? 

Damazy. Nie nie było tylko przywi- 
tałem ją jako rodaczkę. 

Kordula. Jaką rodaczkę, Paulinę 
Lucce? 

Maciek wchodzi, za nim Lucca. 

Lucca bieży do Damazego. Witam 
pana dziedzica Capanowa, a to pięknie, 

bez pożegnania odjechać z Wiednia, sło- 
wa nie dotrzymać, mnie zawieść i w żalu 
zostawić. 

Damazy. Co waćpanna odemnie 
chcesz? jakie słowo? co? gdzie? 

Lucca, Ha, zdrajeo, zapomniałeś, żeś 
mj mówił, że zamyślasz swój stan zmie- 
nić i ze mną się ożenisz. 

Kordula, Z kim mam szczęście mó- 
wić? 

Lucci. Moje nazwisko jest Lucya 
Krzykalska. Jestem śpiewaczką w o- 
grodkowym teatrzyku, na Praterze we 
Wiedniu. 

Damazy. N. S. Niech tę Lukkę kuli 
biją, to mi dopiero komedya, co Kordula 
na to powie? 

Kordula. Co waćpanna właściwie 
żądasz od mojego męża? 

Lucci. Pani męża nie znam, tylko 
tego pana Pokazuje na Damazego. dzie- 
dzica Capanowa, który jest kawalerem 
— który przyrzekł mi małżeństwo, słowa 
nie dotrzymał, więc za nim doCapanowa 
przyjechałam, dowiedzieć się dla czego 
słowa nie dotrzymał. 

. . «Kordula idzie do Damazego, ten kry- 
je się za krzesło. Coś ty tej pannie przy- 
rzekł? Ty zdrajco! ty potworze! 

Damazy. A niech ją kule biją. Nie 
wiem eo jej po pijanemu  przyobieca- 
łem i mi takiego piwa nawarzyła. 

Kordula. Panno Krzykalsko! On, 
Pokazuje Damazego, się z panną żenić 
nie będzie,bo nie jest Turkiem ani Mor- 
monem — i kilka żon mieć nie może. Ja 
Kordula z Polańskich, jestem legalną żo- 
ną pana Damazego Kociubińskiego z Ca- 
panowa, Więc waćpanna jest źle poin- 
formowana. 

Kordula i Lucca idą do Damazego, 
tenże chodzi naokoło stołu, obie za nim i 
każda z nich krzyczy: 

Kordula. 

Teraz wyszły szy- 
dła z miecha. Mój 
pan małżonek mnie 
oszukuje, 

Teraz pojmuję, że 
podróż do Wiednia 
do Ministra była w 
innem celu zmyślo- 
na. Poczekaj panie 
Mężu, wezmę się i- 
naczej do Ciebie. 


panem 


Lucci. 

Więc pan kłama- 
łeś, do mnie mówi- 
łeś, że jesteś kawa- 
lerem, ale wiem co 
uczynię. 

Zaskarżę cię o 
niedotrzymanie 
słowa, o obelgę, o 
rozumu z uczci- 
wych dziewcząt, 
żartować. Ty po- 
tworze jakiś! ty 

zdrajco! 


(Dokończenie nastąpi.) |. 
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HENRY SGHOELLKOPF, 


GROSERNIK, 
HURTOWNY I DROBIAZGOWY 
232—234 E. RANDOLPH ST. 


Pomiędzy Franklin | Market uL 
OHICAGO. 


Sprzedaje po najtańszych cenach: 
Najlepazy, prawdziwy aer azwajcarski. 
Ber Edamaki i ser Permasański. 
Fromago da Brie i ser Rokforaki. 
Sar z rośliny, Nieuazatelaki i Limburaki. 
Brunświcki aalceson. 
Salami Weatfalskie szynki. 
Wędzone i marynowane węgorie. 
Holenderskie sztokfiszo, anchovies 
Nowe holenderskie śledzie, rosyjaki kawier. 
Prawdziwe francuskie sardynki i azampiniamy 
Frąncuaki groch, najlepsza oliwa. 
Niemieckie azparagi, krajana fasola. 
Niemieckie Jagły, aoczewica, ka. 
Najlepszy jęczmień perławy, 
Kasza tatarczana, kasza owa j 
Mąka tatarczana, mąka ryżowa. 
Świeże orzechy, migdały, papryka. 
Niemieckie powidia, mak. 
Świeże orzechy, Migdały, cytronat. 
Suszone gruazki, wiśnie, prunela. 
Francuskie śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudle), makarony. 
Najlepaza Vanilia czekolada a Cocos. 
Prawdziwa rosyjaka herbata, extrakt mięsny. 
Prawdziwa kawa Java, Moaca, I Rio. 
Prawdziwa tabaka do zażywania Loebak'a. 
Niemieckia kołowrotki i gremple. 
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki). 
Bwiaże aiemię warzywowe, aiemię trawy. 
Siemię dla kanarków, alamię kanopniana 
rzepakowe, jako 1 wszelkie inne towary ke- 


rzenne. 
HENRY SCHOELLKOPF. 


a jęczmienna. 


NA CHOROBY NEREK I PĘCHERZA 


A Usuwa w 24 
f godzinach 
ANTA wszelkie moczo w3 
A wydzieliny, 


CAPSULES 


MIDY 


H. ©. Patterson, 


Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy 
205 LA SALLE ST, 


Pokój 308, Home insurance Bldg. 
CHICAGO. 


Każda pizułka 
moal tak Ki 
nazwę | SP, 
wyutrzegajcia cię 
nadladówzietw. 
Na aprradoż wa 
wasystkich aptekach, 


Goldzier, Rodgers & Froelich, 


ATTORNEYS AND COUN- 


SELORS AT LAW. 
eOKÓJ 820 
Chamber of Commerce Building 


RÓG LA SALLE I WANKINATON UŁICY 


CHICAGO, ILL. 
TAKE ELEVATOR. TEL. MAIN 318 
interes w Starym 


| KTO CHCE Kraju, ten niech 


się zgłosi osobiście lub listownie do na- 
szego Kantoru, Zawiadamiamy intereso- 
wanych, iż Kantor nasz jest powiększo- 
ny. Zatem kto ma jakie pie- 
niądze z gruntu do  osiągnięcis, 
spraw staro-krajakich. Zatemkto ma ja- 
kie pieniądze z gruntu do osiągnięcia, 
lub chce posłać pełnomocnictwo, albe 
uskutecznić jaką intabutncyę lub eka- 
tabulacyę, dalej kto chce podać jaką 
prośbę od sądu, lub wyprocesować swoją 
część czy to w austryackim, pruskim 
lub rosyjskim zaborze, ten niechaj się 
zgłosi do naszego Kantoru. Zwłaszesa 
wszyttkie sprawy gruntowe i spadkowe 
w Galicyi załatwiamy skoro iskutecznie 
albowiem mamy stosunki z wszystkimi 
Notaryuszami w każdym powiecie w 
Galieri I w eałych Austro-Węgrzech,— 
Dalej sprzedajomy i zamieniamy domy, 
loty i farmy, asekurujemy od ognia I 
wypołyczamy pieniądze na zakupne 
propertów lub na budowę domów. Przył- 
mtujemyv pieniądze na wypożyczenie na 
procent na 1 hipotekę. 
C. W. DYNIEWICZ & CO., 

805 Milwaukee ave.....blisko Divisiom 
Tel. Monroe 1209 Chicago DL 


Jesteś Chory? 


Nie biers daremnie lekarstwa! Przekonaj atę 
naprzód, co ai dolega a ataniesz alę w tea 
sposób twoim własnym |lekarsem. Prayślij 
nam twój mocz, ślinę albo inne odłączenia 
wilgoci twego ciała pod niżej podanym adre : 
sem, załączając równocześnie trzy dolary ma 
egiaminacyę, a my odeślemy ol s powretem 
wynik mikroskopicznej | ahamiozne) agzami- 
nacyi twego moczu, śliny itd. jako też peda- 
my zarazem nizyesyoy twej choroby i jak 
a niej aię możesz wyleczyć, przyłączając ré- 
wnieś ukutęcznie lekarstwo. 

Sztab naszego leczniezego zakładu akis- 
da się z najatarazych i najprakiyczniejazych 
doktorów, chemików i aptekarzy, wykantał- 
conych w najlepazych szkołach w Europia I 
w Ameryce, EEEE najlepsze dyple- 
my. My nie znamy humbugu | gwarantujemy 
dla tego za każdy nasz czyn. My nie leczymy 
apecyalnych chorób, ala wazystkia chorob 
waazego Rzczagólnego ayatemu. 

Uwaga: Jak przyałać odłączenie wilgeai 
ciała: 

Mocz: 


załatwić jaki granm- 
towy lub pieniężny 


Napełnij jedną małą 3 unoyewą 


butelkę twoim macaem, pierwszym oddanym 
rano, zamknij dobrze korkiem i odeślij da 
nas w malem pudełku expressem z góry opla- 


conym. 
| Slina: Napluj da malai szerokiej butelki 


wyplucie z pierai, zamknij korkiem | odeślij 
do naa w ten sam sposób jak mocz. Adres: 


Pedicura Remedy Co. 
460 N. Robey st., Chicago, III. 


WINO 


jest najlepszym napojem, gorz- 
kie zioła najlepszem lekar- 
stwem na żołądek. 


TRINERA 
AMERYKAŃSKI 
ELIXIR 


GORŻKIEGO 
WINA - - 


just kombinacyą wina z zio- 
łamt I dlatego stanowi naj- 
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek i nerwy, które wzbo- 
gaca | wyrabia krew. Do na- 
bycia w aptekach ; 


JOSEPH TRINER, 


799 S. Ashland av., Chicago, lIl. 


Dział Gospodarczy. 
Wyrób wędlin. 


(Dokończenie.) 

c, Kiełbaski na spo- 
sób domowy. Materyał, przy- 
gotowany na kiełbaski sieka- 
ne, przepuszcza się Jeszcze: 
raz przez młynek, by był bar. 
dzo miałki. Następnie na- 
dziewa się nim wązkie jelita 
jagnięce, przekręcając w od- 
stępach 20 em. lub krótszych. 
Po napełnieniu wiąże się je 
nitką, dając im formę obwa- 
rzanka. U'wędzone gotuje się 
dopiero przaqd spożyciem i 
podaje się dopiero z chrza- 
nem na gorąco. 

5) Sulc, zwany także ga- 
laretą albo studzieniną, a na 
Rusi hyszkami, sporządza się 
z nóg, a także z głowy, jeśli 
się tejże nie użyje do czego 
innego. Powyższe części, na- 
leżycie oczyszczone i porąba- 
ne na kawałki, z dodatkiem 
innvch kości, na których po- 
zostały jeszcze resztki mięsa, 
gotują sięw garnkuglinianym 
połewanym lub steinguno- 
wym, dodawszy soli i rozma- 
itej włoszczyzny, jak: pie- 
truszki, marchwi, selera, ce- 
buli, a także pieprzu, angiel- 
skiego ziela i 2 lub więcej 
listki  bobkowe.  Gotując, 
trzeba ten rosół szumować 
należycie. Po ugotowaniu 
mięsiwa wyjmuje się. je, a 
do rosołu dodaje dwa białka 
ubite z wodą i gotuje dalej, 
by się rosół sklarował. Wy- 
jęte mięsiwo obiera się z 
kości, chude kraje na więk- 
sze kawałki, a tłuste na dro- 
bniejsze, poczem mieszając 
układa się je we formy, sala- 
terki, talerze lub inne płyt- 
kie naczynia. Teraz odsta- 
wia się od ognia sklarowany 
rosół, a gdy ochłódnie i ustoi 
się. zezerpuje się z niego z 
wierzchu tłuszcz, a sam ro- 
sół, czysty jak łza, posłuży 
do zalania mięsiwa we for- 
mach. Resztki rosołu, męty, 
trzeba przecedzić przez płó- 
tno i dopiero takiemi zalać 
mięso. w jednem  jakiem 
mniejszem naczyniu, będzie 
to sule mniej przezroczysty. 
Gdy się sule zetnie, podaje 
się go z octem i oliwa. 

6) Szynki. 

a) Szynki zwyczajne, któ- 
rych marynowanie i wędze- 
nie opisujemy w następnych 
ustępach, przygotowuje się 
po uwędzeniu w następują- 
cy sposób: Oto najpierw mo- 
czy się szynkę w zimnej wo- 
dzie przez noc, a gdy jest 
wielka przez całą dobę, by u- 
traciła nieco soli. Potem na- 
stawia się ją do gotowania, 
dodając włoszczyzny, jak do 
rosołu. Z początku gotuje się 
ją na mocnym ogniu, a dogo- 
towuje się na słabszym, dole- 
wając wody w miarę wypa- 
rowania, żeby cała szynka 
była nią okryta. W połowie 
gotowania trzeba rosół sko- 
sztować, czy nie jest za sło- 
ny, tak samo bowiem byłaby 
słona i szynka. Gdyby rosół 
zdawał się za słonym, to trze- 
ba połowę z niego odlać i za- 
stąpić go świeżą wodą. Gdy 
szynka jest już miękka, a 
ma być jedzona na zimno, to. 
trzeba ją odstawić od ognia i 
utrzymać w rosołe aż ochłód- 
nie zupełnie. Przy takiem 
postępowaniu będzie daleko 
soczystsza, niż wyjęta na go- 
raco. 

Ktoby chciał szynkę goto- 
waną utrzymać długo w sta- 
nie świeżym, ten po odcięciu 
porevi, jakiej potrzebuje, 
niech resztę włoży napowrót 
do zimnego rosołu. Szynka 
utrzymuje się w nim bardzo 
dobrze, nawet przez kilka ty- 
godni, szczególnie w zimie. 
Raz na tydzień trzeba szynkę 
wyjąć, rosół przegotować, a 
gdy ostygnie włożyć doń 
szynkę na nowo. 

Niekiedy szynek nie gotu- 
ja. lecz je pieką. Jestto spo- 
sób o tyle lepszy, że szynka 
nie traci tyle soków, co przy 


gotowaniu. By jednak szyn- 
ka pieczona nie była zbyt sło- 
na musi się ją przed piecze- 
niem moezyć dłużej, niż 
przed gotowaniem. Moczy ją 
się wówczas przez 2 doby, a 
nawet i dłużej i przy trzy- 
krotnej zmianie wody. Nic- 
które gosposie moczą szynki 
w serwatee, a nawet w mleku 
a to w tym celu, by szynki 
nie traciły tyle na sokach. 
Wymoczone szynki, przezna- 
czone do pieczenia, oblepia 
się całe ciastem chlebowym i 
wraz z chlebem piecze w 
piecu piekarskim. 

b) Szynka westfalska czy- 
li polędwica. Polędwicę lub 
szynkę z łopatki, po wyjęciu 
kości i okrojeniu ze słoniny, 
marvnuje się przez ośm dni 
wraz z innem mięsiwem. Po 
upływie tego czasu wyjmuje 
się je z marynaty, kraje w 
płaty i wkłada do pęcherza 
lub obwija do wędzenia. Mo- 
zna je jeść na surowo, albo 
po poprzedniem ugotowaniu. 

7) Wytapianie smalcu. 
Smalec wytapia się ze sadła, 
z tłuszczu nerkowego, z kre- 
sek otoki. Z tych materya- 
łów, por ich wyjęciu z wnęt- 
rza wieprza i po opłukaniu, 
zdejmuje się najpierw cien- 
kie błony, dopóki tłuszcz jest 
ciepły. Błony, te, podobne do 
błony pęcherza moczowego, 
rozpięte na desce suszy się i 
używa na koszulki do szy- 
nek westfalskich lub gło- 
wizny. Tłuszcz ż sadła i ne- 
rek po opłukaniu, a z kresek 
po dłuższem wymoczeniu we 
wodzie, kraje się w kawałki i 
wrzuca do pobielanego ron- 
dla lub kociołka. Mieszając 
by się tłuszcz nie przypalił, 
gotuje się je długo aż wyto- 
pione skwarki zbrunatnieją 
i skurczą się. Gdzieniegdzie 
przy wytapianiu smalcu do- 
dają dla smaku soli, cebuli i 
majeranku, dodają je zaś w 
chwili gdy skwarki poczną 
brunatnieć. Skoro skwarki 
zbrunatnieją odstawia się 
rondel od ognia, a gdy sma- 
lec ochłódnie, cedzi się go 
przez gęste sito do garnków 
polewanych, lub kamiennych, 
a gdy się zsiędzie, ustawia 
się go w piwnicy na półce, 
przykrywając papierem i 
krążkiem. 

Zebrane skwarki, dobrze 
osolone i ugniecione, dadzą 
się w polewanych garnkach 
przechować w piwnicy przez 
czas dłuższy. Przez zagoto- 
wanie'w wrzącym smalcu mo- 
żna je odświeżać. malec 
trzyma się dobrze i bez sole- 
nia. 

8) Sadło. Z sadła, jeśli się 
z niego zaraz smalcu nie wy- 
topi zdejmuje się najpierw 
błony, (masarz powiada, że 
trybuje je z otoki). Sam 
tłuszcz składa się na stolnicyi 
naciera silnie solą topkową, 
czyli prażoną. Gdy warstwa 
tłuszczu jest gruba, nacina 
się go płytko nożem, by i do 
wnętrza sól się dostała. Na 
tak przyrządzonym pierw- 
szym płacie układa się 
tłuszcz, zdjęty z jelit, rów- 
nież obrany z wszelkich błon. 
Po osoleniu tego tłuszczu 
przykrywa się go drugim 
płatem sadła, który poprze- 
dnio z obu stron dobrze so- 
lą natarty został. Teraz tej 
całej masie nadaje się gru- 
bego krążka kształt i okry- 
wa błonami, poprzednio zdję- 
temi i te szarą nicią zszywa 
na obwodzie. Niekiedy, gdy 
błony do obszycia braknie, 
sztukują ją płótnem. Po ob- 
szycie sadła,, biorą krąg w 
kleszczyny, sporządzone z 
dwóch kawałków deski na 1i 
pół cm. grubej, a na 7 em. 
szerokiej. Obie deski na koń- 
cach zakarbowania, w króre 
wkłada się powrózki i sil- 
nie krąg ścisnąwszy, związu- 
je. Za pomocą kuli zawiesza 
się sadło na strychu, lub w 
przerriewnej komorze, a za- 
wiesza w takiej odległości od 
ścian, by się doń myszy do- 


stać nie mogły. Sadło trze- 
ba powiesić także tak wyso- 
ko, by się wygodnie można 
było do niego dobrać. Przez 
otwór zrobiony w szwia wy- 
biera się sadło kawałkami, 
stosownie do potrzeby. Rozu- 
mie się, że przy wybieraniu 
nie należy psuć błoń, które je 
okrywają, gdyż inaczej do- 
stawałby się tam kurz i o- 
wady. 


___ Praktyczne rady. 


— Ruch i powietrze dla 
cieląt mają wielkie znacze- 
nie: w kojeu niepodobna pra- 
wie wychować zdrowych 
zwierząt, ba, nawet dorosłe 
zwierzęta trudno w oborze 
utrzymać w dobrem zdrowiu. 
Sa to wszystko prawdy ogól- 
nie znane, niemniej jednak 
ciekawy jest wynik doświad- 
czenia, wykonanego w Rosyi, 
który znajdujemy w piśmie 
“Czeskie Listy Hospodar=- 
skie.” 

Cielęta rasy górskiej (po 
szwycach i zimentalach) po- 
dzielono na dwie gromadki: 
jednę trzymano stale w obo- 
rze, drugą zaś wypuszczano 
co drugi dzień na okólnik. 
Obie gromadki żywiono je- 
dnakowo, lecz druga jadła 
chętniej i trawiła widocznie 
lepiej, używając ruchu na 
świeżem powietrzu. Skutek 
był zgodny z przewidywa- 
niem; w ciągu pięciu tygo- 
dni cielęta, trzymane w o- 
borze, zyskały na wadze 
przeciętnie po 49 funtów, 
podczas gdy cielęta, wypusz- 
czane na okólnik, wyglądały 
znacznie lepiej, a na wadze 
przybyło im przeciętnie po 
12 ft. na sztukę. Więc nie 
żałujmy zwierzętom na- 
szym zwłaszcza młodym, ru- 
chu świeżego powietrza i 
słońca. 

— Podjadki (niedźwiadki, 
turkucie) niszczy stę, gdzie 
się owady chronią pod zie- 
mię. W chodnik od otworu 
wprowadza się palec i wodzi 
nim aż do znalezienia gnia- 
zda, jak pięść dużego, twar- 
dego, które się wydobywa i 


zawartość jego, jajka lub 
młode, niszczy. 
— Polewanie koni wodą 


bardzo zimną ze studni lub 
z pomp jestbardzo niebezpie- 
czne. Za to w domu powinien 
być zawsze zapas wody od- 
stałej, aby nią po powrocie z 
pracy konie obmyć i polać 
może. Zwłaszcza latem, wo- 
bec potu i kurzu, należy sta- 
rannie pielęgnować skórę 
zwierząt za pomocą mycia i 
szezotkowania. Oczy i noz- 
drza należy koniom wymyć 
miękkim płatem lub gąbką 
po każdej pracy. 

— Bydło mleczne i tuczne 
należy w dnie gorące wvpę- 
dzać na pastwisko tylko ry- 
chło z rana i pod wieczór, 
gdyż upał południowy jest 
dla nich szkodliwy. Gdy 
pastwisko jest daleko od do- 
mu, należy urządzać na niem 
miejsca ocienione. Gdy brak 
na nich dobrej wody, pamię- 
tać o wykopaniu studni. W 
oborach utrzymywać prze- 
wiew, który zarazem wypę- 
dza muchy. 

— Od czerwca do września 
należy pamiętać pilnie chę- 
dożyć bydło  zgrzebłem i 
szczotką. W tym czasie bo- 
wiem guzy bydlęce składają 
w sierść jaja, a wylęgłe z 
nich wkrótce poczwarki wpi- 
jają się w skórę i tam osia- 
dają w guzach. Gdy takich 
guzów dużo, to bydlę cierpi 
przytem na zdrowiu a skó- 
ra w razie zabicia bydlęcia 
jest mniej wartą. Przez chę- 
dożenie bydła wogóle jest 
korzystne, o tem chyba przy- 
pominać nie trzeba. 

— Kmin czyli karolek nie 
należy wprawdzie do roślin 
koniczynowatych, lecz zasie- 
wa się na paszę, jako przy- 
mieszka do koniczyny, a jest 
korzystnym z tego względu, 
że bydło się nie wydyma na 
koniczynie, którą zasiano z 


GAZETA POLSKA W GHICAGO 


domieszką kminku. Zasiewa 
się na roli żyznej po kartofli- 
sku razem z koniczyną czer- 
woną, w jarzynę lub w żyto 
siane ną ugorze. Na siano po- 
trzeba zasiać kmin na dobrze 
uprawionej żyznej ziemi w 
rządki i opielać rośliny czy- 
sto,a sprzątać kmin, gdy bal- 
daszki wierzchołkowe zawie- 
ają nasienie już dojrzałe, 
zielonawo-brunatne. Można 
często uzbierać duże ilości 
ziarn z dziko na rowach i 
miedzach rosnącego kminu. 
Wydaje dużo nasienia z mor- 
ga, a płaca za nie dość wy- 
sokie ceny, bo go dziś potrze- 
ba do aptek i dyvstylarni. 


Ból głowy. 

Aby przezwyciężyć choro- 
bliwy, nerwowy uciążliwy 
lub nieuralgiowy ból głowy 
spróbuj Severv Opłatki na 
Ból Głowy i Neuralgię. Nie 
są one szkodliwemi ale bar- 
dzo pomocnemi we wszyst- 
kich przypadkach bólu gło- 
wy. Cena 25 et. We wszyst- 
kich aptekach. W. F. Severa 
Co., Cedar Rapids, Iowa. 


FAŁSZYWE PIENIĄDZE! 
biano banknoty sto-dolarowe.  Wyg!4- 
dają jak prawdziwe, można niemi nie 
jednego fiyla płatać, można się do syta 
nańmiać, można uchodzić za bogacza no- 
szqe paczkę tych pieniędzy w kieszeni. 
Cena za paczkę |100 banknotów| tylko 
25 ct. z przesyłką. Nasze katalogi i Cyr- 
kułarze innych ciekawych rzeczy wy: 
syłamy razem. Adres:: Kopernik Intro- 
duction Co., Drawer A. Westfield, Masa. 

[36] 


Podra- 


Uczcie się po angielsku! 

Możemy waa nauczyć przez pocztę w 

krótkim czasie poangielsku mówić,czy- 

taći pisać. Chcemy was przekonać i 

poślemy wam jedną próbę dla doświad- 
czenia. Piszcie dziś i adresujcie: 

"SZKOŁA POLSKO-ANGIELSKA'' 
712 W. I8th St., Pilsen Station, 

CHICAGO, ILL. 


DLA CIERPIĄCYCH. 


poleca KOBOLO, jako najskuteczniej 
sze lekarstwo na wszelkie choroby po 
wstałe z znziębienia, jak katar, choro: 
by płuc i na wszelkie choroby żołądka, 
jak zatwardzenie, niestrawność, brak a- 
petytu, katar żołądka i na wszelkie cho- 
roby powstałe z nieczystej krwi i wy 
cienczonej, jak choroba nerek, wątroby, 
śledziony, reumatyzm itp. k 

Butelka $1.00. Lekarstwo n:ożra na 
być u: 

Kobolo Tonic Med., Co., 578 N. Pau- 
lina str., Chicago II. 


DOŚWIADCZONA I UMIEJĘTNA 


AKUSZERKA 


awe nalugi 


a dłuoletnią praktyką, poleca 
Bzan. Rodagzkom, gwarantując zadowolenie. 
Udziela także akutecznie rad pod kierowni: 
otwam doktora w różnych dolegliwościach i 
cierpieniach kobiecych, jak przy niepłodno- 
ści, baleanej lub braku regularności, upla- 
wach. zwracaniu, puchnięciu nóg i innych 
przypadłościach  niewieścich i przypadloś- 
ciach dyskratnych. Ma urządzone pokoje do 
odbycia ałabości. Przyjmujamy takża aku- 
azerki do nauki. 


Ścisła dyskrecya zapewniona. 
Marya A. Statkiewicz, 
626 Milwaukee Ave., Chicago, Ill. 


Tel. wmieszkaniu: Monroe 1308. 
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TRĄDE Mane 
DesiGna 
COPYRIGHTS &c. 
Anyone sending a sketch and EA ANY may 
quickly ascertain our Opinion freo whether an 
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Patanta takan through Munn & Co. receive 
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Scientific American. 
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culation of any aciontifa jnurnal. Terma, $3 a 
yenr; four months, $L Bold by all newsdcalera. 


MUNN & C0.3818r26». New York 


Branch Office. F Bta Washington, D. C. 


aent fras., Oldest ŻA for aecuring 


NAJLEPSZA MASZYNKA dopisania 
listów, zrobiona ze stali, bardzo trwała 
i praktyczna, na której każdy może 
prędko i łatwo list napisać, litery a9 
wyrażne, kosztuje tylko $7.50. Lepszej 
maszynki za tę cenę nigdzie nie dosta- 
niecie. Pieniądze należy nadesłać przez 
Money Order pod adresem: EAGLE 
SUPPLE HOUSE, 531 Noble st., Chica- 
go II. (x) 
| 


PEDICURA 


na pocenie nóg, bóle, zią woń itd. 

Przyślijcie 50 cent. w 2 oantowych znacz 
kach pocztowych za jedno pudełeczko lub 
31.00 na 3 rudełeczka. 

$ PEDIOURA MASCI. 

Pieniądza także można przesłać przez 
Money Order, r..spresa, Chack lub Registered 
Letter. 

Gwarantujemy pewne uleczenie (w Jednym 
t--odniu) pocenia nóg i reznitaty pocenia nóg 
jak wógóle. złą woń itd. nie szkodząc wasze- 
mu zdrowiu — jeźli użyta jak przepisane. 

Jeżeli macia jaka inną chorobę te napiaa- 
ale do nas, a my chętnie odpiazemy | donie: 
aiemy jaką maść, medycynę lub pigułki i ma- 
cie używać. Porada ‚armo. Adren: 

PEDICURA REMEDY CO. NOT INC. 

E. P. Lelschner, Chemist. 
460 N. Robey str., CHICAGO, ILL. 


[CHOROBY] 


uznane za niewyleczalne 
były całkiem usunięte 
przez kuracyę 


Wiel. Xewmana 


Reumatyzm, niestrawność, sła- 
bość nerwowa, kaszel, plucie 
krwią, zaziębienie, choroby skór- 
ne różnego rodzaju, słabość nie- 
wiast po połogu „słabość  męż- 
czyzn i dzieci, ból w krzyżach, 
opuchlina, i. t. d. wszystkie są 
jak najdokładniej leczone, aby 
nie powróciły. 

Wyleczonr z reumatyzmu bardzo przykrego. 
Bardzo krótki oddech, ciężki i nieustanny 
kaszel, wyleczony zupałnie. 


Wiel, ka. Niemmanie! — Zasylam herdeczna 
podziękowanie za wyleczenie. Jeatem obecnie 
zdrów ARRAL Wagi mi przybyło. Jestem 
woósół f silny. Cacząłem już pracować, i dech 
jakoteż i kaszel, wcale mnie nie męczy. Po' 
zostaje na zawaze wdzięczny. Jakób Zaleski, 
Box 205, Amabry, Pennsylvania. 


Wyleczona po 6-cin latach cierpienia na cho- 
roby miewieście, ból w krzyżu i pomiędzy 
łopatkami, słabość, zatwardzenie i puchii- 
na około kostak. 

Cieszy mnie nadzwyczaj, być w stanie 
uwiadomić ciebie Ka. Dobrodzieju, że żona 
moja jaat zupełnie zdrowa po cierpieniu wiel- 
kiem przez przeszło 6 lat,, a przez ten Czas, 
łóżka blinko wcale nie epuściła. 

Nie tylko do zdrowia była przywrócona, 
ale 15 funtów wagi jej przybyto, Jest jej 
życzeniem, aby list ten był opubi zowany, 
aby mogli karzystać ci, którzy podobnie 
cierpią. 

Ja z żoną ! z dziećmi dziękujemy ci po 
stokroć razy za tak skuteczne lekarstwo. 

Niacaj Pan Bóg błogosławi waa zdrowie 
i długiem życiem, abyś był pomocą cierpiące, 
ludzkości. 

Pozostają z azacunkiem 

József Preis, 
1427 N. 16th St., St. Louis, Mo. 


DARMu rę wam poucza- 


jącą książkę sposobu 
mojego leczenia. Piszcie dzisiaj a nie 
odwlekajcie *ednego dnia. Zawsze 
załączyć 2e. markę. Adresujcie: 


REVEREND NEWMAN 


1361 W. Lake st, Chicago, Il. 


W zgłaszaniu się wymienić ''Gaze- 
tę Polską.” 


Al. -RCKSRED.E 20 
11 Py 
KUSNIERZ. 

Wyrabia rozmaite FUTRA i KOZU- 
CHY, Kaftany, spodnie i kamizelki ze 
skór owczych własnej wyprawy i rọ- 
cznego Bzycia, a także czapki i rękawi- 
ce. 

Robiący obstalunki, niechaj przyśle 
jakąkolwiek miarę: 
Btan. Bobowski, 

Downers Grove IL 


(Qostyn) 


DOKTOR KALLMERTEN, 


NAJSŁYNNIEJRZY SPEGYALISTA 


Na wszystkie Chroniczne, 
Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 
Kobiet i Dzieci. 
Ofiaruje 81000 Nagrody 


każdemu innemu  doktorowi, który 
ayleczył tylu ludzi co on. 


Dr. Kalilmerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 


gwojemi .iedycynanii z? ziół i korzeni, 
chocbyś stracił nadzieję wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobę 
ze wszelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cia- 
ła, załącz koamyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpła 
tną Poradę, wraz z interesującą ksią- 
żeczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko też ich sposób wyleczenia. Adres 


DR. F. J. KALLMERTEN,, 
Tolede ©. 


Opłaci się pisać do nas!! 


Kto chce kupić tanio 
książki do nab. albo po- 
wleściowe, różańce, szka- 
pierze, krzyże lub inne 
rzeczy do nabożnego u- 
Żytku katolikom potrze- 
bne, figury św. I obrazy, 
ramy do obrazów, aztu- 
czne kwiaty, wianki, bu- 
kiety itp. niechaj pisze po katalog! do 
JO8. KWASNIEWSKI, 
Becher Bt Milwaukee, Wis. 


NOWY WYNALAZEK 


Na wzmocnienie i utrzy- 
manie włosów: 
Tysiące łysych ludzi do- 
Wstrzymuje wypadanie 
stały piękne włosy 
włosów z głowy w krótkim czasie. 
W miejsce starych porastaję no- 
we nąder barwne włosy. WSZEL 
KIE INFORMACYE DARMO. Po 
szczegóły piszcie, załączając 2e. 

znaczek pocztowy. 
PROF. J. M. BRUNDZA. 
Brosdway & S 8, Brooklyn. N. Y. 


Zdrowe, Wesołe Dzieci 
i Dorosłe Rodzeństwo znajdują się w tych Domach, gdzie 
DRA PIOTRA 


GOMOZO 


jest lekarstwem domowem. Wydala ono nieczystości ze systemu i 
czyni nową, bogatą, czerwoną krew i buduje zdrowe kości i mu- 
skuły. Jest przyrządzonem z czystych zdrowio-dajnych korzeni i 
ziół, jest przedewszystkiem zastosowane dla dzieci I osób o deli- 
katnej budowie ciała. 
Waużyciu przeszło Sto lut, jest czasem wypróbowane i duńwiadczona. 

Nie jest ono, jak inne lekarstwa sprzedawane w aptekach. ale do- 
Btarczają je wprost ludziom sami właściciele i fabrykanci. Adres: 


Dr. Peter Fahrney Ś Sons Co. sè te; fe. Chicago, Ill. 


Bo. Tloyne Are. 


50,000 SEE DARMO „5 


Omawiających choroby męzkie szczególnie 


Adresujcie: DR. JOS. LISTER & CO., 


22 — 5th Ave., P.A], CHICAGO, |LL., U. S. A. 


257 Hanover street, 257 
Boston, Mass. 


POLSKA APTEKA, 


Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i za- 
granicznych. W aptece zawsze Polski Doktor udziela 
bezpłatnej porady na wszelkie choroby. 


Polskie Farmerskie Kolonie. 


Naokoło wiosek: Pulaski, Sobieski i Krakowa w Stanie Wisconsin 
mą najstarsze i najlepsze w Ameryce. 


Nasze Polskie wioski mają koleje że azne. Dworce kolejowe, Poczty, 
Polskie kościoły, Polskie szkoły i Polskie składy interesowe. 

Nasze kolonie mają przeszło dwanaście set Polskich farmerów i 
gruntu dosyć, ażeby 600 więcej familii mogło się osiedlić. 

My sprzedajemy grunta tanio. . 

Po informacye piszcie do: 


J.J HOF LAND COMPANY. 


SOBLESKENWAIE: 


KALENDARZE na rok 1908 | Polak» tuski Doktór M. Ziselman. 
Pieniądze najleuiej przy: Pamiętajcie: 1 

syłać przez Money Order, w AA WSP A 

znaczkach pocztowych lub Mieszkam na 


pierwszem  piętrza, 
białe drzwi. Wyle- 
czę wszelkie choro- 
by nawet chronics- 


w registrowanym liście. 
Kalendarzy nie wydaje sią 


napremią. ne, bardzo skutecznie. Nie udawajcie 

WIELKI KALENDARZ U się po mnie do apteki, która się znajdu- 

niwersalny Tom I. 65c | je pod mojem mieszkaniem. Godziny o- 
fisowe: od 9 do 11 rano; od 1 ło 2 

WIELKI KALENDARZ U. | południu; i od 6 do 8 wieczorem, Tele 

niwersalny Tom II. 65c fon 1967 — 3 Richmond. (oet. 9) 


SKARB RODZINNY .50c = 


PRZYJACIEL  ŻOŁNIE DOBRE KADY. 
RZA 30c Ca ; Jetell chconz wiedsied 
NAJŚWIĘTSZA RODZI IGN A 
NA 30c. | t Jak być pięknym 
ILUSTROWANY 30c SAA be sys Roz 
KALENDARZE  Maryań wa 
ski, Miarkiego Z Niko | to przyśiij swoje uazwisko dokłada va- 
łowa 20c | BA a ny ei poślemy darino ładną 


Powyższych kalenidarzy pozo- 
stało nam jeszcze nie rozprzeda 
nych kilka tysięcy eyzemplarzy 
Dla tego pododajemy każdemo | 
Darmo, kto tylko kupizanajmniej 
jednego Dolara. Do każdego Dola 
ra zakupna książek po cenie ka 
talogowej. dodajemy 20 centów w 
kalendarzach. tak długo jak star: 
czą. 

W. Dyniewicz, 532.Noble st. 
Chicago. M 


książeczkę pod nazwą ‘‘ Dobre rady”', s 
której możesz się dowiedzieć dużo po- 
żytecznych rzeczy. Książeczka ta powin- 
na być w każdym domu. 


The Ratkowski Co. 
273 Potomac Ave. Buffalo, N. Y. 


Introligatornia W. Dyniewicza, 
| A 532 Noble st., Chicago, III. 


Przyjmujemy wszelkie ksią- 
żki lo oprawy po przystępnej 
cen.3. Kto chce mieć opra- 
wioną jaką książkę, niechaj] 
nam ją przyśle | napisze jaka 


NOWE KSIĄZKI Z EUROPY. 
W tych dniach ctrzymaliśmy znaczny 
zapas ksiąeżk, wydanych przez Tow. 
<< Uniwerstytetu Ludowego*' w Galicyi. | 
Książki te są w broszurowej oprawie, a 
treść ich jest bardzo pouczająca i prty- 
stępna. 
Opowiadanie Bartosza o Polsce, spisa- 
ła M. Wysłouchowa. Cena ... ... 5e. 
Losy Jacka Kozika, opowieść z pod 
Moskala przez Wacława Zmudzkie- 
go. Cena 10e. 
Pod Wiedniem, opowieść na tle histo- i 
rycznym przez Eustachego Swiłow: 
skiego. Cena 20e. | 
Wojciech Bartosz Głowacki, rolnik-bo* | 
hater, nakresli? Eustachy Smiałowski 
Z obrazkami. Cena 10e. 
Z pod chłopskiej strzechy, zbiorek po- 
ezyi chłopa z nad Wisły, Ferdynarda 


ma być oprawa, skórkowa czy 


płócienna, a odwrotną pocztą 

otrzyma odpowiedź, Ile opra- 

wa będzie kosztowała wrar 
z przesyłką. 


Wyszła z druku książka p. t. 
NOWA METODA LECZENIA BEZ 
LEKARSTW I BEZ OPERACYI. 
która oprócz tego 
zawiera takie taje- 

mnice: 


Kurasia. Cena 250. | Jak bea 
532 Noble KE Ñ RA ERA u. rzkie i lecznice wi- 
s LT na. 


| Jak osoba chuda i mizerna nabyé 
może ciała . siły. 


L kupić szezero-złety | Jak siwym włosom przywrócić kolor 
| Kto CICE iub srebrny zega: | naturalny. A 

rek, łańcuszek, pierścionek, kolczyki Gofrabieszebyriabyć piękne i6bijne 
broszki z orłem lub herbem polskim | wlosy, 
lub tp., niech pisze po piękny ilustrowa Tak ftsunsćjpiegi ifzółte plce zitwi* 
ny katalog i cennik, a zaoszczędzi Da | ozy, 
pewno 35 do 50 c- na każdym dolarze, Jak usunąć ból zębów w paru minu- 
kupując złote lub srebrne wyroby » tach 


pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote i srebrne od 
znaki i medale dla towarzystw i klu 
bów. Adresować należy: 

K. STACHOWSKI & CO. 


533 Noble nt., Chieago 1l 


Jak zrobić magnetyczną lampkę kie- 
szonkową i inne bardzo ważne rzeczy. 
Piszcie zaraz załączając Zet. markę, 
na adres: 
J. M. RUTKOWSKI. 
829 Fillmore Ave., .. BUFFALO, N. Y. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO 


> rowaoan m. 


KAZDY ABONENT yemma Polskiej’ 
ma prawo do jednorazowego zamie- 
azczenia DARMO poszukiwania lub 
Sprzedaży Gruntu, Własności i td. 
nie wynoszącego więcej nad jeden 
eal. Następnie płaci od cala 50c. za 

każdorazowe ogłoszenie lub 3 razy 
za $1.00. 


POTRZEBA ludzi zdolnych i ener- 
gicznych do rozpowszechniania ‘“'Gaze 
ty Polskiej”' i sprzedawania ksi;yżek w 
Philadelphia, Pa., i okolicy. Zgłosić się 
do agentury Gazety Polskiej 2610 E 
Allegheny ave., Philadelphia Pa. (x) 


ZE paz 

POTRZEBA ludzi zdolnych i ener- 
gicznyeh do rozpowszechniania ''Gaze-- 
ty Polskiej”'' i sprzedawania książek w 
Pittabnrg, Pa., i okolicy. Zgłosić się 
do agentury ''Gazety Polskiej”* 1729 
Carson str., Pittsburg, Pa. (x) 


ame a z" a 

JAN STĘPIEN, poszukuje swego ko- 
legi Jana Wróbla pochodzący z Galicyi, 
pow. Łańcut, wsi Brzozy Sładnickiej, 
który ma przebywać około Pittsburga. 
Ktoby o nim wiedział lub on sam, n'ech 
się zgłosi pod adresem: Jan Stępień 147 
Fast str., Manayunk, Pa. 


EM 0 z c 

JAN TOPA z Galicyi, pow. Myśleni- 
ce, poszukuje swoich krewnych. Ktoby 
n nich wiedział lub oni sami niechaj do- 
niosą pod adresem: John Topa, Reslyn, 
Wash., Cittitas Co. 


e 

POSZUKUJĘ Grzegorzn Łuzysa. Po 
chodzi z gubernii Wileńskiej, ze wsi 
Nowy Dwor jest on Litwin, ktoby o nim 
wiedział lub on sam niech doniesie pod 
adresem: K. Boublis 13 Armory st, 
Worcester, Mass. Ktohy z obeych do- 
niósł dostał by odemdie 5 prezentów 
nlicznych, znak jego bardzo często ocza- 
mi mruga. Karol Boublis 13 Armory St. 
Worcester, Masa. | 


z ia 

DARMO. Kto chce mieć dobrą i po- 
żyteczną rzecz do czytania, ten niech 
poślę swój zndres i 2 centowy znaczek, a 
ja poślę mu to darmo. Mój adres: Mrs. 
J. Swanoffy. 1718 Washington Ave., 
Tremont, N. Y. 138 


POSZUKUJĘ panny, przedawczyni 
do sztoru nowo-otwartego, któraby u- 
miała sprzedawać ‘‘Dry goods”, zara- 
zem żeby umiała pisać i czytać po pol- 
akn i angielsku. Jeżeliby posiadała jaki- 
kolwiebądź majątek, to jeszcze owszem, 
bo mogę się z nią później ożenić, po- 
nieważ dotychczas jestem kawalerem, 
liczę tylko 24 lata. Interesowane niech 
pisz} na adres: F M. Jurema, M 11, 
P. O. Oakburn Man., Canada. 


VEET 

NA SPRZEDAZ lub wymianę na far- 
mę ‘‘Grosernia i Buczernia”” z domem 
lub bez domu. Tntercsowani niechaj 


zgłoszą się listownie lub osobiście pod a- 
R. Kowalski, 2650 Bernard st., 
ssj 


dresem: 
Chicago, IN (Irving Park.) 


CHŁOPY USZY DO GORY! 


Kto się chce śmiać przez cały rok 
na całe gardło, niechaj sobie zaprenume- 
ruje pismo humorystyczne, ‘‘Kumo- 
szka”'. Wychodzi co tydzień i kosztuje 
na rok dolara. Adres: **Kumoszka”', 
519 Milwaukee ave., Chicago, III. 


TYLKO KILKA DOLAROW 
kosztuje u nas szybki odjazd do kraju 
na najlepszych pasażerskich okrętach 
przy małej usłudze. Jazda od 7—8 dni. 
Odjazd do Hamburga, Bremen. Rotter- 
dam i Antwerpen co drugi dzień na 
przemian. Opieka braterska. Ręczymy 
za zndowolenie. Nikt nie ma więcej 
wydatkór. Spróbuj i napisz list, a bliż. 
eze objańnienia odwrotną pocztą zaraz 
nastąpią. Immigrant Labor Excnange 
Ine., 2 Carlisle str. New York N. Y. 


e NC M — A, 

KTO CHCE zachować zdrowie i pię- 
kność aż do najpoźniejszej atarości i 
mieć zawsze bujne i piękne włosy, niech 
napisze do nas po książeczkę ''*' DOBRE 
RADY". Za nadesłaniem 26. marki na 
przesyłkę wysyłamy każdemu natych- 
miast darmo. 

Ta cudowna książeczka powinna się 
unajdować w każdym domu. Adres: 
The Rutkowski Co., 273 Potomac Ave., 
Buffalo, N. Y. |40| 
a Immm Ml aM 


$ISSZYFKARTA DOKRAJUSI5! 


na pospieszne szyfy. Wysyłka pieniędzy do 
kraju pa cenach najniiszych; ręczymy, ża 
pieniądze będą w kraju za 12 dni odebrane. 
Jadźcie da kraju tylko przez naa, a będziecie 
za wszystkiego zadowoleni. Bzyty chodzą 
eo drugi dzień. Amie „EU cyrkula- 
rzy, a prześlemy zaraz 
MARC 


ELI REICH. & GO. 

Bank polski i Biuro notaryalna 
27 Washington Str. NEW YÓRK, Z 
m m RZL 
GENERALNA DYREKCYA Towa- 
rzystwa Okrętowych i Kolejowych Br 
letów oznajmia, że każdy pragnący wró- 
eić do Rodzinnego Kraju, lub sprowa- 
4zić Rodzinę, może nabyć Szyfkartę 
wprost z naszej kompanii. Piszcie po 
iatormacyę wprost do General Steam- 
ship and Railroad Ticket Company, 

44—56 Broadway, New York. 

a a 
POTRZEBA agentów na Pensyą i 
Komisowe. Za 4ct. wysyłamy wszel- 
kie dokumenta. The Salutary Co., Du- 
luth, Minn., Dept. 2. (41) 


z 
POSZUKUJĘ Jana Bujarskiego po- 
chodzi x Galicyi miasta Jarosławia. 
Ktoby o nim wiedział lub on sam 
niechaj da «nać pod adresem: John 
Rednarowiex, Park Place, Pa. 


p 0 R M 

DARMO DAM KAZDEMU 5 bardzo 
ważnych recept. które mnie kosztowały 
$25.00, oraz wyślę moje bogate cyrkula- 
rze i katalogi, opisujące przeszło 2800 
różnych recept, przepisów i formuł han- 
dlowych. Na koszta prze.yłki i opako- 
wanie, proszę załączyć l0et. srebrne, 
lub w markach pocztowych. Ka' dy kto 
pragnie dowiedzieć się różnych cieka- 
wych pożytecznych rzeczy, niech pisze,a 
nigdy nie pożałuje i będzie mi wdzię- 
eznym. Adres: A. Fijal & Co., m 205, 
Gilbertville, Mass. |G39| 


ZUPEŁNIE DARMO! 
Jeżeli olarpizz na bia- 
ła upławy. 
macicy, zatrzymane lub 
bolesna neryody, bez- 
płodność lub inną choro- 
bę, wyleczoną być mo- 
Żżesa zupełnie za darmo, 
lecz opisz cierpienia i 
pisz pa informacye, za- 
łączając 2e. marke na 

Adres: Mrs. 
HON, SOUTH BEND, Ind. BOX E. 


apadnięcia 


A B. 
jsept27] 


| NOWINY MIEJSCOWE. 


W jesieni przybywa do A- 
meryki na ponowne występy 
znany Światu całemu mistrz 


tonów, rodak nasz Ignacy 
Padarewski. Niezawodnie 


Polacy skorzystają ze sposo- 
bności przyjazdu p. Padare- 
wskiego i w bardzo lieznych 
zastępach udadzą się do 
środmieścia, aby usłyszeć mi- 
strzowską interpretacyę naj- 
wspanialszych kompozycyi 
przez naszego rodaka. 


Pani Julia Stawińska, 99 | 


lat licząca staruszka, zamie- 
szkała u swojej córki pani 
M. Soka, pn. 8846 Exchange 
Ave.. zmarła nagle w zeszłą 
środę z powodu wycieńcze- 
nia sił od starości. Przeby- 
wała ona w Stanach Zjedno- 
czonych przeszło 50 lat, czyli 
była jedną z pierwszych e- 
migrantek polskich do tego 
kraju. 

Chicago, szczyciło się do 
niedawna posiadaniem setek 
gołębi, które stanowiły wła- 
sność publiczną bo od całego 
szeregu lat gnieździły się i 
lokowały w szparach i rzeź- 
bach na murach dziś już zbu- 
rzońego starego ratuszu 
miejskiego. Skoro jednak za- 
rząd miejski oddał opuszczo- 
ny przez urzędy wspaniały 
gmach pod młot robotników 
— i gdy pierwszy rozległ się 
stukot młotka, gołębie para- 
mi opuściły mury i w nie- 
znane udały się strony. Je- 
dna samiczka wysiadująca 
pisklęta, troskliwa o los mło- 
dego swego pokolenia nie o- 
puściłą stanowiska do dnia 
wczorajszego, tj. do chwili, 
w które oba młode gołębie la- 
tać poczęły. Miłosierni robo- 
tnicv pozostawili gołębie w 
spokoju do ostatniej chwili. 
Być może że gołębie ulokują 
się na innym jakimś gmachu 
w środmieściu. 

W czwartek w okolicach 
Montrose Ave., i jeziora ode- 
grała się dramatyczna scena. 

Elegancko. ubrana dziew- 
czyna bromiła się zawzięcie 
jakiemuś odzianemu w cylin- 
der mężczyźnie, który ją 
chciał wepchnąć do jeziora. 

Morderca trzymał rewol- 
wer w ręku i zmuszał swą 
ofiarę do rzucenia się w roz- 
szalałe fale. 

Naraz dziewczyna wyrwała 
się z rąk swego prześladow- 
cy i poczęła uciekać wzdłuż 
brzegu. Nieznany morderca 
ją gonił i jeszcze chwila a o- 
fiara znalazła by się w mocy 
strasznego człowieka. 

Okna w okolicznych do- 
mach zapełniły się przerażo- 
nymi widzami. Wszyscy od- 
czuwali grozę położemia bie- 
dnej kobiety. 

Nie było dla niej ratunku, 
rzuciła się w falę jeziora. 

Lecz w tej chwili zjawia 
się zbawca rzuca się do jezio- 
ra wydobywa ofiarę *'czar- 
nego charakteru” na brzeg. 
Później przy pomocy paru o- 
sób łapie prześladowcę i rze- 
telne sprawia mu wały. 

W parę chwił potem wszy- 
scy biorący udział w tej dra- 
matycznej scenie udali się do 
poblizkiego cafe”, w najzu- 
pełniejszej zgodzie. 

Okazało się bowiem, że 
scena ta, która do głębi poru- 
szyła mieszkańców Montrose 
Ave., wykonaną była przez 
aktorów dla otrzymania ży- 
wej fotografii, przeznaczonej 
dla *five cents” teatrzyków. 

Policya aresztowała ośm- 
nastoletniego chłopaka na- 
zwiskiem Georga Reida, do- 
mniemanego wspólnika Tur- 
ka Hassina Nemmera, któ- 
ry miał zamordować pewne- 
go chłopca i poćwiartowa- 
wane ciało wrzucić 
do rzeki. Reid, którego po- 
licya pochwyciła po dłuż- 
szym pościgu po Wabash 
ave., oświadczył, że o zbro- 
dni wcale nie wie. Jedynie 
tyle tylko może powiedzieć, 
że w dniu kiedy chłopca za- 
mordowano, widział się z 


| | być 


| Turkiem, który zadawał się 
bardzo nerwowym. Reid 
w dniu, aresztowania Turka 
uciekł do New Yorku, skąd 
powrócił do Chicago przed 
kilku dniami. 

Dla Polaków chcących zo- 
stać obywatelami Stanów 
Zjednoczonych najpotrze- 
bniejsze są następujące ksią- 
Żżki: 

1) Pośrednik  polsko-an- 
gielski za 30 ct. 

lub 

1) Reussnera Samouczek 
za 1.00 

2) Słownik angielsko-pol- 
ski i polsko-angielski za $100. 

3) Konstytucya Stanów 
Zjednoczonych za 10ct. 

4) Prawa i Reguły dla 
pragnacych zostać Obywate- 
lami Stan. Zjed. za l0et. 

Przy Rogers Park, poza 
domem 639 Chase ave., dzie- 
ci rozpaliły sobie ogień, od 
którego zajęły się sukienki 
na. 4-letniej Mabel Imndin. 
Dzieci uzbierały wielki stos 
papierów i różnego palnego 
materyału. Gdy stos buchnął 
płomieniem, wiatr palące się 
papiery zaniósł na dzieci. W 
okamgnieniu sukienki 4-le- 
tniej dziewczynki stanęły w 
płomieniach, które ją tak po- 
parzyły, że lekarze wątpią 
w uratowaniu dziecka. 

Mikołaj Vidoricum zamie- 
skały przy 89-ej ul. i Green 
Bay ave., umarła wskutek 
obrażeń otrzymanych w roz- 
paezliwej walce ze swym ko- 
legą Iwanem Mealitch, na 
szczycie hutniczego pieca. 

Zapaśnicy poprostu cheieli 
wrzucić jeden drugiego w 
rozpalony piec, na oczach tłu- 
mu robotników, który stał 
patrząc bez możności wmie- 
szania się i rozerwania za- 
wziętych przeciwników. 

Kilkakrotnie Mealitch był 
już prawie w płomieniach, 
ale w ostatecznej chwili 
chwycił za taczki i uderzył 
nimi Vidowicena tak silnie, 
że walka się skończyła śmier- 
cią tegoż w szpitalu. Jerzy 
Detlick był na platformie ra- 
zem z walczącymi, ale grozili 
mu śmiercią, gdy chciał ich 
rozdzielić, 

Powodem tej strasznej 
rozprawy była podobno mi- 
łość do pięknej polskiej 
dziewczyny. Walka trwała 
przeszła 15 minut. 

Mealitch twierdzi, a Det- 
lick, najważniejszy świadek 
bójki, popiera jego znacze- 
nia zeznań, że zadał cios tacz- 
kami w obronie własnego ży- 
cia, bo Vidowicu kilkakrot- 
nie chciał go strącić w ot- 
chłań płomienistą rozpalo- 
nego pieca. 

Urzędnicy policyjni na ko- 
lei Illinois Central wyśledzi- 
li całe setki amerykańskich 
włóczęgów, czyli tz., hoboes”” 
sypiających w próżnych wa- 
gonach już od kilku dni znaj- 
dujących się we warsztatach 
tejże kolei między ulicami 
12tą a 16tą. Nieufna we wła- 
sne siły policya kolejowa u- 
zyskała pomoc policyi ze sta- 
eyi przy ulicy Harrison. U- 
zbrojone w pałki i rewolwery 
grono policyjne zrobiło więc 
w nocy atak na pogrążomych 
w głębokim śnie włóczęgów 
nie przeczuwających złego, 
jakie miało ich spotkać. Za 
chwilę dopiero przebudzone 
setki leniwego chłopstwa po- 
częły walczyć z policyą. Pał- 
ki policyjne zrobiły swoje: 
polievi udało się przytrzy- 
mać 164 włóczęgów, a dru- 
tyle uciekło. Pod przewod- 
nictwem szefa policyi kolejo- 
wej Murray'a, odprowadzo- 
no bandy włóczęgów do cze- 
kających wozów patrolo- 
wych i odwieziono do aresz- 
tu. Stawieni przed trybuna- 
łem sędziego Decker'a, po 
większej części podawali ja- 
ko nazwiska swe “John 
Smith” — inni zaś uchodzili 
za ‘“‘Tom Brownów”. Sẹ- 
dzia powyznaczał im kary od 
$1.00 do $10.00. Kilku z nich 
karę zapłaciło: ci którzy nie 


mogli zadośćuczynić literze 
prawa powędrowali do kozy. 

Siłacz polski, Teofil A- 
damkiewicz popisy wał się u- 
biegłej soboty w sali Pnła- 
skiego przed niezbyt licznie 
zebraną publicznością. Jak 
zwykle nasz atleta wykazał 
siłę i zręczność, podnosząc 
lekko ciężary, które rzadko 
który siłacz w świecie po- 
trafiłby dźwignąć. Występ 
był przeplatany monologami, 
śpiewem i muzyką. Na ba- 
ln pozostało wiele osób i ba- 
wiono się wesoło do późnej 
nocy. 

W ubiegłą niedzielę biskup 
awel Rhode poświęcił nową 
szkołę parafialną przy koś- 
ciele śś. Piotra i Pawła, któ- 
rv założył w roku 1893 i 
przy którym spędził pienw- 
sze lata kapłaństwa. 

Przyjmowano swego pa- 
sterzą z ogromnem zapałem, 
cała dzielnica, koło 38ej i ul. 
Paulina była udekorowana, 
amerykańskiemi i polskiemi 
barwami i przeszło dwa ty- 
siące członków różnych to- 
warzystw parafialnych urzą- 
dziło pochód przy dźwiękach 
piętnastu orkiestr. 

Przewielebny biskup prze- 
mawiał dwukrotnie przy po- 
święcenia szkoły na bankie- 
cie. 

W przemówieniach swoich 
piętnował nauezanie bezwy- 
znaniowe młodzieży i sianie 
doktryn przewrotnych. 

W imieniu prasy przema- 
wiał St. Szwajkart redaktor 
Dziennika Chicagoskiego, ja- 
ko mistrz toastów Antoni 
Czarnecki podnosił obowiąz- 
ki Polaków w obec Stanów 
Zjednoczonych. 

Oprócz tego zabierali głos 
księża: Max. Kotecki, Fr. 
Lange, Fr. Wojtalewiez, Sta- 
nisław Nawrocki, Kazimierz 
Sztuczko, Kazimierz Słomiń- 
ski i Wojciech Furman. 

Trzy parafie brały udział 
we wczorajszej uroczystości 
parafia śś. Piotra i Pawła, 
św. Józafata i Matki Boskiej 
Nieustającej Pomocy. 


Louis Falerdeau, Francuz, 
posiadający skład cygar, cu- 
kierków i drobiazgów pn. 
596 Noble ulica, stracił życie 
w ubiegłą sobotę o godzinie 
8:30 wieczorem. Padł on od 
kuli rewolwerowej bandy o- 
pryszków, niestety Polaków, 
którzy go chcieli obrabować. 

Falardcau będąc sam w 
składzie ujrzał trzech męż- 
czyzn z twarzami zakrytemi 
chusteczkami. Wyciągnęli re_ 
wolwery i zażądali wydania 
im pieniędzy. Napadnięty lu- 
bo liczył lat 68, nie uląkł się 
napastników, lecz pochwycił 
za rewolwer i chciał strzelać 
do nich. Jeden z bandy u- 
przedził go, celnym strzałem 
kładąc go trupem na miej- 
scu. 

Zbrodniarze umknęli, lecz 
zaalarmowana policya wkró- 
tce złowiła czterech oprysz- 
ków, podejrzanych o speł- 
nienia zbrodni. Są nimi: Jó- 
zef Kopicki 22 lata liczący, 
zdaje się herszet bandy, zna- 
ny już polieyi z rozmaitych 
łajdackich sprawek; Frani- 
szek Frylka 21 lat, Bartło- 
miej Filkowski 23 lata, i Al- 
bert Szymański 23 lata. Poli- 
cya jest przekonaną, że uję- 
ła właściwych sprawców 
zbrodni. Niezależnie od nich 
aresztowano jeszcze 20 in- 
nych podejrzanych jegomo- 

i, którzy muszą wykazać 
polievi swoje alibi. 

Zabity Falardeau nie był 
też wiele wart, gdyż -ciążyło 
na nim straszne oskarżenie 
gwałtu, popełnionego na nie- 
letnich dziewczętach pol- 
skich. Oskarżony on był 
przez rodziców Rozalii Na- 
górskiej 9 letniej, R. Kowal- 
skiej, Anny Szwaciekiej, B. 
Ziołkowskiej, Wiktoryi Gu- 
bola, Anny Wagner i Fran- 
ciszki Kawłowskiej. Stał on 
pod kaucyą $10.000 i czekało 
go więzienie. 


Ostatnie Wiadomości. 
MEKSYK miasto, 1 wrze- 


śnia. — Wyborcy Stanu San 
Luis Potosi wzywają odnoś- 
ną prokłamacyę Meksyka- 
nów, ażeby wybrali delega- 


tów, którzyby prezydentowi 
Diazowi złożyli wizytę i pro- 
sili go, ażeby jeszcze raz u- | 
biegał się o urząd prezy KB 


ta. 


KALKUTA, 1 września. 
— [mdyjczyk Gossans, który 
wraz z innymi został aresz- 
towany za udział w niedaw- 


nych zamachach, 
jako główny 
świadek, został wczoraj za- 
przez 

współwięźniów iw celi 
Zamordowany 


występował 
mordowany 


ziennej. 


bombami i 


dwóch ; 
wię- | 


złożył bowiem przed sędzią 
śledczym wielce obciążające 


zeznąnie dla 
związanych 


wielu osób, 


w spisek celem 
zamordowania 


wicekróla 


Lorda Minto i innych wyso- 


kich urzędników. 
którymi więźniowie za- 
strzelili Grossan'a, przemycili 
krewni, którzy ich odwiedza- 


ry, 


li. 


3UDAPESZT, 1 września. 
W hucie szklanej 
zderzył się wypadek eksplo- 
zyi benzyny, wskutek które- 
go trzy osoby utraciły życie, 
i tyleż zostało ciężko 
nych. Huk eksplozyi był tak 
że słychać 
odległości kilkunastu mil. 

"TOKIO, 31 sierpnia. Urzę- 
downie potwierdzono tu wia- 
domość, że nowym ambasado- 
tem japońskim dla Londynu 
został K. R. Kato, były mi- 
nister spraw wewnętrznych. 


wielki, 


Rewolwe- 


Goeroeg 


ran- 


było 
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Dobre . .3.00—5.00 
Najlepnza cielota - - 
.. 5.00—6.25 
Ciężkie - 8.00—5. 00 
Najlepsze atadniki - 

-3.50—6. 00 
Zwyczajne 3.00-3.25 

8winie. 


Najlepsze .. .. .. 
+. . . 7.00—7.10 
Zwyczajne .. .. .. 
ca, WE .85—7.00 
Dobre lekkie .. .. 
6.75—7.00 
Dobre ciężkie i 
6.85—6.90 
Mieszana Z 
no Gb 1156, 80 
Wieprze 2.75—8.50 
Owca. 
Najlepsze 4.00—4.75 
Jazneta ..3.25—65.00 


„Jaja. 
Pierwazej kisay 


Zwyczajna pi 17 
Brudne. 10—12% 
s procent Ai 


Ser. 
Western .. .. ... 
14 2. . 11—11% 
Daisies .. 12413 


Young Am 12% —13 
Long horne 12 4 —13 


12%4—18 

Świnna BIL. 11% 

Limburger .9%—10 
Masło. 

ORV aes .. 18 

Ćreamerios . .22% 

Packing . 16—16% 


Banany pęk 


Cytryny pud 


guals 
4.25 
Pine apple opalka . 
3.00—3.25 
Brzoskwinie opałka. 
f . 50——1.50 


Pomarańcze 
3.25— 


Ceana rka A 

5—1.25 
Śliwki 24 kwarty a 
. 50—1.00 

Melony ‘opatka rami 
50—4.00 
Winogrona koige 
14—15 

Bioma. 


2793 Cadkowa Anna 
2794 Capuz O 


, 2796 Caminski D 


. 3.50—4.50 | 


2798 Cazin M 


|! 2806 Cedrowski J 


2808 Chmielewski J 


| 2811 Cherniak J 


2813 Cicik A 


! 2814 Cypranowicz M 


Owsiana 5,56—68.00 ' 


5.080—5.50 
6.50—7 00 


Pszenna. 
Zytnia . 


Siano. 


ALLECTO ER 
11,00—12.00 


No. 1 10. 614 00 
No.1 1 2 9.00—20.00 
No.3i2.. 7.50—8.50 
Cukier. 
Stand'd  5.57—5.67 
St'n'd*' p'w'd. 5.80 
Grupki 6.40 
Bawełna. 
TE 8.33—8.56 
wWatna 
Myta .. . 28—30 


awyoczajna nie myta 
24—26 


Gruba nie "myta za i 


24—26 
Lekka” mie myta Ah 


LISTY POLSKIE NA POCZCIE. 


OPO 


Liaty te zostaną Ba ARE: w Chicago prrez 
dwa tygodnie oi cranu ich ogłoszenia. 1'0 dwóch 


tygodmlach będą odewłane do 


Wanhingtona, 


gdzie będą otworzone I zniazczona. 


2708 Antkiawica K 
2702 Abramawich F 
2712 Atzel H 
2713 Bagan W 

2714 Balawa K 

2715 Babka G 

2717 Banianka T 
2718 Bak W 

1719 Bamba J 

2720 Banul A 

2721 Babiarz J 
2722 BachurszewiczJ 
2724 Bartosek M 
2725 Babes A 

2728 Bara M 

2738 Berbelicki J 


2740 Berg A M 
2741 Bergman J 
2748 Bielecki A 
2744 Heszczad 8 
2751 Bobrowski J 
2752 Bogdanowicz 8 
8:53 Bobek W 
2756 Bogusz M 
2756 Bockus AK 
2758 Bozruski B 
2759 Bodarzy B 
2760 Boraca M 
2762 Bogdan M 
2767 Brzazun A 
2770 Brzostowaki A 
2771 Bronieo W 


| 2774 Bukowaki F 


2175 Bubin mr 
2776 Bugyski A 
2778 Babulka J 
2779 Ruczyński P 
2782 Burna J 
2785 Buzek J 
2789 Burozeka H 


3143 Leglema J 
3146 Leike MM 
3150 Lesnisk W 
3155 Lew J 

3155 Lew J 

3156 Lewin M 
3157 Ligozowna M 
3160 Lisak mr. 
3167 Lobos A 
3163 Lokotomaki F 
3165 Lubaszka M 


9166 Luberski A 
3167 Lugandas A 
3168 Lukaszowska N 
3169 Lumpp H 
3172 Luzatek A 
8174 Mack F 
3173 Macalski J 
3175 Machek R 
3176 Machon BA 
3177 Maciuszek T 
3179 Maczej A 
3180 Maczanski T 
3182 Madcjowska F 
3184 Maduzia J 
3185 Madziar F 
3186 Magista J 
3187 Majcherek A 
3188 Majeroik W 
31A0 Majersky M 
3190 Maksymuw K 
3191 Malak M 
1193 Males M 
3195 Mardula J 
3196 Marek A 
6199 Martin A ` 
3203 Maalanko 8 
(204 Matera F 
38207 Matuszek J 
3210 Mara P 
3213 Meczko P 
3224 Michalek J 


2815 Cicińska J 
1816 Cnota F 
282 Cygan A 
2823 Cymek J 
2824 Czopek F 
2825 Czoigan 8 
2826 Czerkawski J 
2828 Czarnik P 
2829 Czachura 8 
833 Dabron F 
2859 Dudyk J 
2861 Dubinsky 8 
z883 Fasiela N 
2906 Fryz W 
2907 FranciszkowicL 
2908 Frankowski W 
2909 Furman A 
2916 Gąsiorek J 
2925 Gieweicz W 
2931 Glab D 
2933 Glaba J 
29309 Góra J 
2974 Halerz L 
2976 Hartura J 
2981 Heciek J 
2982 Herzowicz B 
2988 Honulska CÇ. 
3006 Jabłonaki W 
3009 Jankowski A 
3010 Janczewski J 
3011 Janowaki F 
3012 Janosz F 
3015 Janota K 
3016 Jazienkawicz W 
3022 Jedziejak W 
| uuż4 Józefowicz J 
3026 Juszczyńaki J 
8029 Jurowski F 
3030 Kabaj A 
3031 Kacirek A 
3032 Kakas F 
3033 Kambiz M 
3084 Kamiński W 
3035 Kapral M 
8037 Kauaboraki R 
3039 Kedya 
| 3054 Klebanów J 
3855 Kieszczewski K 
3059 Knapik A 
38064 Koczan A 
3067 Kogul J 
3076 Komarowski J 
3078 Kopczyńaki S 
30790 Kopec M 
3081 Koperny K 
3083 Kappel Henry 
3084 Koslerkajzaki J 
8087 Kanzeja W 
; 3093 Kowalczyk J 
3094 Kowalski W 
8095 Kowalski B 
3096 Koziół J 
8098 Kozlica I 
3101 Kral F 
3106 Krmicek M 
3107 Krzyżak W 
3110 Krupa G 
8111 Kruzel J 
3112 Krygówaki M 
3113 Krzyżak B 
8114 Krzak Paulina 
8116 Kubieraki Z 
8117 Kuchar W 
38118 Kueion J 
4119 Kucharczyk J 
3120 Kuaner F 
3121 Kujawski I 
3122 Kukuria J 
3123 Kumiega 
3124 Kumiega W 
| 8127 Kuroski 8 
3128 Kutek W 
4129 Kwaśny J 
3130 Kwiatkowaki J 
3131 Kwiatkowaki L 
3133 Krysik J 


3231 Mikita J 

323 Mikulka A 
3234 Mikucki K 
8238 Milanowicz J 
3244 Miakiewicz 8 
3246 Miztalski J 
3248 Mocek A 

4251 Mokrzycki P 
3252 Molin P 

3286 Moros A 

3258 Motykowaki Al 
3257 Motor M 

3259 Mozdzian A 
3260 Mucha J 

3262 Mulica W 
3264 Myazkowaka F 
8266 Nalejka F 
3271 Niedźwiecki R 
3272 Niemysky A 
3273 Niewiardowski 
3274 Nirankowski A 
3283 Nowakowski J 
3285 Ochocinski F 
3286 OdbireającegoW 
8287 Odarak W 
38288 Okumaky A 
3289 Okruta J 

3290 Olefski 8 
3291 Olianski M 
3292 Olejniczak A 
3294 Olazewaki W 
8294 Opatka P 
8801 Czniakowski B 
3810 Pawłowski M 
2211 Pazdro J 

3312 Palo G 

3315 Pawełek 8 
3316 Parua A 

38317 Partejzik T 


3318 Paulikat F 
3320 Pawlak K 
3321 Paradny J 
3824 Perda J 

3335 Piotrowska M 
3336 Piwowarczyk A 
3338 Piwawarozyk 8 
2399 Pilos 

8341 Pietrzak W 
3342 Piątek J 

3844 Pisaraki F 
3345 Pieczarska R 
3348 Piaanko S 
3850 Pioreoki J 
3351 Plochocki J 
3355 Plesniak K 
3356 PPleaniak A 
3857 Potocki J 
3358 Potepa J 

3360 Pokorni J 
3364 Poplawaki M 
3365 Podgorecki J 
3367 Popielewski M 
3378 Polk N 

3371 Pozdoff 8 
4372 Prymala A 
8373 PPraclik P 
3390 Rabka Juliana 
3402 Redzierski I 
3407 Repa A 
3418 Romanaska A 
3424 Rosalski W 
3426 Rogala A 
3475 Bitarowioz J 
3476 Siwiński F 
3477 Simon J 

3402 Bmiatek J 
4496 Smolejski K 
8504 Nocha Katarzy 
4512 Htarnowaki B 
3513 Btasik Z 

3514 Btarzyk E 
3536 Szyśmański A 
8541 Bzpatowski J 
3543 Szymański A 
4548 Tabinowski W 
3550 Tablnowski W 
3563 Todrowski A 
1582 Wabinski F 
3584 Wagner M 
a586 Wajda M 
3613 Wickowska M 
361A Wisniowski A 
3619 Witkowski 8 
3620 Witkowski W 
3611 Zaczewaki J 


CENY TARGOWE. 


CHICAGO „ILL, 1 
września 1908 roku. 
Maka. 

GET. 4.10—4.20 
Prosta . 3.90—4.00 
Minniiata H 
4.75—4.90 
Zytnia . 8.00—3.75 

Pszanica. 

No. 4 ozerwona .. . 
93 %— 94 

No. 3 Gzerwona ... 
95—95% 

No. 2 czerwona =- 
.95%4—096% 

No. 8 ELEN Ea 
95—95 4 

Kukurydza. 

o. 4.. . 16—77% 
No. 2 żół. 79% -79% 
No. 4 żół 76%-78% 
„No 4 biala 

.. 76%- 18% 
No. 2 biala .. .. 
a 3 5% 18% 


O AWA. | 
No. 4 biały .. .... 
No. 3 bialy j 


Jęczmień 
Przesiewki . 
Zwyczajny . 


Bydło. 
galę m Ko 
6.5 


Dobre . 5. 00—. 75 
Zwyczajna .. . 
e 4.25—5.25 
Biedne . 1.50—8.40 
Najepazae krowy 
se 1. 4.25—5.60 
Dobre . .2.75—4.75 
Najlepaza jałówki 
esa 1..4.75—6.00 


57—64 
59—64 


: 
| 


b 
t 
5 

5 
>f 
ER 

IŻ 
3 
E7 

% 


AOOOOOOOOOODODOGOOROLOOOGODODOODODODGO 


S$ 


Drób. 
Żywe kury 11 
kurozęta 14 
> „dndyki 16 


kaczki 8%—g9 
Zabita a 11- a 


== gl . 3—10 
Gołębie tuz 2.00-2.50 


arzyny 

Cwikła pud „ „1.00 
Marchew pudło” "7 
1.00 


1.35 
Kalafiory epałka . 


Kapuata opaika 


Ogórki pudło Aka 
Zielony „groszok, be lik 
Sainta beczka ab 
5—10 
okete bu. 95—1.00 
Złamniaki buszeł 
65—72 


Rhubab "pudło 400 

Pieprz opałka .. a 

Rzodkiewki 100 poos 
.1.25 | 


worek 

15—1.00 | 
Spi h, sale Śri 
Hene "p “s 


Brukiow, 


Szablak DTE ; 
75—1.50 
Groazkowy CEE i 


szabiak 1.00 
5.62% -5.75 
koszy: 
25—50 


Lima 
funtów. 
Pomidory 4 


wta hédaka z 
0—2.00 | 


U. S, PAT. 


ALCOHOL [IIŚ 


3133 Lablenska M 
| 3134 Laczewski J 


3646 Zima Tomasz 
3650 Zubrowaki M 


3225 Michalski Mary 
3228 Michalik G 


1791 Burak mr 
'2792 Bystrzycki F 


EA Gn Ar ml aD g5 aa r nnn N E a D a Sa aa p w O S ca n a a a D 


[| TYTONIU, OYGAR, PAPIEROSOW 1 TABAKI DO ZAŻYWANIA. 
p FABRYKA TA SPRZEDAJE PO ZNIZONYCH CENACH. 
|| Turecki tytoń, AC po $1.50, $1.75, $2.- Bibułki za tuzin paczek 20c., aic ge 
H PEDOOROCCH | $3.00, $4.00 i $5.00. a a E E 
Tytoń rosyjs tat po 50 ot, 60 ct. 750., Cygarniczki gruszkowe, Janos kawa i i || 
|| PACK ICEMM ac u AAC 20b 1.00. rzechowe po .......... 56., Bo., i 10e. E 
grion do fajki ‘‘Cigara clipping'' RE Fajki różne od ........ 10 ct. da 85.00. 
Snape ut JRap.dno nóg - NE 80 ot. Cygary za pudełko z 50 aztukami no 75c. || 
RASE] tytoń do fajki funt pa ... 40 ct. gr 00, $1.20, $1.40, $1.60, $1.85, $2.50 
Tabaka do zażywania funt po 30 ct. i 35. A ......Lei taken kaba aa ssi: 3.00, [| 
a Papierosy z tureckiego tytoniu sto po Male cygarki, za sto aztuk po 55c., 75c., 2 
CATE E A EE 50 ct, 75 et. 1 $1.00. JO Ob uu "BE AUDI i $1.35. 
T Maszynki do papierosów aztuka po . 10c. Tabakierki i tytonierki od 10c. do 32.00. a 
|| Gilzy do papieroaów setka po 76, Maca A Herbata rosyjska K. S. Popowa funt pa a 
a A. TRACKT, 779 Miwaukee Ave, CHICAGO, ILL. H 
besnnansonnnrnnnnnennnunnn mnam 


No, 1. $4.00 No. 2, $8.26 No. 4. 88,60 


CZYSTO ZŁOTE ŚLUBNE OBRĄCZKI 


Powyższe pierścienie możemy dostarczyć w rozmaitej wielkości, dając gwa. 
rancyę że są czysto złote, Mamy także wielki zapas innych pierścieni na skła- 


No. 2. $8.85 


dzie, ktoby sobie życzył nabyć pierścień, niech nam przyśle swój adres a pośle- 
my mu nasz katałog i miarę na pierścienie. 

Spółka nasza będąc najstarszą polską firmą wysyłkową, bo już istnieje 
od 15 lat, daje gwarancyę że towar jest rzetelny. 


Mamy także na składzie: Zegarki męzkie | damskie, Broszki, Branzoletki, Łańcaszki, Har- 
moniki, Skrzypce, Basy, Klarmety, Mówiące maszynki, Rewolwery, Brzytwy, Nożyki, Książki da me- 
beześstwa. Kto jeszcze niema naszego katalogu, niech nam przyśle j markę, a 
my wyślemy mu odwrotną pocztą. Adresujcie 


NALEPINSKI MDSE. CO. 


359 W. CHICĄGO AVENUE. CHICAGO, ILL. 


1 
5 


Od czasu do cząsu otrzymujemy od naszych od- 
biorców zużalenia na zakusy wkręcenia im mniej lub 
więcej genialnych imitacyi Dra Richtera 


PAIN-EXPELLERU. 


Dziękujemy naszym przyjaciołom za zwrącanie nam 
uwagi na te oszustwa. Czynimy wszystko w naszej mo- 
cy, aby je z handlu wyrugować, Jako odpowiedni w tym 
celu środek niech posłuży ostrzeżenie, że tylko ten 
„Pain - Expeller'* jest prawdziwy, na którego opako= 
waniu Znajduje się ,,kotwica', należycie zapisana 
w Waszyngtonie i protegowana przezsądy. 25 i 50 ctw. 

Wszystkie inne tak zwane „Pain ENG są 
omamieniem, podstępem i oszustwem. 

Niniejszem przedstawiamy obrazek kartonu praw- 
dziwego ,,Pain- Expelleru''; porównaj go z kartonem, 
podanym Ci na sprzedaż, i nie omieszkaj poszukać na 
nim kotwicy. Jeżeli tej nie znajdziesz, chcą Cię omamić, 

Co dobrego uczynił Dra Richtera Pain- Expeller, 
jest historycznem. Czy to będac przyłożony wprost na 
bolące, delikatne i wątłe ciało, czy też wtarty w takowe, 
zdziałał więccj, aniżeli wszystkie inne środki razem, 
uwalniając od Reumatyznu, Scyatki, Bólu Krzyżów i 
innych cierpień, mających się leczyć zewnętrznie. 

Z tego powodu podrabiaja go, a my cięgle czatuje- 
my na oszustwa. Prawne środki są skuteczne, i do nich 
często się uciekaliśmy. Lecz prędzej i pewniej od prawa 
działa publiczna opinia. 

Nie przyjmuj imitacyi bez względu na to, jak Ci ją 
zachwalają! Nie stawaj się ofiarę podrabiaczy! 


F. AD. RICHTER & CO., 
215 Pearl St, New im; 


